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Jaśnie ’W ielm ożny Ministrze!

^ i e w i e m  iak mqy list pierwszy został przyiętym$ 
Piszę przeclę drugi pod h a s łem : D a ven iam
*£riptis. . . .

Mówiąc o podatkach iak o źródle Skarbu^ 
r *uciłein oko na podatki s tałe , czyli te ,  które si^ 
ł  ziemi ciągną, rozbiorę tę rzecz teraz obszerniey^ 

natura listu pozwoli. >
W spomniałem, iz ekonomiści francuzcy uCzy- 

hiwszy właścicieli ziemi wyłącznemi właściciela­
mi rzetelnych bogactw, i Cały ciężar podatków 

nich zwalić chcieli. Ale te w oczy uderzaią- 
Ce pom yłki fizyokratów, iuź od dawna prócz do-< 
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świadczenia, nauka ekonomii polilycznśy od-* 
kryla.

Ekonomiści szukaiąc żywiołu do swych wy" 
óbrazen nowych, w nayodlegleysze zapuszczał* 
się wieki, i znaleźli go w zarodzie administraćyi 
iydowskiey, gdy się 2 samych gruntów opłacała 
dziesięcina Lewitom ; podchlebnieysze ieszcze zna­
leźli przykłady do swoiey teoryi w dzieiach Gre­
ków i Rzymian. — Solon szczególnie z docho­
dów zboża, i z ilości owoców suchych lub w ciecz 
obróconych, takuiąc obywateli, podzielił ich w tey 
mierze na różne klassy podatkowania. Owych 
sławnych Rzymian pierwsi wodzowie, powracali 
za przykładem Romulusa do domu obciążeni sno­
pami zboża, które na żniwie zwyciężonych za­
garnęli. — Ziemia w owych wiekach była pra­
wdziwie szczególnym źródłem bogactw. Jey po­
dział, by ł naypierwszym przedmiotem prawo­
dawców, idy rozmiary okropnych rewolucyi do­
mowych bywały- początkiem. Ale czas wszystko 
zmieniał. Płacili prawda Rzymianie z początków 
podatek tylko gruntowy ( iugeratio), ale za ćza- 
sów Augusta, uznano go iuż za nadto ciążący 
rolnika. Postanowiono podatki wszelkiego ro -  
dzaiu niestałe. Cokolwiek się przedawało na tar­
gu , ciągnął Skarb ieden od sta, późniey postano­
wiono cła, i cokolwiek w’ch'odziło z prowincyy 
cesarstwa, tym bardziey co przychodziło z zagra­
nicy, znaczny opłacało procent, a szczególnie/
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Podpadały taxie wielkićy przedmioty zbytku * ) .  
O m y l i ł  się tu więc wielki autor M . : . k tó ry  
^ ó w i l  że, August zbytkom sprzy ia ł,  bo g run to ­
wał rząd m onarchiczny. Owszem, poznanQ i ł  
Podatek szczególny ziemiański by ł  niesprawie­
dliwy, gdyż każdy z owoców zysku swego, po­
winien się przykładać do massy skarbowych

Potrzeb. „ _ ...  ,,
Oziwniey że sławny z myśli swych p a t ry o ty -  

Cznych i woyskowych Vcinban radził ustanowić 
^ziesięcinę powszechną z płodów ziemi, na ogól- 
11 ;t opłatę podatków. Proiekt ten zdał m u się 
h ć  naydogodnieys.zym dla kontrybuentów  i ,d la  
^ l’aiu , popierał go przykładami dawnych ludów 
'świętością praw M oyieszowych. . • ,

D orm ita t ct cii t (jiio ri cl o U o m evu s! i wielki 
Newton co natury  bieg odkrył, w romansie J p o -  
Calypsis przy schyłku życia się błąkał. Tak i wiel­
bi Vciubcm zapomniał że nie żyiemy w wieku 
Palryarćhów! dziesięcina iego. w dzisicyszym sta-r 
nie rzeczy politycznych, nayuciążliwszą dla ro l­
nika , nayniedogodnieyszą dla fi>karbu znalezioną 
2°stała. Przez niewzruszone zasady Ekonom ii 
Polityczney, naród powinien być uw ażany, iako 
*lozony z wielkich trzech klass ludzi. . . ^  10I—
ll'ków, rękodzielników i kupców. Z tego natu­
ralnego podziału wynikaią trzy rodzai* d ó b r ,

>■) 'L ist. nat. lib , S.



150 .
klóre przynoszą odradzający się zawsze przychód* 
ziem ia, przemysł i handel. K ażdy z ich właści­
cieli, m usi  łożyć 'pracę i nak ład ,  iuż to dla 
u trzym ania  się własnego, iuż to dla zyskania 
korzyści czystey, z którey część pewną (co  na­
zyw am y podatek) na polrzcbę publiczną do 
Skarbu Kraiowego W nosić p ow in ien .

„  T en  co żadnćy własności ziemskiey nie ma> 
a pracuie, mówi sławny M ontesiie , tak wygodnie 
żye m oże, iak ten co bez p ra c y ,  ma sto talarów 
dochodu. Ten co nic ziemi nie m a ,  a ma rze­
m iosło  pewne, nie iest od tego uboższym, CO 
ma dziesięć morgów* roli w łasuey , i musi dla 
u trzym ania  się pracować.- Rzerineśjnik k tóry  
w spadku dał swym  dzieciom warsztat, zostawił 
im  m aiątek , k tóry  sobie powiększył w propor- 
cy ą  ich wielości *).” . Tenże klassyczny autor mó­
wi na itinem mieyscu **): ,, G ru n t  nie przynosi 
rocznie właścicielowi, iak tylko dwudziestą częśc 
swoiey wartości,ale malarz z farbą za iednego du­
k a ta ,  robi obraz 5o. czerw. złot. wartuiący. T oi 
samo mówić można o złotnikach i t. d.” Poszł° 
wielu pisarzów późnieyszych za tego wielkiego 
polityka zdan iem , ile razy szła rzecz o stanowie­
nie podatków , i obarczenie niemi samego rolnika* 
Przytoczę iednego ***); „C hcieć u trzym yw ać ,

*) 1. 23. de 1’esprit des lotX.
**) Leltres persnnues lo6.
***} JLuudtruaU, ReeU. sur la namre e t l ’origine de la Rich. Pub
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m ówił, iż  p raca rękodzie ln ików  albo  artystów  nic 
s'ę  do bogactw kra iow ych  nie p r z y k ła d a ,  iest ie -  
dtio co m n iem ać ,  iż m a la rz ,  k tó ry  za kilka ty ­
sięcy p rzeda ł  o b raz ,  nic da l  więcey ^wartości p łó­
t n u ,  ty lk o  w yrów nyw aiącą  sw em u w y ży w ien iu  
1 nak ładom  ło ż o n y m  na naukę.”

A u to r  ten m ó w ił  w obronie  ziem ianina, zb iia -  
iąc zdania fr/ .yokratów, k tó rzy  iak m ó w i łe m ,  
U trzy m y w ali ,  iż klasa ro ln icza ,  m ia łaby  bezpo­
ś r e d n i e  opłacać podatek g r u n to w y ,  k tó ry b y  za­
stępow ał tnieysce wszystkich innych  podatków.

A le  w y y d ź m y  z teo ry i  do praw a doświadcze­
nia. Podatek  sta ły  ziemski z dochodu g r u n tu  
ciągnąć się m a ią c y , n,ie iest dotąd na pew nych  
aasadach a d m in ls l racy y n y ch  u g ru n to w an y .  Pod  
różnem i ty tu ła m i  uchwalone w te?y m ierze r e w i-  
Zye d ó b r ,  lus tracye , w reszcie przysięgi, n ie b y ły  
■widzicmy dostateczne, ab y  szukane w y d a ły  świa­
tło. U łożen ie  generalnego k a d a s lru m , to iest ta­
r y  ffy p om ia ru  g run tów  ćo do ich roz leg łośc i,
1 w ew nę trzney  w artośc i ,  uw ażano od wieków da­
w nych  za naypew nieyszy  środek do wynalezienia  
tey szukaney  spraw iedliw ey p ro p o re y i ,  tak aby  
każiły stosownie do sw ych  dochodow czystych
2 g ru n tu  wnosił do S k a rb u  część pewną. A le  
i ten pro iek t  nie został bez zarzutów, i ia go śm iem  
nazwać idea lnym , p rzy n ay m n iey  na ten raz  co do 

kra iu  naszego.
Zdaie się rzeczą m oralnie niepodobną, aby
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indykacya gruntów', nieskończenie miedzy sobą> 
t^ądź na maley dziedzinie różnych ,  nastąpić mo­
gła z dokładnością żądaną. A le co ieszcze w a- 
źnicyszćm; położenie geograficzne dziedzin, ileż 
się do icli wartości nie p rzyk łada?  luli im sza­
cunku nie odbiera? T u  do trudności wielorakich 
przez naturę położonych, przydać wypada rzadki 
stopień oświecenia w potrzebuey ilości mierników, 
k tórych  operacya w ym aga, aby naydrobnieysze 
szczegóły, obiąć i ocenić umieli. Następuią po 
tych  taxatorowie, znawcy, których wiadomości 
teoryczne z praktycznemi połączone, powinnyby 
być bardzo obszerne: a nakoniec moralność, ta 
naydzielnieysza sprężyna takowych działań , mia­
łaby  rzadkim przykładem  szczegolnie'y w tych / 
czasiech zasłonić i znawców, i m iern ików , od 
wszelkiey ponęty?

Zastanowiwszy się nad tern sławny M onleslic  
w yrzek ł:  „Bardzo iest triidno poznać różnicę 
g run tów , a trudniey ieszcze znaleźć lu d z i ,  któ- 
rychby  nie było  in teresem , aby iey nie poznać. 
Dwa są więc rodzaie (w  tey  m ierze) niesprawie­
dliwości: niesprawiedliwość cz łeka, i niesprawie­
dliwość rzeczy * ) .” Ale zarzucić ieszcze można

< ; I . ■ 1 ’ V ‘ I 1

udziałanin ladcistrum : iż ,do swego uskutecznie­
n ia ,  i wiele czasu i wiele wydatków  potrzebuie- 
Z w łtk a  staie się niedogodną Adminislracyi k ra-

■*) L’Esprit de« lo łi 1. 11. ch. 7.

t
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iówćy, i  b y ć  może szkodliwą właścicielom, w riie- 
ró w n y m  podziale na czas iaki p o d a tk ó w , g d y b y  
iedni iuż p o d ług  p raw ide ł  p o m ia r u ,  d ru d z y  pod 
d aw n y m  arbitralności zostawali rozkładem . M nie- 
rna łbym  naw et, że właściciele in teresem  w ła sn y m  
p ro w ad zen i ,  m og liby  w oczekiwaniu p o m ia ru ,  
żrnnieyszać s ta runk i  i nak łady  gospodarcze ,  aby  
Hinieyszą w artość  śie/łzib, i z n ich p ły n ący ch  do­
chodów m nieyszą  ilość okażac; 7  rac iłby  przóz 
laką spekulacyą k ra y  i p r y w a tn y ,  ale źle z ro zu ­
m ia n y  in teres w ła s n y ,  n ie  zawsze ścisićy i ■: ->1- 

Hośri t rzy m a iący  się p ra w id e ł ,  m ó g łb y  m u teu  
k ro k  poradzić. Co się tycze o g ro m n y c h  na taką  
operacyą  w y d a tk ó w , S karb  nasz ubogi i o byw a­
tele nie bogaci,  odpowiedziećby m u  nie mogli.

N akon iec  m ożna  w sam ey  na tu rze  tego p ro ­
jektu  znaleźć b ł ę d y , ponieważ wielka c z ę s c g ru n -  
lów odmienia swą p ło d n o ś ć ,  a nawet p ie rw o ro ­
dną w łasność , bądź  z p rz y c z y n  n a tu ra ln y c h ,  

bądź  z p rz y c z y n  ludzkich.
T a m  n a tu ra  co się z sw ych działań nie t łó r a a -  

C iy , i łu śc i  iedne g r u n ta ,  a w y p len ia  drugie , 
•fam b ys tra  rzeka  iak  zuch w a ły  naiezdca, r o z ty ­
t a  o b sza ry ,  z a m u la ,  i co naygorzey  piaskiem  
Zasypuie d obroczynne  ł ą k i ,  i n iw y  pszeniczne.

Czego n a tu ra  nie zdziała z d z i a ł a ć  może właści­
ciel. Z am o żn y  i p r z e m y ś ln y  nie ledwo posiać 
swey siedziby w korzys tn ieyśzą  prze is tacza , gdy  
bez p o d o b n y ch  sposobów fizycznych i m o ra ln y c h
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rolnik , swoie orne grunta w dzicz zamienia. Cóż 
dopiero mówić, o dobrach sicrocich, i ły ch ,  co 
jz prawa wypadków, w A dm inistracji  sekwestra 
wpadaią, lub i tych wreszcie, gdzie tylko doży­
wotni lub niepewny iest dziedzic? dobra takie 
iak dziecię macosze więdnąć, słabieć, i niknąć 
będą.

Lecz nie na tem ieszcze kończą się klęski, 
i  zagrożenia dla ziemian: nieprzewidziane wy­
padki polityczne, i naymnieysza niesprawiedli­
wość Administi’acyi pogrąża ich często w prze­
paść. W szelka kontrybuentom  Ziemskim ubli- 
żona sprawiedliwość, lub odwleczona przez gnu- 
iność Administraoyi odpowiedź, nie tylko osobę 
cierpiącą, ale K ra y  cały do tyka; upada albo­
wiem ułnośó w Rządzie , ta naysilnieysza dźwi­
gnia w działaniach politycznych. Następuie po­
wszechne zasmucenie; rozleią się po kraiu dra­
pieżnych exekutorow h o rd y ;  ostygnie rolnik# 
zapał do pracy ,  grunta zodłożeią, gatunki by­
d ła  ulepszać się nie będą. , . . Administracya 
być powinna rękoym ią i stróżem ziemianin# 
własności. . . Edykla iey nie powinny mieć ce­
chy despotyzm u, co rozkazuie ani się z powo­
dów tłumaczy. Niech słucha tego Boskiego Pla  
tona, który uważa za rzecz istotnie potrzebną, że­
by na czele kaźdey Ustawy Administracyynćy 
położyć rozumowane pow ody, któreby iey spi'a" 
wiedliwość i użytek wykazały. . W  tćm
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*»myka cały talent Adminlstracyi prawdziwie 
czynney; nie wielka bowiem iest sztuka rozkazy* 
Wać maiąc silę W ręku. Jeżeli zaś cbce być nie­
c z y n n ą ,  niech tego dokaże, powiedział Russo, 
aby każdy miał się dobrze, w ten czas Szczytnem 
dziełem ićy prac b ęd z ie , że zostanie bez 

Jracy  *).
W  Chinach , tein niewyczerpanym źródle pra*

W i d e ł  e k o n o m i c z n y c h ,  . i e ż e l i  w i a k i m  z a k ą c i e

kraiu lud się skarży na nędzę, na niedostatek 
chleba, Intendent idzie do więzienia: wznosi się 
gdzie zaburzenie, G ubernator zostaie zrucony. 
t  każdy M andaryn odpowiada głową swoią za 
Wszystkie złe wypadki w iego Departamencie. 
2  tego układu w ypada, i i  Admimstracya meo- 
granicza swćy całćy wielkości na wyciągnieniu 
z obywalelow kieszeni pieniędzy, ale się s tara ,  
aby iego dobre mienie postawiało go w stanie m o­
żności u trzym ania się , i opłacania podatków. 
Inaczey lud znękany ubóstwem wołać będzie: 
Wszystkie nasze nieszczęścia pochodzą od A d m i-  
tiistraoyi, którą op łacam y, aby nas od nich za­

słaniała.
Ale chcąc tę rzecz zakończyć wróćmy się do 

proiektu kadastru. P .  JSecter, ten w z ó r  finansistów

*) Lc veritable hom m e d 'E ta t  et le  chef d ’oeuvve .1.

t r a v a u x  se ro it, J e  pouvoir reste r esif. D is. sur 

VEc«, Pol,
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zdaiąc rach u n ek  z sw ych czynności kró low i *) 
1 oz u m ia ł przez krótszą, niekosztowną i pewniey— 
szą o p e racy ą ,  p ro iek tu  kadastrowego uskutecznić 
cele. Chciał ón b y ł  pi’obę naprzód tia iednćy 
paiaiii  z ro b ić ,  a b y  w n iey  właściciele z iem i,  do- 
b row oln ie  w y z n a l i ,  wiele posiadaią g ru n tó w  o r -  
n y c h ,  i wiele ich m atą  do wytrzebienia . A po­
nieważ fałszywe podanie  czy zataienie ilości g ru n ­
tów  przez którego z p r y w a tn y c h ,  p o k rzy w d za ło -  
by. całą massę k o n t ry b u e n to w , k a ż d y b y  więc 
z nich m ógł być  s troną  oskarżaiącą wiarołomcę.
J y m s p o s o b e m  ro z u m ia ł  Neck e r , źe w yiaśn in ła-  

by  się praw da przez środek  b a rd z o  p r o s ty ,  ale 
naysiln ieyszy , bo na miłości osobistego dobra  
o p a r ty .  W  ty m  celu d o d a ł  M in is te r ,  ze g d y b y  
m ię d z y  osk a rżo n y m  i o sk a rża iąey m , m ia ły  zayść  
« p o r y ; p rzy s tąp io n o h y  na ów czas do p o m ia r u  
g ru n tu  zaskarżonego , i s trona  upadaiąca koszta 
miernicze znosićby  m usia ła .

Zaszła  re w o lu c y a ,  podobno  te m yśli  M in is tra  
z n iszczy ła ,  k tó re  iu ż  w n iek tó rych  częściach 
do sk u tk u  zw olna p rzy ch o d z i ły .  M oiem  zdan iem  
ta  operacya finansowa z pośpiechu swego i oszczę­
dzenia kosztów, przechodzi pro iek t  powszechnego 
kadas tru .  T a k a  operacya p rzekonyw a k o n t r y -  
b u e n ta , co iesl wielką własnością dz ia łań  A d m i— 
m stracyynyr.h . W re sz c ie  zmieysza zata ien ia , bo

*) Corapte renda Sn Soi par M. Neckei g ,  1781,
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Przykład z iedney parafii przechodzi do drugiey,
1 zagraża wiarołomcom, A  siąd rozkład sprawie— 

liu'y się rodzi. Postrzegano od dawna w F ra n -  
Cy  lo pasmo snuiących się nieszczęść publicznych 
f  c'ęzarów włożonych na ziemian ( Tnille person- 
neUe, taille reelle). Oyciec ludu H enryk  IV. 
*Q*ma\viat zwykle z swym  nieśmiertelnym Sully 
lakby los rolnika ulepszyć, ale w następnych pa- 
bowaniaclr pod Ministrostwem Kolberta , pier­
wszeństwo dano warsztatom nad radleni. L u -  
<Wjk przecię X V . postrzegłszy i Skarb swóy 
^  "aygorszym  stanie, i lud w nędzy , gdy zade­
kretowane ladasłrum  tysiąc znalazło trudności 
^  exekucyi, wydał r. iy 63. Edykt do wszystkich 
Ptowincyonalnych urzędników, aby mu względem 
Sdtninist racyi kraiow ey, ile być może n a y g ru n -  
*°Wnieysze'przełożyli mniemania.

Szanowny M in is trze! ten edykt miał cechę 
^Sydoyrzalszey rozwagi. O by b y ł  naśladowany ! 
pociec obciążyć ciało, trzeba siły  iego poznać 
W y rach o w ać ;  a ta arytmetyka nie da się zrobić 
^  muracli naymędrszego gabinetu. K iedy  na- 
c*elnik finansów naocznie przekonać się nie m o- 
że o stanie ziemianina, trzeba żeby do tego uży ł  
V h , co z nim żyią. W  tak ważnym interesie 
^■faiu nic na loleryą stawiać nie można. Pamię­
tam iż zawiaduiący wybraniem rek ru tów , naka- 

m i ,  abym  mu N. . . p rzystaw ił;  ia odpis*-. 
kem, że ten śmiertelnie chory,’— ón nie u w i e r a ł ,
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i p r z y s ł a ł  m i e x e k u c y ą ,  a ia m u posiałem  sepu l '  
t u r ę  żądanego  k a n to n is ty .

, M in i s te r  n a d  t y m  p r z y p a d k ie m  po tra f i  si? 
i  w  s to s u n k a c h  f in an so w y c h  'zas tanow ić .  A  i0 
t y m  rzasem  lis t  m u sz ę  k o ń c z y ć ,  w  nadz ie i  ze-D11 
k o r r e s p o n d e n c y i  d a lszć y  pozw olisz .

N r o UL

Jaśnie W ielmożny Ministrze!

R - o z m a w ia y in y  ieszcze o p o d a tk u  z iem iań sk im ,  i i '  
b y ś m y  iak  się w s p o m n ia ło ,  ń ie  p o d c ię l i  d rzew a  

ro d z ą c e g o ,  d la  z e b r a n ia  z n ieg o  z  ł a tw o ś c ią  
ow ocu .

N e k e r  te n  p r a w d z i w y  p r^y ia c ie l  i doradc* 
k r ó l a ,  b o  p rz y ia c ie l  l u d u , o d z y w a ł  się ciągle do 

d o b re g o  sw ego  P a n a ,  a b y  o k a z a ł  zarazeiO 

sp ra w ie d l iw o ść  i w sz e c h w ła d a o ść  sw oię w  r o z k ł a '  

dzie  p o d a tk ó w  z i e m ia ń s k ic h ,  w k tó re  n ie  ty lko  

d ooh o d  z g r u n t ó w ,  a le  p o g łó w n e ,  c z o p o w e ,  ko^ 
m i n o w e ,  i  t. d. w ch o d z ić  z w y k ły .  N ic  ła tw ićy  
p o w ie d z ia ł  d la f in a n s i s ty ,  iak te  p o d a tk i  na  ciQ' 

Żar r o ln ik a  p o w ię k s z a ć ;  pow iększa ią  się bowiei11 

ł a tw o  i u k r y c ie  p o d  r ó ź n e m i  r u b r y k a m i ;  a l e i 0 
n ęd z a  p u b l ic z n a  z czasem na iaw  w y d a !  a in te re0 

p a ń s tw a  da  u c z u ć ,  iak R z ą d  z d r a d z o n y  zostal» 
p rz e z  źle w y ra c h o w a n e  f inans is ty  b u d ż e ty .



Przytoczyłem iuż Ministrami rtiźne różnych 
Polityków w ley mierze p rzestrog i: wyliczyłem 
cboć w części niałey nadsuwaiące się trudności, 

te ledwo wyliczyć się dadzą. Ci ekonomiści 
Polity cz ni, którzy wiele niedoskonałości w ud /ia -  
^aniu kadastrum  znaleźli, rozumieli w kontraktach 
*rfendownych znaleźć łatwy i pewny sposób, 
^oyścia wartości pienięzney dochodu czystego 
2 ziemi, dla otaxowania ie'y właściciela*, ale i tu  
Dostrzegli niepewności wielorakie. Zdarzaią się 
Naczelni dzierżawcy, którzy ryczałtem , znaczne 
Opłaciwszy kapitały, cząstkowo znowu pod-dzier- 
*awcom nie bez swćy korzyści subarendowaó 
*Wykli. W  takim p rzy p ad k u ,  dochód czysty 
z ziemi uk ry tym  dla Skarbu zostaie. Ale kon­
trakty w różne ieszcze sposoby inogą być podx-0- 
bione: a co się tycze kontraktów z nierządnym 
dziedzicem zaw artych , te nie mogą być iasiiym 
obrazem czystego z dóbr dochodu. W reszcie , 
budowle gospodarcze w ru in ie ,  inwentarz g run­
towy spodlony i niedostarczaiący, pole orne za- 
odłozone, zoslawuią rządnem u i zamożnemu 
dzierżawcy, korzyslney spekulacyi w idoki, ale 
l’#chubę Skarbu na kontrakcie opartą zawodzą.

W' mnóstwie takich uwag szczegółowych w y- 
Pada ieszcze ogólna, że gruhta zwykle dzielić się 
mogą co do intrat na dwa rodzaie. Jedne małey 
lub wcale żadney nie potrzebuią u p ra w y ,  drugie 
niemal całoroczney pracy i stałych nakładów od
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ro ln ik a  wymagaią. Pierwsze corocznie wydaią 
owoce iedney  n a t u r y ,  iak są ł ą k i ,  i wszelkieg0 
rodza iu  ro ś l in y  owocowe; drugie  rzadko  ro k  w rok 
p łodzą ;  po lrzebu ią  spoczynku  ugorowego, iodmia* 
n y  ziarna. .Lasy iak n azyw am y ż y w e ,  i bo ry  
ż y w iczn e ,  dzielić się m ogą na p o r ę b y ,  i z po ło ­
żenia swego korzystnego  w kraiu, roczne dochody  
właścicielowi p rz y n o sz ą ,  g d y  w położeniu  nie- 
wdzięcznem , nayp iękn ieysze  drzew o bezużytecznie 
roślinieie, i bez właściciela żalu u m ie ra .P o y d żm y  da- 
ley, w iedney dziedzinie całe obszary  na g ru n ta  o r­
ne  obrócone, obfity plon w ydalą ,  gdzie indziey  za- 
dziczone pola na pastwiska zarosłe ,  żyw ią  nie 
bez korzyśc i różnego rodza iu  stada. W re 'izc ie  
iż  skończę , iedpeniu właścicielowi rybołostw o 
znaczny  dochód p ien iężny  p rz y n o s i ,  d rug iem u  
choć  go woda ob lew a ,  m a ło  lub  nic in tra ly  p e -  
Wney nie daie.

T e  i inne  rozliczne do ziemiańskich siedzib 
p rzyw iązane  oddzielne źródła  bogac tw , wskazuią, 
jak a  iest t rudńość  nabyć  prawdziwego o ich czy­
sty ch  dochodach światła.' nabyć  go przecię finan­
siście trzeba. . . . Inaczey  W rozkładzie  podatku 
ziem iańsk iego  nie będzie m ia ł  tćy  lirjii, k tórćy  się 
t r z y m a ć  p o w in ien ,  i uchyb i sprawiedliwości: 
S k a rb  po trzebnego  nie uzyska  w potrzebie zasił­
k u ,  bo m u  obraz fo r tu n y  narodow cy  będzie n ie­
w ia d o m y ,  a w łasność ,  ta  pierwsza zasada spółe-r 
e z e ń s tw , n ie  raz  obrażoną  zostanie!
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Mozę człak slaau dotknąć na czas, interes 
1odzony człowieka, ale go zniszczyć nie po— 

r̂afi ! Interes ten w naypierwszych uczuciach człe* 
a °sadzony, iest własność; na tey pokrzywdze­

n i  dohywać się będą ciągle z piersi uciążonego 
l§ki i narzekania. Mieszkaniec będzie iak bez oy- 
C2y«ny, błąka iąc się w niepewności i ustawiczney 
0,aż n i ; ani go te związki, które natura z matką 

^°brą, tak dzielnym chciała związać synostwa 
^ z l e m  , wiązać będą.

Stawiaią nam pod zm ysły  tey  prawdy obraz 
A zyatyokie , gdzie pod arbitralną adm ini- 

*,t-aeyą Haszy, wszystko iest bez duszy i życia. 
^  ięduieią i usychaią wszystkie gałęzie ekonomii 
ł^bliczney, k ray  nigdy w naiarę swey przestrze- 
1)1 i ziemi p łodów , nie iest za ludniony: ależ 

ziemia sam a, zamknęła tam w swych w nę- 
*rZnośoiach skarb y ,  które w iey łono złożyła 

człowieka natura. Ufność wzaiemnaj ta nay- 
*̂ei-wsza słodycz dla serc w spó ł-po łączonych , ta 

®aydzielnieysza sprężyna działań cywilnych zni- 
, a j która iozpostrzenia światło; do zabiegów 
^'ika i k redyt mnoży. T am  nie widzi człek
^  człeku bra ta ,  aby m u  zaufał, bo nie widzi 
V\r r>canuiącym  oyca.
; Zbiera każdy ręką drżącą płody  swey pracy 

przem ysłu , i zebrane wnętrznościom ziemi 
^  utajeniu powierza.

■Ale o tern ieszcze wypadnie me raz mowie j



zakończm y ua te raz  rzecz przedsięwziętą. D o p u '  
szcza się -adminislracya naygłównieyszego gr*®'" 
chu  , gdy  nie rozróżnia  w sw ych planach finanso­
w y c h ,  czasów zaburzeń  od czasu pokoiu. Zasta* 
la  po  w oynach różne r u b r y k i  do ch o d ó w , i na tę 
skalę rozum ie  ie przenieść, g d y  iuź Janusa  po-* 
ćłwoie zam knięte  z o s ta ły ; niech się przecię raczy 
zastanowić, że. te ofiary n akazyw ał gwałt, zewnę-1 
t r z n y ,  lu b  do nich p a t r io ty c z n e  uczucia cnotli" 
■wego w iod ły  rodaka. W  tak im  czasie zwyczay^ 
n y  bieg ad m in is t racy y n y ch  przepisów za m ilk ł )  
t>o zam ilk ły  wszystkie prawa. Pon iós ł  wszystko 
z w ew nętrznych  natchnień każdy na ofiarę pub li­
czn ą ,  ale właśnie w zamiarze o trzym ania  swych 
swobód i p o k o iu ,  w k tó ry m  pod ociekę m ia ł  się 
wrócic  p ra w a ,  i pod  zw y k łey  sprawiedliwości 
■Wymiary.

W ła ś n i e  w tak im  p r z y p a d k u ,  Adiwinislracya 
W p rz y w ró c o n y m  pokoiu , działać inaczey powin­
na. N ie  zadaie ran  n o w y c h ,  ale owszem zadani 
W w oynie  goi. L iczne tego m a m y  w dzieiacłi 
pańatw  rząd n y ch  p r z y k ła d y ,  wezmę ieden n a y -  
bliższy. Po te y  sławmćy siedm iole tn iey  woyni® 
w  k tó rey  F r y d e ry k  W ie lk i  maiąc w sw ych k ra ­
jach pięć m ilionów ty lko  lu d n o śc i ,  w alczy ł  nako> 
niec z narodam i dziewięćdziesiąt m ilionów dus® 
m a iącem i,  w tak im  n iedosta tku  postrzegł s w o ic h  

p o d d a n y c h ,  i ż ,  szególnićy ziemskich dóbr  posie-* 
dziciele wszyscy ra z e m ,  jpod ostrość konkurs**
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Podpaść mieli. Lichwiarze na dobra ziemiańskie 
patrzali iak na niemylną swoię zdobycz. A le  
^ 'y d e r v k , Cezar w woynie, a Stilly w pokoiu , 
2" róc ił  troskliwe oko na los ludu swego, i p rz y ­
szedł m u w pomoc. Opuścił nayprzód ziemianom 
Połowę wszelkich kontrybucyy, darował miastom 
Moo,ooo ta la ró w , i na tych co bardzo w qyną 
Z*hśzczeni by li 3oo,OOo talarów ro zd a ł ,  wreszcie 
^Oratorium na trzy lata  zadekretował. G d y  to 
Przecię wszystko niedostatkowi, pieniędzy w ręku  
hchw iarzy zgromadzonych, zaradzić nie m o g ło ,  
Wezwał finansistów do podania w ley mierze sku­
tecznego planu. Podał go pierwszy B uhring , ale ze 
§o król do rozwagi oddał Ministrów i H agen, len nad 

długo myśląc mc nieskonkludował. Późnićy 
dopiero z gabinetu nieczynnego, proiekt P a n i  
ftuhring  wydobyty, z nieiakiemi odmianami przy­
jęty został,  pod ty tu łem : Plan w la lib y  sposób 
tnozna kraiowi pieniądz i kredyt przywrócić, aby 
upadaiqcy stan posiedzicieli dóbr szlacheckich 
dźwignąć. Taki plan król zatwierdził i wsparł 
Ho początkowym zasiłkiem.

Ale podług tęgo plami nie m iał  pieniądz k u r ­
sować bo go nie b y ło ,  lecz go miał zastąpić kre­
dyt. . , . K redyt na massie dóbr ziemiańskich 
in so lid  urn i na opinii publiczney zasadzony, 
8 cnotą i światłem zarządzających ugruntowa­
ny- Musiałoby nastąpić bankructwo powszechna 
*i<jmian , gdy w yrachow ano, ze dobra nierucho~ 

1816 Październik T. VI* l i

/
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ŻW, przechodziły swą wartością dziesięć ra z /  
massę pieniędzy cyrkuluiącyeh. Cóż z takiego 
pokłada finansowego wniesiono?, o to , gdyby 
część dziesiątą wartości dóbr w kurs puścić mo­
żna , dosyćby iuż było  całemu kraiowi kredyt 
z ro b ić ,  i oswobodzenie od lichwy zapewnić.

T ak  się stało przez system kraiowey kassy 
( L andscha /is-C red iłsjs tem ). W  Szląsku właści­
ciele ziemscy zobowiązali się in  soliclum, 1 wyda­
li za dziesięć milioriów talarów, wielkich i małych 
listów zastawnych ( P fandbriefe), czyli kassa zie­
m iańska stworzyła zapisów, albo zarąk hypolc- 
cznych , na dziesięć milionów talarów 11a ukazi- 
cielar a to od 5oo do 1,000 talarów z procentem 
4  od sta wypłacić się maiącycli.

T e  zaręki hypoteczne, te p ap ie ry ,  taki wzię­
ł y  walor pieniędzy, że bez cessyi, na ukaziciel* 
iak pieniądz brzęczący cyrkulowały. Pożyc/.al 
ie dłużnik od kassy ziemiańskiey po 4^ procen­
t u ,  na połowę waloru dóbr swoich otaxowa' 
n y c h ,  i niemi długi maiątek ciążące opłacał.

W spom nieć  tylko chciałem iak Adm iuistra- 
Cye troskliwe b y w a i ą  po klęskach woyny o stan for­
tu n  ziemiańskich, i na tem się co powiedziałem 
w  przytoczonym przykładzie co do obcych ogra­
n iczam , inaczey dziełoby o tem pisać w y p a d ł 0. 

Ależ przydać nąleźy , że i riiy przez wszvstkie 
chłosty woien przeszli, a zaczem ściągnąć na 1° 
oko zaradcze, miałaby i nasza Adruinistracya-
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( 'z y ta m  s p o r y ,  p rzeciw  i za m o ra to r iu m  dó 
Publiczności wytoczone. Jes t  to walka m iędzy  
c,erpiącemi i u b o g ie m i ; p łodem  zaburzeń  domo* 
'vy c h ,  i woien zew nę trznych .  C hcia łbym  aby  te 
stron zażalenia w pros t do A d m iń is tracy i  k r a ió -  
Wey w y p ro w ad zo n e  zostały: Są to r a n y  przez
klęski pub liczne  obyw ate lom  zadane, ad m in is t ra -  
cya kraiowa m ia łaby  ie goić. T e  zapasy  polem i­
czne m ięd zy  p ry w a tn e n i i ,  wyziewają wzaiemno 
n a rzek an ia ,  ale rzeczy nie kończą. W ie r z y e ie ł  
co się dom aga  zw io lu  k a p i ta łu ,  ma p raw o za so­
b ą ,  ale i d łużn ik  co przewleczenie o p ła ty  t e r m i -  
bu  z p rz y c z y n y  klęsk p u b l iczn y ch ,  przez m ora ­
to r iu m  o t r z y m a ł ,  stoi p r z y  śwem prawie. Za  
p ie rw szym  m ów i s łuszność , za d rug im  n ie p b d o -  
bność. Jest w ziemi d łużn ika  ro zu m iem  w alor 
odpow iadaiący  pożyczce, ale nie masz c y rk u lu ią -  
ćych k ap ita łów  j k tó reby  kap ita ł  stoiący zrealizo­
wać m o g ły  *) .

D a w n ie y  P o la k ,  iakó ro ln ik ,  nie pożycza ł 
p ieniędzy ty lk o  na z iem ię ,  i pożyczaiący b ra ł  ią 
ba w y d e rk a f  albo w zastaw. W re s z c ie  s ta ropo l­
skie obyczaie  b y ły  wierzycielowi h y p o tek ą  i r ę -  
*oym ią. W  exle i niezliczone facyendy  l ichw iar­
s k ie ’i kupieckie, b y ł y  n am  obce. T ra f i ło  się le ­
dwo w iek iem , że d łu żn ik  ziemianin z b a n k ru to ­
w a ł ,  wierzyciele podzielili się z iem ią ,  i  iuż  się

Capital fixe capital cireplant. Sum h, T . II . p. 198.

i t *
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rzecz skończyła. Dziś gdy zepsute obyczaie, 
bezwstydne marnotrawstwo , oko skromne rażąc0 
zb y tk i ,  rozlały się iak lawa wszystko pożeraiąca 
po naszym wielkiem ziemiaństwie, na hasło ban­
kructw a zierfiianina, w y b m ż a  napływ  wierzy­
cieli, różnych narodów , różnych języków, ro­
żnych w yznań , i różnego stanu. Z tych żadeU 
ziemi nie chce, i pew na, bo kupiec zagonem ro­
li, wexlu w P a ry ż u ,  w L ondynie ,  w TurczecH 
nie  opłaci. Facyendarz skiby roli iak dukata, 
kilka razy  na dzień w kurs puścić nie może. 
"Wreszcie i rządny ziemianin, nie chce więcćy 
ziemi bo własuey ma dosyć, ale chce kapitału co 
p o ży czy ł ,  bo nim chce swoię dziedzinę ulepszyć, 
i podług ducha czasu chce syna czy córkę upo­
sażyć, |

W  tak im stanie rzeczy , powstaic zewsząd 
hasło, słowa i dla mnie barbarzyńskiego. Licyta­
c j a ! L i c y t a c j a ! mało źe tą operacyą dłużnik za­
g in ą ł ,  ale i wielka część wierzycieli upadła* 
Nayzamożnieyszy i naypierwey zahypotekowa- 
n y  ogarnia wszystko; ubogiemu, tylko rozpacz 
dostała się w dziale. * )  Być inaczey nie może, gdy 
Administracya w niedostatku brzęczące'y mone­
t y ,  nie wynaydzie iakiego pap ieru ,  iak widzieli"

*) PrzM w iadczeni jesteśm y, ii  au to r  nić chciał tti nagania0 
urządzeń  h ipo tecznych , k tóre i pod ług  układu pruski*.?0

i  podług francuzkiego są w ą in ą  kredy tu  rękoym ią. to 

na  dobra zby t odłuźone now e sum m y właściciel0 " 1
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śniy w Szląsku, coby zastąpił kruszonu m ieysre, 
licytacya dóbr nie może być tylko zabóystwem 
Wierzycieli, i trucizną dla ziemianina dłużnika.

Tvrn czasem, na czelnże oprze Skarb swotą
l  •

rachubą z podatków ziemiańskich ? Dobra w nie­
rządzie, w niepewności dżiedzica, powiem są be» 
dochodu. Exekucye tru ią  cały zaród iu tra ty ,  
Adininistracyc dokonywaią zguby dziedzica na 
zawsze, a na lat wiele straty skarbu. Sami li- , 
ehwiarze w takim stanie ekonomicznym idą na 
żniwo i zdobycz.

Ale umiał F ry d e ry k  ocalić fortuny ziemiań­
skie, i w nich źródło bogactw kraiowyćh otwo­
rzyć, potrafi to łatwiey, nie rozpacza jm y, zdzia­
łać A l e x a n d e r ,  Pan nasz miłościwy , gdy do­
broci i mądrości Jego przedstawić potrafi A dm i­
nistracja  , skarby nasze w dobrach narodowych 
zamknięte. Jest to mina do otworzenia, z któ­
re y wypłynąć mogą ży ły  zbogaccnia kiaiu.

Podam i ia w tey mierze m yśli ,  a le^az po­
śpieszą rzucić oko na podatki niestale. Vale et 
nie ama■

cn y ch  pożycza ,  albo k to  z ręczn ym  skryptem  po  u iszcze­

n ie  kapitału p rzy ch o d z i, d z iw ić  się  n ie  p ow in ien  , że  m e  

m o że  iść  w  ró w n i z  t y m , co  na p ierw szą lub  drugą  

hipotekę , przez akt u rzęd ow y  kapitał sw óy  lok ow ał.
P n yp . Red.
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TSiowe dośw iadczen ia  w zg lędem  p r z e ­
m ia n y  stanów  sk u p ien ia  ciał.

^Nie można przeczyć; by tu  sile spoyności (cohaesio), 
k tóra utrzym uie cząstki c iał w związku z sobą, 
opór bowiem którego w każdem oddzielaniu m echa- 
nicznein cząstek doznaiemy^nie dozwala wątpić aby 
to co się opiera sile, nie by ło  siłą; luboć różne 
i niezliczone stopnie oney w ciałach nalraliamy, 
tak dalece iz wziąwszy ie wszystkie pod ścisłą 
rozwagę, zacząwszy od dyamentu i p latyny aż 
do gazu wodorodnogo, dwóch może nie znaleźli­
byśm y między niem i, klórychby stan doskonale 
i statecznie b y ł  sobie rów ny co do spoyności, 
a przynaym niey  nie m am y dotąd doświadczeń 
wprost dowodzących, aby się rzecz miała ina- 
ęzey. Lecz pomimo tego dzielimy wszystkie cia­
ła we względzie spoyności na trzy  klassy, które 
zowie m y trzema stanami skupienia czyli iaggrega- 
W> iest ciał stałych, ciekłych i rozpręźliwych, 
przestając na oznaczeniu .reszty różnię między nie­
mi przez przydawanie wyrazów większey lub 
mnieyszey oporności, ciekłości lub sprężytości 
odnośney (elusticilatis relativae)^ małą tylko liczbę 
nazwisk sczególnych wyiąwszy.

W y z n a ć  atoli trzeba, ie  luboć nie ma granie
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ściśle odznaczonych pomiędzy ciała111' co do tych  
trzech stanów skupienia, luboć natura s a n . a nad 
"erężaiąć rozmaitym  sposobem spoyność w cia­
łach , zbliża ie m n i ś j  lub więrćy do iedney 
z tych granic , przez co tćm mylnieyszemi robi 
c z ę s t o  nasze raębunk i,  iednakże stany te W ogól 
"ości b ran e ,  maią sobie właściwe cechy rozezna* 
wcze i tak ważne z siebie, ze różność stawów 
w iednem i temże samem ciele, niezmiernie wiel­
ki ma wpływ  W  różność skutków tak mechani­
cznych iako i chemicznych. T ćm  zas m epodo- 
bnieyszćm zdaie się być odznaczenie lim. dz.elą- 
cey między temi stanami w ciałach, gdy przeko­
nyw am y się codzień bardzićy, że wszystkie ciała 
przechodzić mogą przez ten stan tro is ty , a p i z y -  
czyną główną sprawuiącą tę przemianę w ciałach 
iest c iep lik , samych nawet może działań chemi­
cznych w t y m  względzie z pod iego władzy me

Wyłączaiąc. . . T
O d dawna iuż postrzegam, ze mektore c a ł a

przechodzą przez wszystkie te t rzy  stany skupie 
nia, a woda zapewnie by ła  naypierwszą do 
zwrócenia w tym  razie uwagi na siebie, ia o 
p ły n  ieden z najpospolitszych w naturze i iako 
potrzebuiący tylko zwyczaynych stopni ciepła do 
przeyścia łatwego z iednego stanu do drugiego. 
Póznieysze postrzeżenia o dkry ły  i m ne c iała ,  
a te tern póznićy , im własności ich bardzićy by ­
ł y  oddalone od powyższych dwóch warunków
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i wodzie do przemiany stanu potrzebnych. Mer­
k u ry  usz znany iuż b y ł  dawtńey z ulotniania się 
swego w natężonym stopniu ciepła , ale p r z e j ś c i e  

iego do stanu stałego odkry te  w drugiev połowie 
l8  wieku, raz 1709 przez sztukę, drugi raz 1772 
natura lne , by ło  postrzeżeniem interesuiącenl 
dla fizyki.

W zg lędem  lotności M erkuryuszu  lo tylko 
niech mi tu wolno będzie p rzydać, iż ón nieko­
niecznie polrzebuie natężonego ątopnia ciepła da ; 
ulotnienia swoiego. Postrzeżenia, ( które zapewnie 
muszą być iuż da/ivniey koniu znane)  dały mi 
poznać, żę Ó11 w próżni ulatuie łatwo w tem pera­
turze zwyczayney pokoiowćy, która niższa iest 
od tem peratury  u  nas pospolicie zdarzaiącey się 
W łecie; zawsze bowiem p o  nieiakim czasie ścia­
ny  szkła w próżni T orryce llego , widzieć można 
okryte  kroplami M e rk u ry u szu , które rodząc się 
z wyziewów iego, coraz wzrastaią z czasem. Po­
strzeżenie to s łużyć może za ieden dowód ieszcza 
na poparcie bardzo dowodliwego mniemania tych, 
k tó rzy  kamieniom napowietrznym ( aerolitom \  
nadaią początek ziemski, a tem bardziey ieszcze 
z metalów licyszych od M erkuryuszu , z ich za­
kwasów lub ziem , które w nich rozbior oka- 
zuie. Po tćm wyboczeniu wraęaiąc do moie- 
go zam iaru , przytoczę tu  dwa ważne doświad­
czenia, przez które z iedney i drugiey stro­
ny  nowy krok  zrobiliśmy ku obu gran icom , fl®

'  ’ I
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Rozszerzenie obrębów naszych wiadomości w tym  
Wzgłędzie , a razem i na dowód teoryi przemia­
ny stanów, którą za prawdziwą uznaicmy,

Co do pierwszego, wiadomo ze można zimno 
sztuczne robić i w o d ę  wśród upałów zmrozić, a do* 
sW a len iu  się teoryi nauk fizycznych winniśmy,
Ze ią nawet, do niższych nierównie stopni sprowa­
dzić można, niż natura w znaiomszych nam kli­
matach sama ie zniża. I tak używsiąc 3 części 
foiauu, wapna w kryształach z i śniegu, termo- 
O t e l r  Fahrenheita zniża się od 4o do stopni odie- 
hinycli; biorąc zaś 10 części kwasu siarczanego, 
rozcieńczonego a 8 śniegu, zniży się od 68 do 91 
Stopni odietnnych Fahr. podług świadectwa Kia 
protha. Nikt zaś do tego stopnia nie zniżył zi­
nnia iak P. Hutton kjóry w Instytucie E dym -  
burskim 2. Lutego i 8 i 3 r. zdał sprawę z do­
świadczeń swoich. Ten, nieznany stopień zimna 
Urobiwszy, sprawdził to co dotąd było zagadką, 
h  alkohol można zmrozić: lecz nie odkrył te- 
dnakże mieszaniny i sposobu postępowania, ia- 
kim swoie doświadczenie zrobił. W zią ł  on do 
tego ąlkohol oczyszczony podług h ichleiu , im -  
iący ciężar gatunkowy 0.798 przy cieple 62 sto­
pni Fahr. T ym  napełniwszy rurkę termometry* 
Czną dobrze kalibrowaną, zaznaczył na mey dwa 
punkla 6 o i  120 stopni Fahr. nad zerem, a odległość 
między niemi podzielił na 4 części równe, każda 
przeto miała to stopni i potem rurkę pod zerem
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podzielił na 18 blisko takichże części, tak dalece: 

ze ostatnia kreska przypadła na 110 stopni odi®' 
innych Fahren. czyli 79 odiemnyoh Ce’syusza.

G d y  zanurzy ł lę ru rkę  z alkoholęm w swoię 
mieszaninę, alkohol spadł leszcze niźey tych kre­
sek i zebrał się w gałeczkę, która po 5 minutach 
pękła i kryształki się po bokach pokazały. Na­
lał potem alkoholu w ru rk ę  szerszą maiącą o,3 
cala średnicy , i włożywszy ią w tęż mieszaninę, 
alkohol zm arzł tak mocno że za przewróceniem 
o n ey ,  krople się nie okazały. Dla przekonania 
się o mocy i niezmienności alkoholu, doświad­
czał go potem , a ciężap. iego gatunkowy okazał 
się ten sam co i pierwey; Powtarzając podobne' 
doświadczenia, o trzym ał zm arsniony alkohol 
w kawałeczkach osobnych dość spo ry ch ,  które 
spajał potem z sobą czyli lp tow ął, za pomocą 
pręcików M erkuryuszu zwarznionego, albo 
Źdźbła mocno zimnem przeiętego.

N a tak zmarznionym alkoholu robił interesu­
jące postrzeżenia. W id z ia ł  ón iż alkohol zm ar-  
zn iony  oddzielał się na trzy  warszly: pierwsza 
była bardzo cienka, blado-zielonkowalego, śre­
dnia nieco grubsza blado-żółtawego koloru, a spo­
dnia daleko grubsza od tamtych była przezro­
czysta i bez farby , którą ón ma za sam czysty 
alkohol. W  zwierzchniey żadnych nie można 
było  doslrzedz kryształów,, w średniey bardzu 
m a łe ,  a w nayniższey zupełnie wyraźne: b y ły 10
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ęzworogrąny czyli pryzmatą o 4 ścianach prosto­
padłych równych sobie, niektóre kończące się 
' v czworościenną piramidę a inne dwiema tylko 
skończone  ścianami. Złożywszy potem i stopi­
wszy razem te oddzielone od siebie istoty, na kto- 
r « się. alkohol ro z ło ży ł ,  otrzymał na odwrót p ły n  
bez fa rb y , i tegoż samego ciężaru gatunkowego 
>aki b y ł  pieryeey: co by ło  dow odem , ze alcohol 
P o la ta m  R ichtera , ma ieszcze obce ciała lotne 
do siebie p r z y m i e s z a n e ,  a nayniższy p ły n  k tó ry  
*na za prawdziwy alkohol nie miał żadnego sina-

ani zapachu .
Robił potem P. H u tton  doświadczenia z alko­

holem oczyszczonym podług swoiego sposobu, 
k t ó r e g o  ciężar gatunkowy, nieznany dotąd b y ł o , 7 8 4

Pizy cieple 66 stopni Falir. ( 19 O lsy u sza  ), i za­
msze te same wypadki o trzym ał;  stosunek tylko 
Wyższych warszt do alkoholu b y ł  większy. A  tak 
^rzez zmrożenie o trzym ał ón z alkoholu dwa 
ębce ciała lo tne, których od niego innym  dotąd 
sposobem oddzielić nie można było.

Yj (ego doświadczenia to tylko do naszego za­
miaru potrzebne iest,  i ż  alkohol, ied.cn dotąd 
leszcze z pomiędzy, p łynów  ciekłych, którego, 
zmrozić nie można b y ł o , podlega także Ogólne­
m u  praw u i przez wszystkie trzy stany za śp ią­
c ą  cieplika p r z e c h o d z i ć  może. W  takim razie 
pozostałyby nam  tylko ieszcze gazy do sprawdze­
nia naszey teo ry i;  P. H u tton  zaięty iest podor
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b n e m  przedsięwzięciem i tego dopiąć zamierz* 
sob ie ,  za pom ocą zniżenia te m p e ra tu ry  i utwo- 
rżenia  n ieznanych dotąd  ieszcze stopni z i m n a -  

doskonalenie przeto  podobnych  iego sposobów > 
’ est bardzo  w ażną rzeczą dla nauk fizycznych.

Co się tyczy  odw rotnego sposobu to iest p rz e '  
p row adzenia  ciał ze stanu  stałego do p ły n n e g o j  
m a m y  teraz rów nie  ważne now e doświadczenia- 
P . H a r e  w Filadelfii przed k ilką la ty  u ż y ł  nowe­
go sposobu natężania  ognia , a doświadczenia, k tó ­
re  za pomocą iego ro b i ł ,  późniey P. Sili matt 
w A nglii p o w tó rz y w sz y ,  poda ł  do wiadomości 
powszfechne'y, p rzyda jąc  oraz inne przez siebie 
zrobione. Sposób iego na tern za leży :

W  wanience p n ęum atyczno-chem iczney  n a -  
pe łn ioney  wodą wstawiaią się po obu  s tronach dwa 
n aczy n ia ,  łedno z gazem w od o ro d n y m  a drugie 
z k w a so ro d n y m , k tóre  tak  pow in n y  być u rz ą ­
d zo n e ,  aby  się m og ły  napełn iać  temiż gazami 
w potrzebie. Z  tych naczyń wznoszą się dwie 
r u r k i  mosiężne pó łea low ey  ś re d n ic y ,  zakrzyw io­
ne w górze i ciągnące się na dół. W  pew nćy 
odległości z góry  b io rąc ,  nadtoczone są dwiema 
inocnem i ru rk a m i  s reb rn em i,  zbliżaiacemi się c o ­

raz  bardaiey  ku  sobie-, na sam y m  końcu  w pu­
szczone są herm etyczn ie  w p iram idkę  z p la ty n y ,  
w k ló rey  w yrob ione  są znow u dwa kana ły  grubości 
szpilki stanowiące dalszy ciąg pow yższych  r u r e k ,  

aż nakoniec schodzą się z sobą w iednym  końco-
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wym cokolwiek szćrSzym otworze. Ciało wzię- 
^  do topienia kładzie się na węglu lub trzym a 
*ię w szczypezykach i podkłada pod otwór pira­
midki. W ypuszcza się potem, za pomocą ku r­
ków przydanych ru rkom  w pewnćy wysoko- 
ici liad p iram idką ,  wodoród i zapala, którego 
Płomień powinien być nieco większy od świecy, 
a potem wpuszcza się kwasoród: pierwszego 2 ra- 
zy tyle ile d rug iego , w y c h o d z i ć  powinno. Za 
przydaniem k w a s o r o d u  zmnieysza się płomień 
i nie okazuią szczególnego blasku ani gorąca, az 
się podłoży przedmiot do topienia, na k tórym  
się zgęszcza dopićro światło i ciepło, w ognisku 
oddalonem zwyczaznie o i cala od otworu.

Za pomocą tak urządzonych topiących rurek, 
stopił P. Siliman wszystkie rzeczy podłożone , 
k t ó r y c h  ty lko mógł dostać do doświadczenia, in­
ko to ;  g linkę, bary tę ,  s trońcyonę , g lucynę ,  
Zirkonę, w apno , magnezyą prócz i try i ktorey 
nie mógł dostać. Prócz nich stopił kryształ gór­
n y ,  k tóry  w y d a l  szkło białe piękne, potem 
kw lrc  pospolity, kw are-agat,  kalcedon, Jaspis 
czerwony, kwarc popielaty, b e ry l ,  szm aragd,
peridot W ziarnach, weznwian leucyt,  cym ofau  
( H a u y ), tonaż saski, cyanit ,  korindon z Indyy 
wschodnich, h iacy n t ,  m elan it ,  spinel ru b in ,  
steatit, porcelanit, ulotnił platynę. Dyament 
tylko i węgiel prędzey dał się spalić i ulotnić 
niż stopić; lecz późniey , dokładnieysze umiarko-
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wariie gazów , osobliwie kwasorodnego, okaże z a ' 
pewnie że i one nie zasługuią na ten wyiątek od  
prawa ogólnego j gdy ty m  czasem ciała w s t a n i e  

rozprężliwym  zoslaiąće, pod nazwisko ogólfle 
płynów także podciągaią się.

Przez ten sposób nowy przyszliśmy do wznie' 
ćenia i natężenia naywyź.szego stopnia gorąca, ia- 
kiego dotąd nie znaliśmy. Lavoisier ń a i ę ż a i ą C  

ogień przez przydawanie kw asorodu, zrębił go 
dzielnieyszym niż w piecach naygorętszych, a na 
ognisku promieni słonecznych glinkę nawet sto­
pić potrafił. A le  * dzisieyszego doświadczenia 
m am y prawo wnosić, że wszystkie ciała stałe 
W płynne przemienić można.

Dwa te stanowiące doświadczenia mówią m o- 
ćniey ńiz inne do naszego przekonania, że nie 
subtelność lub kształt okrągły cząstek ciał,  nie 
ruch  wewnętrzny o n y ch ;  ale cieplik iest p rzy -  
czyną płynności ciał, że stałość l u b  płynność nie 
iest istotną ale tylko przypadkową ich własnością 
od stosunku cieplika zależącą, który ich ciekłość 
nawet powiększa. L ecz ,  daią-li nam one prawo 
stanowienia że iedeu z tych dwocli stanów iest 
pierwszy i p ierw otny? że cząstki pierwiastkowe 
ciał są tw ardej które cieplik iedynie tylko robi 
p ly n u em i,  naruszaiąc związek spoynbści między 
niemi? to inney potrzebuie odpowiedzi, która tli 
ftlieysca nie But; 1

Markiewicz.
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G A D A IĄ C Y  N IE M O W A .

W d r u g i ć y  p o ł o w ie  zeszłego w i e k u ,  nie  t j l e  
co dziś n i e p o d o b n y c h  do  u w ie r z en ia  a przec ież  

P r a w d z iw y c h  r ze czy  wys tawia iącego ,  z y ł  w Niem * 
Czech gada ią cy  n i e m o w a  i m i e n ie m  Z a c ha r ya sz .  
Cóż więc  d z i w n e g o , źe t e ra z  i u  n a s ,  zwłasz cza  

w t y m  czas ie,  k i e d y  w ś r ó d  s t o l i c y ,  a do  t ego  i e-  

szcze na K r a k o w s k i ć m  P rz e d m i e ś c i u  o b c i ąż o n y  

Wiekiem Pus te l n ik  d o g o d n ie  miesz kać  i p o w o ł a n i u  
sw oiemu ,  bez  p r z e s z k o d y  o d p o w ia d a ć  m o ż e ;  kie­

dy  s m o r g o ń s k i  N i e d ź w i a d e k  s t r aszy nio iednego;  

t a k , ze m u  się zd u i e ,  i a k o b y  chc ia ł  na iego szy i  

Wisieć i s w ó im  za d ra sn ą ć  go p a z u r k i e m ;  k ie d y  
Zapowiedz iana  p o m i ę d z y  Ś w is tk ie m  a  iego a n t a ­

gon i s t ami  niszcząca w o y n a ,  k o ń c z y  się na  s a -  
m y c h  t y l k o  s z m e r m e i a c h : k i e d y  nakóu ieo  n ie  

i eden  p i sa rz  nie urfaieiący p i s ać ,  m n i e j n a  s ię  

b y ć  a u t o r e m ; ćoz inow ię  d z i w n e g o ,  ze w t a k ie y  

e p o c e , t v l u  osobl iwościami  ś ł a w n e y , z n a y d u i e  
s>ę n i e m o w a ,  k t ó r y  czasem dość w y r a ź n i e  p r z e ­
mówi? —  Z rź e s z tą  z j awien ie  t o ;  nie  t y l e  test. cii- 

d o w n e m ,  ile .“ię m o ż e  k o i n u  w y d a i e j  b o  lak Z a ­
c ha r y as z ,  tak r ó w n i e  i a , i e s t e m  i n ie  iesietn n ie ­
m o w ą ;  mi lcz en ie  uaśze iest  d o b r o w o l n e ,  z r o ­

ż n y c h  atol i  p r z y c z y n .  - Z a c h a r y a s z  o n i e m i a ł  p r zez
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v ^ ,

to ,  ze vr młodości swoićy popełniał zbyt wiele 
grzechów językowych za które częstokroć ostro 
pokutować m u s ia ł , ia nie chcąc być podobnym 
iem u grzesznikiem i pokutnikiem wola fern Wcze- 
śniey oniemieć i dla tego nie we wszystkiem ;Za- 
charyasza naśladować pragnę; /kT tein przecież 
naywięcey, ze zamiast ięzyka^ będę używać pió­
ra. — N im  to iednak nastąpi, należy dać poznać 
czytelnikowi raoię osobę, bo u nas nie powinien 
p isać, kto nie iest dostatecznie znanym. M arp/ 
tego doświadczenie na świstku k ry ty cz n y m , na 
którego gniewano się o t o , Że rodu swoiego nie 
wykazał. I, sprawiedliwie; bo wielka iest różnica 
czytać dzieło, którego twórca, iest nam dokładnie 
znanym,, a pismo nieznaiomego autora, chociażby 
i lepsze było  od pierwszego. P raw da, i wielka 
p raw d a ,  że człowiek uczy się rozum u aż do 
śm ierci,  a iak to powiadaią: „ F elix quern fa c i-  
unt aliena pericula cautum  * ) ;  Owoż i ia cu - 
dzem nauczony niebezpieczeństwem, ażebym po­
dobnego gniewu nie ściągnął na siebie, chcę 
odkryć  uczonemu światu całą godność moiey 
osoby-.,

*) W ierszyk  ten  m o in a  było  bardzo  w ygodnie om iełcid  P9 

polsku , ale ż e  n iek tórzy  lepiey  u w a ia ią  a u to ra , skor<* 

obcym  przem aw ia ięzy k ie ro , chociażby go i nie um i* ł; 

przeto  i ia w plę uysć za lepszego;

Uro-
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t-brodiitetri  się p o c z c i w y m  c z ł o w i e k i e m ,  ho

r °dzice  m o i  b y l i  p o c z c i w i ’ a po n i e w a ż  u  n a « \vie- 

na t e m  z a l e ż y ,  z jakich k to  pochodz i  r o d z i -  

c° w ; m n i e m a m  pr ze to  iż poczc iwość rnoia lest 

ll |Z t em  s a m e m  iasno  i w idoczn ie  okazana  i u d o ­
g o d n io na .  Cło wi ęk sz a ,  u r o d z i ł e m  się sZlachci-  
Cem, bo Nies ieck i  i ktoś  t a m  dr ug i  ża ręcza ią  n a y -  

c i e y , iż oyciec m ó y  l iczy po m ię d zy  p r z o d ­
kami  swoiemi ,  nić  t y l k o  sz lach tę  ś t a r o ź y f h ą ,  al e 
Uż G r a b i e ,  M a r g r a b i ę  a nawet i X iążęta ' :  l ak 

^ ię c  i m n i e  sz lachec twa  n ik t  o d m ó w i ć  nie m<- ie;  

lnaczey m u s i a ł b y  Zaprzeczyć r n o ' e m n oy cn  iż i e -  

So ie st em s y n e m .  M a tk a  moio ży c z y ł a  sobie  rfa- 

*Wać m i ę  J a c k i e m ,  a to z p o w o d u ,  Zchi śię 
^  dz ień  tego  Św ię te go  u r o d z i ł ;  d a n o  mi  więc  to ' 

iittie na ch rzc ie  i t ak się zawsze n a z y w am .  —  

O j c i e c  m ó y ,  k t ó r y  po  p r z y j ś c i u  m o j e m . u a  świat ,  
Prócz k l e y n o t u  . szlachectwa,  nie m ia ł  żą d n y o h  in-1 

ś y ć h  k l e y n o t ó w ,  c i eszył  się n i e w y m o w n i e  iż 
Itiu P a n  B óg  d a ł  s y n a , k r ó l y  w czas ie m a  b y ć  ( 

P o d p o rą  iego s t a r o ś c i ;  n ie  p rze wid z ia ł  b o w i e m  

tego p o t r z e b o w a ć  n ie  będz ie  i że w k ró t c e  

^dz iedz iczy  s p a d e k ,  po dwóch  h i e / m i e r n i e  m a j ę ­
t ny c h  s t r y i a c h ,  k t ó r z y  tę dla m n ie  uczy n i l i  g*; e- 

®z«ość iż bezdzietnie  po ma r l i .  •— W p r z ó d  i t d n a k  
« ł  ■ ż y ł  móy oyc i ec  p lan e d u l t ac yL a t o id v  i ż y c z y ł  
sobie m ie ć  ze, m m e  wielkiego w n a u k a c h  męża ,  
bo m n i e m a ł ,  i i  cz ło w ie k  u c z o n y  k o n i e c / n i e  

p r z y y ś ć  mus i  do p i e n i ę d z y ;  oyc iec  m ó y  m y ś l a ł  
1 8 1 6 . Paidnernik T. P I,  i  J
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p o  p r o s t u ,  a le  p ó ź n ie y  p o z n a łe m  iak  moc*1® 

się m y l i ł .
D la  te rn  p ręd sz eg o  u sk u te cz n ien ia  zam ia r*1 < 

oy c iec  m ó y ,  sk o ro  d o sz e d łe m  la t  p ię c iu ,  odd*1̂ 

m i ę  do  szkó łk i  m ie y s c o w e y ,  z k ló r e y  po o dby '  

t y c h  cz te rech  p ó ł r o c z n y c h  p 'op isach ,  w y sz e d łeIlJ 
t a k i m ,  iak ira  m ię  o d d a n o ,  a to  d la  te g o ,  iż na*1"” 

c z y c i  el le y  s z k o ł y ,  n ie g d y ś  k u c h m is t r z  a późn ie /

f a w o r y t  J W ................... n ie  m ia ł  b y n a y n m i e y  dar*1

n a u c z e n ia  tego  czego się sam  n ie  u c z y ł . ^ T o  zm a f< 
tw i ło  m oiego  o y c a ,  bo  w idz ia ł ,  iź m im o  n a y w ię '  
k s z e y  chęci do  n a u k ,  n ie  tak  p rę d k o  zosla**^ 

u c z o n y m  cz ło w iek iem . —  D o  s . k ó ł  w ięk szy c h  by ' '  

ł o  d a le k o  i o d e s ła n ie  w y m a g a ło  z n a c z n y c h  ko' 

s z t ó w ,  a p ró cz  lego m a tk a  m o ia  usłyszawszy 
o s z k o ła c h  o d le g ły c h  , p ła k a ła  po c a ły c h  nocach) 
m ó w ią c ,  iź m ó y  r o z u m  na n ic  się iey  n ie  p r z y d ^  

k ie d y  ia  w z ią w szy  p lag i  w  szko le ,  b ę d ę  m usiał 

Umrzeć*

T y m  czasem  oyc iec  m ó y  odziedz icza  m aiątck ',  

n i e  Z n iszczy ło  to ie d n a k ż e  p ie rw sz y c h  iego wzgl§' 
d e m  m n i e  u k ł a d ó w ,  u t r z y m y w a ł  ón,  iż dja w i d '  
k ie g o  P a n a  p ię k n ie  iesl b y ć  w y so ce  u c z o n y m  * )' 
O d w ie z io n o  m ię  w ięc  do Szkół i m a tk a  m o ia  te '  

r a z  te rn  c h ę tn ie y  zezw o li ła  na  t o ,  bo  m a ią c  W.V' 

g o d n ą  k a r e tę  i p o d o s la tk ie m  k o n i ,  dość  czę*d° 

o d w ied z ać  m ię  m o g ła .  U c z y łe m  się wyborn**1*

*) Dodać iednak trzeba iŁ nie wszyscy tego są zdania-
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nauczyciele m oi,  sam naw et rek to r ,  w p ie rw szym  
zaraz ro k u  zapewniali oyca moiego o n a y p o -  
m yślnieyszey przyszłości, i nie zawiedli się , bo 
niogę za ręczy ć ,  i ż ' iestem n iem iłosiernie  uczo­
n y m -, nie skończy ło  się bowiem na szkołach kra­
jo w y c h ,  b y łe m  i  za gran icą  i nie w iedney  aka­
demii a wszędzie pom iędzy  pierwszemu. 1 o w io -  
oiwszy po sk o ń czo n y ch  n au k ach ,  o b sy p an y  h o ­
norami akadem ickiem u, i >ako członek  kilku  
Uczonych tow arzystw , m usiałem  i.-szcze wiele złe- 
go i dobrego doświadczyć w p rz ó d ,  aniżeli sam 
siebie ocenić b y łe m  w stanie. Rodzice m i  po -  
h a a r l i j  zestaleni sarn ie d y h y m  dziedzicem ; ale 
nie wiem iak się to siało, ze ód owego czasu maiąlek 
ińóy  ledwie w dziesiąley części iest lak zna­
cznym . —  N ie lubię trudów ; dla tego nie p ragną-  
łenj b y ć  urzędn ik iem . ZreSztą biehiówa laki 

' lakim  ia ie s te m , potrzebnie koniecznie byc  wol­
nym . Z y ię  więc dla siebie i doświadczam z po ­
ciechą iak w ygodną  iest r z e c z ą ;  słyszćć,. widzieć 
i milczę c', t y m  sposobem ięzyk nie zg rzeszy ,  
a oczy i  u szy  dostatecznćm są narzędziem  do 
obierania p rz e d m io tó w ; k tóre  na osobności roz­
w ażać , a poteni za pom ocą p ió ra ,  bez wielkiego 
Niebezpieczeństwa ogłosić i n o ż n a j  —  Oświadcze­
nie takie z m oićy  s t ro n y  iakkoliviek śm ia łe ,  me 
pow inno zastanawiać n ikogo ,  wszakże iuź u p rz e -  ' 
d z i łem  iż iestem bardzo uczony in ;  u m ie m  nawet 
i w ierszami p isać ;  d n a d to ; b y w a m  w szędz ie ;

i  a*
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w i d z ę  i  s ł y s z ę  w s z y s t k o  •, c z y t a m  k a ż d e  n o w e  p i '  

s m o ;  n i c  w i ę c  d z i w n e g o ,  ź e  o  w i e l u  r z e c z a c h  

r o z p r a w i a ć  p o t r a f i ę .  W i e m  i a  t o ,  i ż  m i  n i k t  m e 

u w i e r z y  n a  s ł o w o ,  k t ó r e m u  w  d z i s i e y s z y r h  c / a '  

s a c h  i  t a k  n i e  w i ^ I e  u f a ć  m o ż n a :  d l a  t e g o  t e ż ,  aź e *  

b y m  d o w i ó d ł  w y s o k i c h  z d a l n o ś c i  a u t o r s k i c h )  

i  a ż e b y  t a k ż e  u c z e n i  m o g l i  s o b i e  o  n i c h  u c z y n i 0 

d o b r e  w y o b r a ż e n i e ,  z a ł ą c z a m  s p i s  t y c h  w s  z y -  

s t k i c h  d z i e ł ,  k t ó r e  i u ż  n a  ś w  i a t  w y p r a w i ł e m  i 

o t o  s ą :

1. M e t a f i z y k a  w  n a y s u b t e l n i e y s z y m  s m a k u  

t r a n s c e n d e n t a l n y m  n a  p r a w d a c h  m a t e m a t y c z n y c h  

U g r u n t o w a n a ,  o b e y m u i ą c a  o r a z  o s o b n y  r o z p r a "  

w ę  o  s e n t y m e n t a c h  b i a ł y c h  m y s z e k ; w  i ę z y k U  

ł a c i ń s k i m ,  z  d e d y k a e y ą  d o  P a n n y  R .  . . i h  

f o l i o .

2 .  P r z e s t r o g a  n a u c z y c i e l s k a  d l a  p i s z ą c y c h  listy* 
d o w o d z ą c a ,  i ż  l i s t ,  k t ó r y  s i ę  s k ł a d a  z  w i ę c e y  i » k  

i e d n e y  k a r t k i ,  n i e  n a  k a ż d e y  s t r o n n i c y ,  a l e  d o "  

p i e r o  n a  s a m y m  k o ń c u  p o d p i s a n y m  b y ć  p o w i "  

u i e n .  D z i e ł o  b a r d z o  u ż y t e c z n e ,  d l a  t y c h  n a  w e b  

k t ó r z y  s i ę  d o  u r z ę d ó w  s p o s o b i ą .  T o m  i .  doś*'  

g r u b y  i n  4 l o .  w  W a r s z a w i e  r . . i 8 n  e d y c y a  pO"” 

w t ó r z o n a  i p o p r a w n a .

3 . J a n e k  i A n t o s i a .  T r a i e d y a  h i s t o r y c z n a  z h a'  

l e t e m  w  1 9  a k t a c h  w i e r s z e m  i p r o z ą ,  w y s t a w u H '  

c a  d z i e i e  o d  p o t o p u  J w i a t a  a ż  d o  n a s z y c h  c , a "  

s ó w ,  w  k l ó r e y  s i ę  z a b i i a  d w a n a ś c i e  m a s e k ,  s7,e^  

ś c i u  p o s t y l i o n ó w ,  i e d e n  T u r e k  w  S t a m b u l e  i  t r 2 eC*ł
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P e r u w i a n ó w .  O d d a n a  w  r ę k o p iś m ie  d o  tea­

tru w L ,*** . D la  sk ró ce n ia  r e p r e z e n t a c y i , a k t o -  

i o w i e  p o w in n i  la la c  h a lo n e m .
4. B u k ie t  na w ią z a n ie  o f ia r o w a n y  m o i e y c i o l c e  

^  d z ie ń  i e y  u r o d z i n ,  z a w iera ją cy  E le g ią  na  

śm ierć  b o le s n ą  n a y u lu b ie ń s z e g o  kanarka  i d r z e w o  

iegp g e n e a lo g i c z n e j  w  i ę z y k u  ła c iń sk im .  l o m  i  

in 8 v o  na c i e m n y m  atlasie  z d w u d z ie s tu  o b r a z ­

ka mi.
5. S p o só b  z r ę c z n e g o  jedzenia  r a k ó w ,  d z ie ło  

a r c y - u c z o n e  w  i ę z y k u  f r a n c u z k i m ,  o f ia ro w a n e  , 

P r o f e s s o r o w i .  .. 2  t o m y  z  d o d a tk ie m  o g rze  faraona .

6 . H i s to r y c z n e  o p isan ie  ż y c ia  w s z y s tk ic h  au­

t o r ó w ,  a z w ła s z c z a  p o e tó w  od  p o c z ą tk u  św iata  

aż do d n ia  d z i s i e y s z e g o , k t ó r z y  b e z  n a y m n i e y -  

a zey  za zd ro śc i  i  z p o c ia c h ą  cz y ta l i  d z ie ła  o b c e .  

D e d y k o w a n e  J W .  P o d s to l ic o w i  S.. 3  a rku sze .

7 . D y s p u t a  m u c h y  z p a ią k ie m ,  p r z e ś l ic z n a  

bay k a , nap isana z  o k o l i c z n o ś c i  z a ś lu b in  H r a ­

b iank i N .  . • JO a r k u sz y .
8. Z e  k a ż d y  c z ło w ie k  u m ie r a ć  m u s i ,  k a z a n ie  

z p o w in s z o w a n ie m  P ani J3. . . w  d z ie ń  im ie n in ,  

z d o d a tk ie m  o b a la ch  m a s k o w y c h .
9 . D o ś w ia d c z e n ie  o b y  u lic z n e  z o g n ie m  i  w o d ą  

© kazuiące  iż o g ień  w o d ą  z a la n y m  b y ć  rooze.  

D la  u ż y t k u  c z y ta ią c y c h  r o m a n s e ,  3  t o m y  m  4to.
1 0  A s m o d e u s z e k  w  m asce .  P o w ie ść  b a r d z o  

m o r a ln a  d la  u ż y t k u  p e n s y o u a r e k  r. i 8 i 3 .  D z i e ł o  

b ard zo  c i e k a w e ,  o f ia row a n e  o św ia c ie  p u b l i c z n e j .



i84
i i .  U p ió r .  P o e m a  ry c e r s k i e  w -32 p ie śn ia c h ,  

W Ję z y k u  f a c i ń ^ i r a  z o b r a z k a m i  4 (o m y  in 8vo 1791.

l a .  D w a  ty s iąc e  r ó ż n y c h  z a g a d e k ,  sz a ra d  i lo- 
g o g r y fo w  z u w a g a m i i o b ia śn ie u ia m i  w sze lk ich  
ęz ęs r i  h lozo /i i .  D z ie ło  a i c y  w y b o r n e ,  o z d o b io n a  

o b r a z a m i  ty c h  w szy s tk ich  r z e c z y ,  o k tó r y c h  m ó "  
w i ; p r z y p is a n e  p r o t e k t o r o m  p ię k n y c h  s z t u k  

i  u m ie ię tn o śc i .  in  fo l io  to m ó w  16. r .  i8o5.

.Ach! cóż to  za s a m o c h w a ł  te n  J a c e k  niemo-, 
w a !  pow ie k to  zapew ne .  •—  A  k tó r y ż  a u t o r  n ie  
rest n i m ?  sóżne  ty lk o  są chw a len ia  się sp o so b y ;  
ia  p i  z e d s ię w z ią łe m  o t w a r t o ś ć a  p r a w d ę  m ó w ią c  
n a  co się p r z y d a  d z i e ło ,  ieżeli go  n ik t  cz y ta ć  n ie  

b ę d z i e ?  A  to n ie n a s tą p i ,  ieże li  w y y śc ie  iego n ą  
św ia t  n ie  p o p rz e d z i  iaka  zn a cz n a  p o c h w a la ;  cQ 

w  t y m  raz ie  iest n i e p o d o b n e m ; bo k tó ż b y  n a  
s t r o n ę  n i e m o w y  ch c ia ł  d o b re  s łó w k o  pow iedz ieć ;  
c h w a lę  się  w ięc  sam  i  m o ż e  m i z te in  n ie  źle 

b ę d z i e ,  w szak  to  n ie  ie d n e m u  n a ^ d o b r e  w ysz ło .  
D ecz  a ż e b y m  tern  p e w n ie y  p o z y s k a ł  sob ie  p r z y ­
c h y l n o ś ć ,  w in ie n  ie s tem  za ręcz y ć ,  że m o ie  p ism o  

w sz y s tk ic h  z a t r u d n ia ć  b ę d z i e ,  b o  ci k tó r z y  lu b ią  
rzeczy- s u r o w o  r o z t r z ą s a ć ,  m a ią  z u p e łn ą  w o lność  
d o c iekan ia  m y ś l i ,  k tó re  n ig d y  w  m o ie y  g ło w ie  

n ie  p o s i a ł y ;  in n i  m o g ą  i b ęd ą  śm iać  się do  w oli  

z  J a c k a ,  a n ak o n ie c  d la  d o g o d z e n ia  o g ó ło w i  u d a n i  
się do r ó ż n y c h  n o w in ia r s k ic h  w ia d o m o ś c i , w y lą -  

w szy  t e ,  k tó r e  się  ty c z ą  s a m e y  W arszawy, a któ<
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re za pomocą plotek tu teyszyćh , w kilku chwi­
lach i ale mu-miastu wiadome bywaią.

Znayduię przecież dwie przeszkody zbyt tru­
dne do przełamania’, a temi są uczeni i damy.
Co lycze pierwszych, upraszam ich naypokor-  
Hiey, ah y  przez wzgląd na ułom ność autorów,  
1'aczyli nie zbyt surowćm okiem na swego poglą- 
dać współ-kolegę, pamiętaiąc na t o ,  co leszcze za 
c*asów rzymskich powiedziano: JFłanc vem a m
M in u s  dam usgue vicissirn, t. i. Dzis m n ie ,  

intro tobie.)
T r u d n i ć y  podobno będzie’ z  drugiem i, bo ich 

krytyki nie ieden w ytrzym ać nie zdołał; sam nie 
faz by łem  świadkiem tego ,  z iaką pewnością  
Z a l e d w i e  czytać umiciące panny i mężatki, w do-  
Wy i  rozwódki, wydaw ały o pismach polskich 
awóy w yrok nieodzowny* Dla tego tez mnie  
Szczegółniey i naym ocnićy łaskawym ich wzglę-  
dom p o l e e a m ,  i proszę aby Jacka do swćy łaski 
przypuścić raczyły, i n i-tv lko same znaydow ały  
Przyiemność w iego p iśm ie ,  ale nad to przyczy­
niały się w s z y s t k i e m i  silami do tego, ażeby p o  

tvszecbnie czytanem i lubionem b y ło ;  co bez tru­
dności nastąpi z powodem owego wiersza:

„ M y  r z ą d z i m  światem a n a m i  kobiety.”
Ja też za to naywiększą- przyrzekam wdzię­

czność i nie t y l k o  satyryczne pióro ile możności 
przytępiać, i wszędzie * naywiększą gizecznoscią, 
do ich smaku stosować się b ę d ę ,  ale nadto, p iz y y -



m ę Z dziecinną powolnością wszystkie w yrzuty ,  
iakie tylko uczynić, mi zechcą.

. N ak on 'ec upraszam wszystkich moich kole'
g o w , azehy mi dopomagali w tern, co tylko do
poj.rawy bhźuiegp za godne Uznaią .  RozumierU
tyoh kolegów, którzy będąc równie iak ia gada'
tącem, niemowami, satyry i paszkwilu zą iedna 
pie biorą.

O KONSTTTUCYI ANGIELSKTEY.

W yią tek  z  dzieła Hr. de St. Simon pod na­

pisem : O reorganizacji  Towarzystw*
Europejskiego.

A n g l ią  rządzi Parlament, władza naywyższft 

* trzech innych, zb ż o n a : z władzy króla, Izbjf 
gm .nów  i izby parów. laka tych  trzech w ład* 
palu ,a  ł  iakie urządzenie? co za przynależytości  
i  swobody ? to właśnie zabieram się roztrząsać,

K R Ó L. 
l a k o  jeden człowiek więcey ma usposobien i  

niz kilku razem do ow ey poiendyczości w z r o k u ,  

kto.ra lednym rzutem oka obeymuie całą rozle­
głość badania, tak tytcidzci inleressów ogól-
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nyoh , w  i ednego  r ę k u  um ie sz czo na  b y ć  p o w in n a ,  

tesli c h c e m y ,  a b y  d o b r z e  sp rawowanej  była.

K r ó j ,  k tó r eg o  do  wie lkośc i  i c h w a ł y  n a r o d u  

W y s i l ę  o p r z y w i ę z u i e ,  bo są r az em  i iego wła* 
S l l 0 5 Wolny  od z w i ą z k ó w , iakie wsze lk iego i n n e -  
8°  oby wate la  p r z y w i ę ż u i ą  do  p e w n e y  części p a ń -  
®tw' a , k t ó r ą  nad  inne  p rzekłada , ,  k ró l  m ó w i ę  

^  Mm w szy s l k i em  co w poś i  i p o d a i e ,  n ie  m o ż e  
b nć ć  i n n y c h  w i d o k ó w ,  p rócz  w id o k ó w  ogól ­
n y c h ,  n ie  pioże do i n n y c h  z m ie r za ć  p o ż y t k ó w , 
P rócz p o ż y t k ó w  ogólnych' .

K r ó l  w' s t an ow ien iu  p r a w  m a  t y l k o  r o z p o c z ę ­

cie i moc  o d r z u c a n ia  o p y c h ,  ale sa m  ie d en  iest 
• k ła d n ik i e m  w y k o n n w c z e y  wład/ .y ,

A  to p r z e t o ;  że tą zachodz i  różn ica  m i ę d z y  
, w ład zą  tw o rz ą cą  p r a w a ,  a w ł a d z ą  czuwaiącą  nad  

Ich w y k o n a n i e m :  iż p ie rwsza  w y m a g a  p o d z i a ł u ,  

ą b y  każda oko l i czność  in t e r esu  pub l i c zne go  b y ł a  
r o z t r z ą ś n io n ą  i r o z t r - .y g n i o n ą ;  a d r u g a  po t r z e b u -  
łe z ą b r a t i i a ,  i że tok r z e k ę ,  z p o ś z r o d k o w a n i a  

>  pu i ik t  ieden n i e r o z d z i e l n y ; aby i edność  d z i a -  

Ja i ącćy m o c y  wszędzie  widz ieć  się dała.

I Z B A  G  M  I N  O  W .

J a k o  b a d a n i e ,  a by  w  ca łko w i to śc i  sw o ie y  
t g a r n i o n e  zo s ta ł o ,  p o w i n n o  b y ć  r o z t r zą sa n e  
w o w y m  w id o ku  o g ó l n y m ,  do k tó r ego  t y l k o  p o ­

j e d y n c z y  człowóek iest z d o l n y ;  tak ow a  dzie lność  

kłwagi k t ó r ć y  się ża d en  n ie  w y m y k a  szc z eg ó ł ,

(
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a która wszystkie z równą obeymuie dokładno­
ścią, nie może być udziałem tylko kilku w ie- 
duo zebranych ludzi.

Izba gniinów  składa się z deputowanych wszy- 
stkich p row incyy, członków wszystkich kor por a- 
cyy s ta n u , których połączenie wyobraża czyli 
reprezenluie wszelki gatunek interesu mieyscowe* 
go c y  1 i szczególnego.

T a  Izba, maiąc za równo z królem rozpoczęcie 
j m oc odrzucania p ra w , sprawnie władzę intere­
sów szczególnych w całey ich rozciągłości; bo 
każdy w skład ióy wchodzący, zaprząla się na- 
dewszystko interesem tey prowincyi, klóra go 
w ysła ła ,  lub tego ciała którego iest. członkiem.

Z  tego rozporządzenia konstytucyynego , któ­
re  królowi i gminom rów ny nadaie w pływ  do 
tworzenia p raw , wynika: iż żadne wymierzenia 
interesu ogólnego nie bierze sk u tku ,  ieśli razi 
większość interessów szczególnych; i żadne wy­
mierzenie interesu szczególnego nie dochodzi ce­
lu ,  ieśli się ogólnemu interesowi przcciwi.

I Z B Ą  P A R Ó W .
Obawiać się należało, aby król nie wpływ ał 

pa uchwały gm inów , albo gminy na uchwały 
k ró la ;  obawiać się należało, aby król lub gminy 
nie b ra ły  m ylnie ogólnych narodu intere­
sów, lub interesów szczególnych; a razem 
zaradzić należało jaby vv te postanowienia, w t*
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C h w a ły ,  żaden b łąd ,  bądź zm ow ny , bądź m i- 
^ o w o h iy ,  wkradać się nie mógł.

Stąd ciało mężów możnych w opinii, dla swe-  

f>“ Urodzenia , swych zasług i bogactw, um ie- 
s?bżOne zostało pomiędzy królem a G m inam i, 
al’y przyięte od nich rozstrźygniema i uchwały 
*0ztrząsało , rów now ażyło , popraw iało , lub na 
lch mieysce podawało inne.

. Parowie sprawuią w ład zę  pośredniczą cz y l i  

^'ządzaiącą  i m inrlu /ącą
Pod innym  znowu wzgl dem uważana Izba 

^urów , tak w królu iak w gm inach, ham uie 
0w,ą przyrodzoną skłonność wszystkim szczegól­
n y m  osobom i korporacyorn do udzieluey czyli 
^ 'so lum ey  władzy. Utrzymuie króla i gm iny 
^  właściwych im granicach, z powodu pożytku 
który u alruie w zachowywaniu zaszczytów 
* svvobód czyniących ią ciąłem przez s ę istnieią- 

; bo w ley zaraz chwili,  w któreyby ta ró ­
wnowaga zerwaną zostało, przem ógłby król gmi- 
b y ,  albo gm m y kró la ;  państwo stałoby się de- 
sPotycznem lub gminnem , a k.ażdy z Parów m u ­
siałby zniżyć  się z stopnia członka R zą d u  do sto- 
Pnia dworaka lpb poddapego.

*  *  , *  , r  
N ie dosyć iest usadowię konstytucyą na wła­

ściwych ićy podwalinach, trzeba ieszcze zapobie- 
?cc, aby pg podwaliny wslrzt^snionemi hyc nic 
Wogły,
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K r ó l ,  ty m  sam y m  sposobem , rep rezen tu1® 
interesa państwa ca łego , iak g m in y  i-eprezen- 
tu ią  interesa wszystkich części państwa. W  roz- 
w ięzyw auiu  wszelkiey zagadki o interesie p u b h -  
c z n y m ,  tam ten zaczyna od iedney  ogólney zasa- 
d y  dobra na rodu , ci od wielu zasad szczególnych? 
p a r ty  ku la rn ey  korzyści.

A le  g m in y  są obieralne, a k o ro n a  dziedziczna; 
dziedzictwo zaś k o r o n y ,  które  iest ręk o y m ią  dla 
lu d u ,  że następstwo poydzic  bez b u rz y  i zamiesza** 
n i a , nie iest r ę k o y m ią , i e  ten k tórego u rodzenie  
dornieszcza t r o n u ,  zd o lnym  iest do zasiadania go 
«h walebnie,

Zle będzie spraw ow ana owa część prawodaw* 
czey w ładzy któ rą  konsty tucya  składa w ręku  króla, 
ieśli nie będzie  m ia ł  ta len tów , k tó rych  ona wy" 
tnaga,- ieśli n iespraw iedliw ym  b ęd z ie ,  ieśli w ła­
dza wykonaw cza k tó ie y  skład d z ie rży ,  uży tą  zo­
stanie do zemst o sob is ty ch , i do czynów po lubo- 
w n e y  władzy,

A b y  takowe nieprzyrzwoitości u su n ąć ,  podzie­
lono  dostoyność króla  na d w ie ,  z n a tu ry  swoićy 
różne  m iędzy  sobą części. D o  iednćy należą 
świetność p ow aga ,  w span ia łość ,  cześć i iedy- 
now ładz tw a zaszczy ty ,  do d rug iey  sprawowani® 
interesów. Pierwsza k tó ra  przechodzi dziedzi" 
ętw erri , z łożona w rę k u  dy n as ly i  panuiącćy? 
wtóra  istotnie obieralną pow ie rzona  pierwszent*1 

M inistrow i. *



I
Odpowiedzialność M in is tra  zabezpiecza lu d  od 

Nadużycia w ładzy  , od złego sprawowania rzeczy  

pnbliczney.
T y m  podziałem  dostoyności k ró le w sk ie y , któ- 

l'<śy cześć, świetnianie i okazałość bez m o c y , sta- 
'via z iedney  s t r o n y ,  a z d ru g iey  moc bez okaza­
łości i b la s k u ,  po łączono dla dobra  lu d u  w szy­
stkie ko rzyśc i ,  tak  dziedzicznego I r o n u ,  iak w ol­
e g o  m o n a rch y  w y b o r u ,  a połączono bez wszel­
kich nieprzyzwoitości , k tó re  to oboie pociąga 

sobą.
K anc le rza  S karbow ego ,  n ie  k ró l  ale na ró d  

bńannie. K ró l  tego w ybrać  musi, k tó ry  większość 

głosów W Izbie G m inów  o trzy m a ł .

S koro  ty lk o  większość głosów okaże się dziel­
nie na ozyią s t ro n ę ,  zostaie na tychm iast wynie­
siony na s topień  M in is t ra ;  d a w n y  z łożony  zosta­
ie ,  ~ a w ypadek  ten  żadnego zamieszania nie

Sprawia*
D o b ro ć  konsty tucy i  stanowi dobroć  p r a w ,  

następnie  dobre  prawa u tw ierdza ią  k o n s t j tu cy ą .  
Zaw arow ane w łasności,  zabespieczoua wolność 
Osobista, tak  iak wolność m yślenia  i p isan ia ,  
która ściśleysze ustanawia współkowonie rządzą­
cych z rz ąd zo n em i,  a rząd zo n y m  nodaie głos 
doradczy  W dzia łan iach  P a ń s tw a ;  wszystkie te 
p ra w a ,  szacowne owoce zdrowego i dobrego 

noziQiikovyuuia s ta n u ,  Czynią ią  ieszc/e m ocn iay-
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szą, użyczając wsparcia, któregoby z siebie s i' 
m ey nie miała.

Oprócz tych szczególnych rozporządzeń kort' 
stytucyi A ngiebk iey , są jeszcze'inne samemu l11'  
dowi angielskiemu przyzwoite. J » śli nie można 
twierdzić prawdziwie, iak mniema! Montesquieut 
że każdy naród potrzebnie właściwego sobie tyl* 
ko kształtu rządu (bo  tylko iedftii dobry być, 
m o że ,  z tey samćy przyczyny: źe tryb  dobrego 
myślenia iest tylko iedenj; niezawodna p rzynay- 
m n ie y , że len kształt pow szechny, rozmaicie 
usposabiać potrzeba , podług nałogów i p rzy  pa-' 
dłosci ty ch , ,  którzy go p rz y y m u ią ,  oraz czasów j 
w których się stanowi.

O DELIKATNOŚCI
(ź d z ie ła  W e i s s a  prihcipes philosophiques);

Jeże l i  nas iskierka bóstwa ożywia, nigdy blask 
iey przyiem aiey iak w delikatności nie przyświe­
ca. W  niey znayduiemy nayrnilsze zarysy wydo­
skonalenia rodzaiu ludzkiego; ale idy treść lak 
iest umysłowa , iey postępowanie tak czucia pel- 
tie,- tak rozmaite, tak ta iem ne, że ie ani o p isa ć ,'  

ani określić,,ani pod prawidła podciągnąć nic rno- 
* n a : źe łatwićy ie w przykładach niż #  ślowaćił



*63
w yrazić. Jest ona ze tak rzekę duszą n a sze j  d u ­
szy • m i ło ść ,  p r z y ia z ń ,  troskliwa p ieczo ło w ito ść ,  

są iey  z m y s ł y ,  a b ezzysk ow n ość  tak z nią p o łą ­
czona i i  ie częstokroć rozróżnić trudno. •—  D e l i ­
katność iest n a y w y tw o rn iey szem  t łe m  c z u c ia ,  
lak, iak iego n ayszczy tn ieyszem  d zie łem  szlachetna  

W spania łom yślność: l e y  blask św ie tn y  s p ły w a  
stopn iow anym  spadkiem  w  tam tćy  iasną b arw i-  
stość, a w te d y  p rom ień  zgodnego ich zjstoczenia, 
świat m ora ln y  tkliwie p rzen ika ,  orz eź w ia ,  u p ła -

dnia.
Jvako m alarz nie zd o ła  oddać m igaiącego się  

św iat ła ,  przezroczystości powietrza, a tern m n ie y  

Świeżego zefiru o d d e c h u ,  zapachu r ó ż y , m ru cze­
nia s tr u m y k ó w -  tak i tu, chociaż w id oczn ieysze  
rysy  delikatności uki-eśli p io r o ,  na próżn o  całą  

iey obrazu r o z le g ło ść ,  w yraz ićb y  Usiłowało. —  

Delik  atność iest p ośw ięcen ie  się osobiste które  
wdzięczności u n ik a n e ,  tai s ię  przed lńy w zro­
kiem  i na w łasn em  serca zdaniu p rzesta ie : iest  
p om n ożen ie  w ględow  i grzeczności dla n ieszczę­

śliw ego: iest przebaczenie u r a z y ,  lub pom szcze­
nie sic d o b r o d z ie js tw e m :  wzgarda pOzorów dla  

rz ec zy w isto śc i;  szacunek św ćy  osoby nie dozwala­
m y  m ów ić  lub  cz y n ić  w  n ieb ytn ośc i  czy  iey  tego,  
c i e g o b y ś m y  przy nim nie m ów ili  lu b  nie czynili;  

na w yp ad k i b ezw zględna, w d otrzym an iu  danego  

Słowa wierność,  która m i ło ś ć ,  przy iazń  i śm ierć  

*auaą p rzezy ie nawet w  ciągu poróżnienia d o -
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chowanie dobrych  postępków, względów i u f n o ś ć ' ,  

iest up rzeym ość  tak w ytw orna  i subtelna iż /ale- 
dw o osoba celem nićy będąca , spostrzedz ią ido­
la ;  zręczna pochwała która w nieobecnym c z e ś ć  

oddaie zalotom obecnego ‘ odmówienie nowego 
dobiodzieystw a umieiąc cepie wdzięczność i wie­
dząc ze się moc przyw iązania  ż m n i e y s z a  gdy się 
powiększa w uczuciach różn ica :  iest to o s z c z ę d z e ­

nie  miłości w łasuey  nieprzyiaciela lub  czułość 
osoby którą  gdy zgubić m u s-em y , m a m y  w z g lą d  

na w y b ó r  srooków do tego d ą ż ą c y c h :  nakouiec 
delikatność iest Wykwint w lubości,  sk rom na 
w  n ićy  wstrzemięźliwość lub r t c b i a . ó e  ićy się beZ 
g ra n ic ;  iest ta szlachetna bezzyskowność w rozko­
s z y ,  co nam milszemi czyni ucó-cliy k tórych  
sprawcam i iesjeśm y,iiad  te, k tó rych  dozoaiemy.

S ło d y c z , sk ro m n o ść ,  miłość i c n o U ,  siroią 
Czucia w wonne kwiaty i są ź r ó d ł e m  tych wdz /  
cznych  uprzeym ośei, k tó rych  am dowcip a d  jzna- 
iom ość świata naśladować nie mogą. P rz y z n a y -  
m y  tę cześć winną płci p iękney , źe t am c ęsld 
■w szlachetnych uniesieniach w yrów nyw a a w d e ­
likatności nas p rzew yższa: i ieżeli w d z i e l n y c h  

hero iz tnu  zapęd,ich dosięgnąć nas nie zd o ła ,  ciąg 
n iep rze rw an y  troskliw ych ićy 0 szczęście nosze 
zabiegów i ta iey dom yślność w naydrobu ieyszych  
rzeczach , obięcie nasze przechodzą.

Iłez wąl pienia ów b y tb y  nayszlachetmVyszyni 
Jiięźem, k tó ry  poinimd słusznych  do żalu na r e ­

el t t y



195
d7°y ludzki powodów, naygorąceyby pragnął słu- 
2yć mu i dla niego z siebie ofiarę uczynił. Ta­
kowe poświęcenie się dobru powszechnemu nia 
lest zupełnie przeciwne zbytniey m izantropii: 
może albowiem być skutkiem wspaniałego um y­
słu i nawet tych za cel w ybrać, któremi z prze­
konania gardziemy, lub ku któryni gniew zasłużo­
ny nienawiść w nas Wzbudza.

Osoby rozsądne gardzące uprzedzeniem i po­
borami daią sobie dowody delikatności, które 
ty świecie wykwintnym ża grubidmstwa by  poczy­
tywano. Oddalaią zwyczayne formalności zbyt się 
5zacuiąc żeby zważać na tak śmieszne przysady 
■Hez obawy i śmiało między sobą rózmawiaią 
ó swćm ubóstwie , o niniey wysokim rodzie j 
h niezręczności do towarzyskich talentów , o uło­
mnościach. T o powierzchowne uchybienie grze­
czności j iest dla hich chlubną pochwałą, gdyż 
żdaie się nieiako Zapowiadać światu, iz są wyżsi 
had te błahe drobnostki; iż się czuią godnymi 
ż»wsze z tadością słyszyć prawdę.

Jest ieszcze rodzay delikatności j którey dzieła 
hiedosyć powszechnie cenionej chóciiiż Są Sku­
tkiem wyniośley duszy. Świepiy tego podają  

ham przykład dzieie Starożytne w Osobie S cy p io -  
hai oskarżony przed senatem o u żytk ow an ie  
* grosza publicznego j nie chce się do usprawie­
dliwienia uniżać i pali rachunki niewinność icgó 
dowodzące;

*816 Paidzieniik Vh  *3
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D elikatność u p rzy jem n ia  naw et zewnętrzne 

u ło ż e n ie ; wdzięki zawsze iey  towarzyszę. Te  
ściśle rozb ie ra iąc ,  g d y  od nich  naśladowczą sztu* 
k ę o d d a l e m y ,  p rzek o n am y  się źć  ich powab nie 
icst u g o d n y m , lecz że są pow ierzchnią  zalet mi­
ły c h  i w on ią  źe tak rzekę  czułości. T e n  dzie­
c in n y  w y raz  tw a rz y ,  ten  szczery i bezprzysadny  
w y tw ó r ,  ten  tk l iw y  u śm ie c h ,  częstokroć pokry-  
waią  zalotność, lecz ezęściey są obrazem  otwartości, 
p ro s to ty  i niewinności. W e s o ło ś ć  oznacza spo- 
koyność  w e w n ę trz n ą -, ton  n a tu r a ln y ,  n iew y m u ­
szony  , zapowiada szlachetną u lność  duszy swO- 
b o d n e y , k tó ra  się nie .obawia b y ć  docieczoną. 
S ło d y cz  w sp o y rzen iu ,  w u k ład z ie ,  w porusze­
n ia c h ,  każą ićy  się i w uczuciach spodziewać) 
i  ty m  podobnie. . . . T e n  r z u t  oka dla tego ta­
k ie  u c z y n i ł  w rażen ie ,  iż serce w nim  przemawia 
i  coś pochlebnego nam  obiccuie. . . . W ie lb ią c  
ten  chód w sp a n ia ły ,  ten  tok  w y n io s ły ,  lub  tę 
m a łą  n ó ż k ę ,  k tó ra  w tańcu  z d rgan iem  ulatywać 
eię zda ie ;  czyn iem y , nie wiedząc o tern, w niosk i,  
tyczące się c h a ra k te ru ,  a ieżeli tc  nie zupełnie  są 
m y ln e ,  iednak cel onych  z ty lu  rozm aitych  
sprzeczności się sk ła d a ,  iż się \r  nich łatwo 
zwieść m ożna. (

P łeć  n ad o b n a ,  p rzyzna ie  n ied o m y śla iąc  się te­
g o ,  iz się w znaczney  części piękność d u szy ,

\

w w yraz ie  tw a rz y  maluie. M oźnaby  więc ** 
naysku teczn ieyszy  środek go tow aln iany  pod»®
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C z y sz c z e n ie  i u sz lac h e tn ien ie  sw y ch  uczuciow .
W  te d y  w dz ięk i b y ł y b y  p r a w d z iw s z e ,  p o n ę -  

t a i e y s z e ,  h o  w y m y s ły  sz tuk i zawsze się n ie zg w -  

hnetni p rz y  p o w a b a c h  n a t u r y  w yda ią .
K ażde w dzięk i ule k a ż d e m u  w iekow i p rz y s to -  
te k tó re  si} do  tw a r z y  d 'u d z i e s t ó l e t m e y  oso .  

b ' e ,  cz terdziestoletni.)  b y  z e sz p e c i ły !  t a k  też  i te n  
to d z a y  d e l ik a tn o ś c i ,  k tó r y  p łeć  p ię k n ą  p r z y m i l a ,  

hyłhy  śmiesznymi w m ę ż c z y ź n ie ,  iego p o z o r  po ­
winien b y ć  m ę s k i ,  p o w a ż n y ,  oznaczać  m o c ,  d o -

oroć i rozw agę .
P r z y to c z m y  n ie k tó re  p r z y k ł a d y  d z ie tn ć y  d e ­

l ika tnośc i  : z ty c h  p ie rw sz y  m o ż e  iesl w ą tp l iw y ,  

lecz n a s tę p n e  są do w o d n iey sze .
P ew ien  m ą ż  sp o s t rz e g ł  iż żo n a  iego sp rz y ia  

s łu s z n e m u  ze wszech m ia r  c z ł e k u ,  lecz k to iy  się 
za p am ię ta le  w n ić y  k o c h a ł :  p r z y m u s z o n y  w yie-  
t h a ć  na k ilka  m ies ięcy ,  w łaśn ie  g d y  się p r z e k o n a ł ,  

Że p r z y  p ie rw s z ć y  w y d o r z o n ć y  śposobnosc .  m i­

ło ść  c n o tę  i h o n o r  zw yc ięży .  N ie  w ie  i a k .m b y  

sposobem to  nieszczęście o d  siebie o d w r ó c ę . 
idzie do sw ego  r y w a l a ,  o s w y m  o d ieżdz ie  u w .a -  
dom ia  i n ió .v i :  z n a m  s łab o ść  p łc i  p i ę k r w y ,  z n a m

Serce m o ie :  u c h y b ie n ie  w i a t y  im i lżcnsk ićy ,  ś m ie r ­

c ią  t ,y  m i  się sta ło .  D la  w ła s n ć y  s p o k o y n o ś c i  

c h c i ą ł e m  żo n ie  tn o ie y  d o d a ć  s tró ża ,  p rz e w o d n ik a ,  
k t ó r y b y  ią  d o z i e r a ł ,  b r o n i ł  p rze c iw k o  s a m ć y  so­

b i e ,  s ło w e m  b y ł  idy dorad /.cą .  B e z w z g lę d n ie  na  

o k o l ic z n o ś c i  W M P a n a ,  p r o s z ę  a b y ś  n a  siebie ra-
i 3 *
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c z y i  przyjąć to obowiązki: chcićy być moim iak 
iey przyjacielem i  oszczędzay honor k tóry  się 
W P a n u  powierza. Poiechoł, wrócił i b y ł  oszczę­
dzony. Możeż któ tem u wierzyć? bez wątpienia: 
byli to Francuzi i Francuzi uczeni.

Xiążę C*** pierwszy minister chociaż równic 
zdatny iak w spaniałom yślny, został oddalony 
i z łask w y z u ty ,— podług zwyczaiu wszyscy go 
dworscy odstąpili. Pułkow nik S*** dowiaduie 
się że Xiążę ma rozkaz udania się do dóbr sw o­
ich; bierze pocztę, wyprzedza g o ,  a za p rzyby­
ciem z zimną krwią otwiera mu drzwiczki od po- 
iazdu. Nie trzeba się temu dziw ić: b y ł  to Szway- 
car i woyskowy.

G d y  w pewnćy rozprawie zabił ktoś swego 
przeciwnika, ucieka do poblizkiego domu, które­
go właściciel schronienie m u  zapewnia.* w tym  
wnoszą t iu p a ,  a chociaż w nim syna iedynaka 
poznaie, danego winowaycy dotrzymuie słowa.

Zbieg Berneńczyk schwytany został prze? 
dwóch sierżantów, k tórzy  w tern niechętnie do­
pełnili swey pow inności: czuynie go strzegli 
w chacie węglarza. Potrzeba przymusza go wyyści 
na  chw ilę: prosi przeto swych dozorców aby mu 
towarzyszyli. Idź sam , ufamy c i ,  rzekli; s łu ­
sznie ufacie odpowiedział. Sara ywięc wychodzi 
noc ciemna, las o kroków k ilka ,  za t rzy  dni tnf 
być rozstrzelany. . . wraca. —*

a



O  ko n feren cya ch  jiauczycielskich.

■^ędąc nauczycielem publicznym od lat trzydzie- 
stu prawie, ze smutkiem spostrzegałem, że wie­
lu towarzyszów moich obiąwszy raz uiząd n a ­
uczycielski, zawód swóy naukowego kształcenia 
»ie0 iuż z a  ukończony poczytali. „P ierw szy  rok  
nauczycielstwa, mawiali o n i ,  iest nay trudn iey-  
szym , tam bowjera trzeba się na Iekcye gotować; 
lecz póżniey rzecz iuż iest ła tw a ,  a łatwieysza 
leszcze w tych przedmiotach, w których pizepi 
Sanę są księgi elementarne od magistratury edu- 
k acyyney .” Jakoż w istocie całą bibliotekę tych 
nauczycielów składały książki elementarne pla­
nem przepisane i kilka innych nic z wybór , 
lecz przypadkiem nabytych. O  czytaniu 
dzieł nowszych albo leż i dawnieyszycb dla dal­
szego doskonalenia się, nie pomyśleli oni nawet. 
Jednakże domagali się po kilkoletniem urzędowa­
niu , ( na którem rok w rok  toż samo ledwie nie 
temiż samemi słowami uczyli,  i w przedmiocie 
•woim ani na iotę dalóy nie postępowali) albo 
tnicysca wyższego, albo powiększenia pensy i. Do 
•trzeglem przy  tey okoliczności, iż.tego rodraiu  
nauczyciele po kilkoletniem sprawowaniu urzędu
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fcwoiego prawdziwemi stawali się pedantami, t0 
iest machinami do iednostaynego tylko ruchu 
nawykłemu BoIeśnieysze'm ieszcze było dla mnie 
dostrzeżenie, iz niektórzy z takowych iiczycielo^ 
posiadali w wysokim stopniu dar uczenia ( do» 
num  didacticiim ) ,  ow dar szacowny i w ię c ć y  

znaczący , niż rozlegle nawet wiadomości: te bo­
wiem bez niego w szkole mało p r z y n i o s ą  p o ż y t k u ,  

alb ) nawet uczniów straty C'.asu nabawią, lub we 
Wzglądzie pedagogicznym popsuią. RoimyślaiąC
0 sposobach iakiemiby we wszystkich uczyciolach 
publicznych chęć do dalszego doskonalenia się 
wzbudzić, i okoliczności do tego stosowne nastrę­
czyć, upatrzyłem  w Urządzeniu wewnętrzne^  
szkól wydziałowych i podwydziałowych pod *3 
a dla szkół Departamentowych pod a5. wybór* 
ne skazówki władzy naywyższdy edukacyy* 
ney  , ku tem u właśnie celowi zmierzaiące. Mó* 
wi tam między Innem i ta szanowna magistratura, 
iż na sessyacfi miesięczych nauczycielskich „poda* 
wać maią nauczyciele doświadczeniem stwierdzo-* 
ne uwagi swoie nad planem nauk , książkami ełe* 
m entarnem i, nad samem szkół urządzeniem, k o ń *  

cera wspólnego ich roztrząśnienia i przełożenia 
ich w y z ey . Bardzo niewczesną podeymował- 
bym  p racę , gdybyn* chciał wytykać s z l a c h e t n o ś ć

1 wspaniałość, ley naywyźszey oświecenia kraio* 
wego m agis tra tu ry , co wzywa i zachęca naucz}1-'  
cielów publicznych do czj'nienia ićy swych prze-
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ł o ż e ń ;  t a k  b o w i e m  z a w s z e  b y w a ł o : K o  c z y s t e

m a  z a m i a n y  i  bez u przedzan ia  d z i a ł a ,  te a  p r z e .  

lo ień  się nie  lq la , i owszem stara się z nich o- 
rzystad. Zdme mi się nadto, iż zamiarem tu  
My l,yło zachęcić nauczycieli Jo  rozważam* 
i roztrząsania przedmiotów pedagogicznych, tu­
dzież zobopólpego n a  s e s s y ach wykładania

Zostawszy przed rokiem R ektorem  szk oly 
wydziałowćy w R- postanowiłem korzysta 
z wspomnionego paragrafu o sessyach nauczyciel­
skich ' Ale wkrótce przekonałem się , ^  P1ZY 
rzuconev przezomme m ateryi do rozm ow y, io- 
d ,,„ tylko nauczyciel odzyw.1 s i ,  z .zw y c .o y ,  
a wszyscy inni milczeli. N a . t r , . •>« n . . «
Z u m y s ł u  p a r a d o x *  n i e  o c u c a ł y  i c h  l e t a i g u ,  p o

w s z e c h n e  m i l c z e n i e  k ł - d ł o  k o n i e c  w s ^ e i k t e m u r o -

" t r z ą s a n i u ,  P o s t a n o w i ł e m  p r z e t o . m n e g I V  

ś r z o d k a .  O ś w i a d c z y ł e m  c a ł e m u  g i o n u  n  

l i ,  i ż  w  c e l u  d a l s z e g o  p o s t ę p u  w  n a u k a c  i 

s i e  b ę d z i e  o d d z i e l n a  s e s s y a  w  d r u g ą  s r z o d ę  Ł: m,si,., . . . m c c y c z y u ^ -  

p r a w y  p r z e z  w s z y s t k i c h  z  k o l

w y p r a c o w a n e ,  a l k o  _

o b c y c h  r o z m a i l e y  t r e ś c i ;  a  i c z c h b y  .
: ; ; b c » r . s n y c h r „ k o t , . m . y i » ^ c : y y j , -

tenczas Pedagogika Niemaycra P do

Czarneckiego m iała ,  l ]  i i
ezylania i w W « *  Oświadczyłem o r a . ,
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zupełna tu się zostawia wolność' kaźdemn z grona 
nauczyc,elskigo uczęszczania na le sessye lub nic; > 
lecz dodałem  także, iż gorliwość w tym  względzie 
ok azan a , będzie dla m nie iedna z pobudek dl* 
polecenia ich, względom M a g is t r a c y  nad oświe­
ceń,em  przełozoney. Pom yślniey „iż się spodzie­
wałem  rzecz ta iuż od dziewięciu u tjzym uie  się 
Więsięcy, W e  wszystkich praw ie bez wyiątku 
Członkach grona naszego, odezwał się duch żyw o­
ści i czynności, tak dalece, że uczyniono mi iu* 
pro.pozycyą, aby  posiedzenia te dwa razy  na 
miesiąc odbywać się m ogły  j co w naszem rnałćm 
miasteczku prędzey się da „czynić, niż w mieście 
Większem gdzie roztargnieni iest wiele. P ro toku ł 
sessyi tego rodzaju i pism a czy tane, które sf» 
składa,ę w arch iw u m , bardzo są iawnym  dowo­
dem u ży tk u , iakj posiedzenia tego rodzaiu p rzy­
noszą. N iektórzy z kolegów m oich wyznali m i, 
u  przedtem  więcćy im  zabierało czasu przełoże 
m c z N o w e g o  Języka ną po lsk i, lub napisanie 
z g łow y ćwiartki jedne'y, niż teraz arkusza całego. 
P od ług  pierwiastkowego „k ładu  ieden p rzy n ay - 
m niey  na każdem  posiedzeniu m iał czytać pismo, 
sw o,e; lecz. od trzeciey sessyi naszćy dwóęh za­
wsze, a niekiedy trzech członków czyta rzęcz przez 
siebie napisaną ]„b  przetłum aczoną. Spostrze­
gam nadto w towarzyszach m oich zamiłowania 
się większe w swoióm pow ołaniu , a nawet iw ię -  
k g o r l i w o ś ć  w pełnieniu urzędow ych pow in-
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n°ści, Mam nadzielę ze z czasem i zachęcenie 
2 §®ry, zamiary i usiłowania nasze ożywi.

N  . . .
Rektor Szkoły R .

K A R T O N ,

&oęma Ossyana p o d łu g  tłóm aczen ia  
angie lsk iego  M acphersona p rze ­
kładania Antoniego Borzewskiego.

R Z E C Z  P O E M A T U ,

■tyiema to iest zupełnej główny jego czyn, ró-< 
Wnie iak wiele innych dzieł Ossyana, tragiczny, 
^a czasów Koipala, syna Tra ta la , a oyca sła­
wnego Fingala, Klessamor syn Tadda, brat M or- 
Hy matki Fingala, został przez burzę zapędzony 
Ha rzekę Klidę; na brzegu ktore'y stała Balklu- 
ta ,  obronne miasto , zamieszkałe przez Bretonów. 
Gościnnie przyięty od Bontamira , iednego z 
Hayznakomitszych obywateli tego miasta , poślu­
bił sobie za żonę córkę iego Moynę. Reuda, 
•syn Kormy, Rretończyk, kochanek Moyny, przy­
był wkrótce na dwór Rentamira, i Klessamo- 
ęa, wyzwał ną poiedynek. Przyszło do walki;
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Reuda w nie'y poległ. Rozgniewani Bretono«,e>
przymusili do ucieczki Klessamora, k tóry ,  
dwie po zaciętym odporze, potrafił dostać się v 
swoie okręty. Kilka razy chciał koniecznie KleS 
samor, zawinąć do brzegu, dla uwiezienia z s0'  
bą M o y n y , ale próżne b y ły  wszelkie iego usił0’' 
■wania, gd y  i wiatry ciągle z przeciwnćy strof; 
wieiące, przym usiły  go nakonieę do zaniecha  
nia przedsięwzięcia. M o y n a  wkrótce porodzi* 
s y n a ,  i zaraz po nim umarła. Reutatnir, dztfi/ ■ 
cięciu temu dał imie K arton , co znaczy w i? 
zyku Bretońskim szum  b a łw a n ó w , z p rzy czy ń  
b u rzy ,  która oyca iego Klc&samoia, zapędziła f>* 
brzegi Balkluty. Karton , nie doszedł ieszcze l0* 
trzech, gdy  K o m a l , oyciec Fingala, w iedue/ 
z wypraw przeciwko Bretonom , dobył i spal'  ̂
Balklutę. Reutamir zginął przy obronie miasta) 
Kartona uwieziono w głąb kraiu. Doszedls2̂  
wieku m ęzk iego , przedsięwziął Karton zemści0 
się upadku B a lk lu ty , na potofnkach Komal3' 
'h licznymi towarzyszami nieszczęścia swoie/ 
o y c z y z n y , w ypływ a z K lidy  na m o r z e , dosta' 
ie się na brzegi M o rw en u , pokonywa dwód1 
WoUzów Fingala którzy mu się stawiaią w op0< 
r z e , wreszcie, w poiedyńczey walce, niepoz^l!’', 
n y , ginie z ręki własnego oyca Klessamora- 

Tkliwe to podanie, iest zasadą następuiące °̂, 
poematu. Rzecz zaczyna się w n o c y , śmie* 
Kartona poprzedzaiącóy, tak iż  wszystko co p,sl
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w«y lest powfiedManem, za wstęp t y l k o  uw aża- 

116 b y ć  powin no ,

Poeraa to iak kilka in n y ch , zwrócone iest do 

^ la lw iiiy , <yjrki i  oskara.

Chwało wieków następnych! rycerzy  zaszczycie!

Odbierz nowe,, i w ieczne w pieuiach m oich , zycte,

Loro ! c q  koto Selm y toczysz woity śklniące,

Szmer ic h , p r z e s z ł o ś c i  czynów  w spom ina ty s iąc e ,

Kiedy łagodny w ietrzyk listkam i szeleści,

Szum lasów  G arm n lla ru , ucho m nie pieści,

S ie  w idziszie M alw iuo te’y  w yuiosłóy ska ty?

T rzy  iodly uw ieńczaią wierzch Wy o kazały ,

Ted Wy s to p ą , dolina usłana w rzosam i 

Czaruiącym  pow abem  zachw yca, i m am i;

Tam  kw iat góry nad  inne wzjma się w eso ło ,

W onnym  wiosny pow iew om  dum ne staw ia czoło ; 

S am o tn ie , obok ź ró d ła , oset buia w zniosły ,

G ęstym  m chem  dw a kam ienie w  okuło obrosły,

Z aledw ig ich przechodzień na ziemi dostrzegnie ;

L ęk liw a łan i szybkim  krokiem  w lasy bieguie 

Ka w idok d u ch a , który doliny Wy strzeże.

Ł w ay  w śród  tych skał Molw'mo polegli ry cerze!

Chw ało w ieków  następnych! rycerzy  zaszczycie!

O dbierz now e, i w ieczne w pieuiach m oich życie.

K to i  to w śród św ietnych zw y cięs tw , z obcóy wraca z iem i, 

O toczony w  około chw ałą , i m ęzuf mi 

Słońce czystszym  prom ieniem  pdklerz iego 

O ko iego, p raw dziw ym  obrazem  d o h io c i,
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iS p o k o y n y , iak® r ię ż y e . ,  g d y  s p o y r ty  z za c h m a ry  

N a  m ilczą ce  d o l in y ,  na w y n io s łe  g ó r y ,

K tó ż  to ?  ie t l i  n ie  F in g ą l w a lk a m i w s ła w io n y ,

W ita  lu b y o h  r o d a k ó w , i  o jc z y s te  s tro n y .

K a ż d y  w id o k  n a jż y w s z ą  p o i go rozkoszą  ;

K aże śp iew ać ; i B a rd y  w dz ię czn e  g ło sy  w znoszą  . 

„ D a le k ic h  d o l in ,  i  p a g ó rk ó w  d z ie c i!

, ,  Już  d la  was n ig d y  szczęście n ie  zas'w ieci.

„  N a  p y s z n y m  tro n ie  , b łyszczą cym  o d  z ło ta  

„ S ie d z ia ł  k r ó l  s'wiata , ko sz tu ią c  p o k o iu ,

„ W  tć m  w ies'c n ad ch o dz i o  u ieszczęsnym  b o iu ,  

„ P o r y w a  o r ę ż ,  i  g n ie w n y  w z ro k  in io ta .

D a lę k ic h  d o l in ,  i  p a g ó rk ó w  d z ie c i!

U Już  d la  w as  n ig d y  szczęście ni® z a ś w ie c i.”

T a k  w raea iąc  d o  S e lm y , B ardow ie, s 'p ie w a li;

Z a  n im i w ie lk i  F in g a l ,  w  św ię to  e'y b ły s z c z y  s ta l i,  

D a le 'y  id ą  w a le c z n i, s ła w y  p rz o d k ó w  g o d n i.

T y s ią c e  w  p ys z n y m  gm achu  iaśn ta łe  p o c h o d n i ,

N ie g d y ś  ie  cu d zo z ie m ie c  p os iada ł z u c h w a ły ;

R adosne m ę ż n y c h  p ie n ia  w  o k o ło  z a b rz m ia ły , 

W szę d z ie  z w y c ię z tw a , w szędz ie  s taw a  się ic h  sze rzy . 

W s p a n ia ła  ucz ta , p race  u w ie ń cza  ry c e rz y :

„ G d z ie  ies t w ie rn y  to w a rz y s z  oyca m e go  t r u d ó w ?  

C h w a ła  d z ie c i M o rw e n u  w spa rc ie  m o ic h  lu d ó w  ,

G d z ie  ies t ry c e rz ?  rz e k ł F in g a l z c za ru e m i k ę d z io ry  

P e w n ie  sm ę tn i, d n i w ie d z ie  n ad  b rze g a m i L o r y  ;

L ecz  co  w id z ę  ? o n  tu ta y  zm ie rza  k r o k i  ch y ż e .

T a k  k o ń ,  na w id o k  a ta d a , g ię tk im  uchem  s trz y ż e , 

P a rs k a , rzuca, k o p y te m , rą c z y  b ie g  n a tę ż a ,

R oz p ie rz c h ła  g rz y w a , w ia t r y  w  p rz e lo c ie  z w yc ię ża ł

L „ W



^ '“ »y nasz KlessamoTze l przyiacielu miły *

" . .W ię c  dum nych , mężne hufce Fingala zwalczyły 2 

T »k, Morweu i e s t  jw ycięzcą ! nadzieie nie m y lą ,

0  dniu stokroć szczęśliwy ! O zazdrosna chwilo!

^óiay  potomek chwale twoicy pozazdrości. • •

Tak Koinal wracał z boiów w dniach ranne'y młodości, 

Z»Wsze mi ten wiek szczęsny w pamięci zostaie ,

Często za bystry Karun , w obce szliśmy kraie :

Myły , ię ostre miecze w krwi nieprzyiaciel., 

burnui ktolowie świata, w własnych gi odach diźeli? 

lecz po cóż te zwycięztwa, te walki wspominać?

?ui. Uta zaczyuaią ku ziemi przyginać ,

h i  łr ło n  obsypał Włosy, i»* Wrząca krew stygnie,

I z i e l n a  niegdyś dłoń lekki Osczczep ledwie dźwignie,

Słabe b a rk i, nie mogą znieść ciężaru zbroi. . .

kiedyż równą radością se rce  się napo i,

l»ką czułem gdym Moynę pierwszy raz zobaczył?

^Vtedy K les.am or szczęściem wszystkie chwile znaczył 1 
-„ O p o w ied z !  rzecze F m g a l, twe czyny młodzieńcze 

*ieeh ra i  .eszcze szlachetne skronie to „w ieńczę,

'Vszakie tego z zapałem , m ężne hufce życzą,

Z w iedz  co wiek twÓy ranny zatruło goryczą?

C z e m u  W mieyscach, gdzie srebrne wody sączy Lora 

S m ę t n e  dni traw iącego, widzą K-lessamora?

Było to W dniach pokoiu, W felney szczęścia eJiWiU, 

Gdym na okręcie, który przodkowie wsławili,

Co żelazem i śklniącą miedzią był oku ty , 

b o  wslawiouey Wieżami zaw inił Balkluty ;

Lekki wietrzyk wschodowy dął w żagiel rozpięty 

Itiedy , okropną b ttw ą, zniszczone okręty
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B ystra K łuta * ) p tzyięła na aiVft łono rtięttte *

R eulam jr w  nieszczęściu dal uniii wsparcie chętne, 

P rzy ty ł nieznanych z serfcem szlachetućm  , W spaniałeth ; 

T u  córkę iego , piękną iak w io s n ę , poznałem ;

W o n n e  m uszle kolcią zostały spełnione ,

I  zacny starzec M oynę oddał m i Za żonę.

Piers' icy biała , iak piana k tó rą m o rze / toczy ,

M n ie / błyszczy s'wietna gw iazda, niż ir'y żyw e oczy , 

C zarny w ło s , kruka skrzydłom  rów nał się k o lo rem , 

D usza by ła  dobroci, szlachctnos'ci w zorem .

W zaiem nose idy n a jtk liw sze  spraw iała rozkosze,

Jeszcze dotąd ich pam ięć w sercu moie'm noszę !

W  tein p rzyby ł obcy ry c e rz , w" czarną odzlan zb ro ią ,

1 w y d arł ihi i szczęście, i kochankę inoią ;

N ie raz w żyw ym  m iłości dla M o jn y  zapa le ,

W yciągał na w pó ł o ręż , u w ło e ty ł mey ch w ale ,

N ie raz m aw iał by p różućy  m ógł dogodzić, d u m ie : 

„ G d z ie  iest w aleczny K o m a l, co spocząć nie Umie? 

„ P e w n ie  spieszy w  te strony ita czele ry cerzy ,

„K ie d y  ze m n ą  K lessanror , tak śm iało się m ie rz y .” 

G niew  W e m nie zapaliła ta tuow a zuchw ała.

„ W ie d z !  rzek łem , że to serce w łasnćtn itięztw em  pałj, 

„ N ie  raz ws'rod n ieprzy iació ł, otofczony w koło 

„ S tu  oszczepom  Kleesainor, m ężne staw iał czo ło ;

„ T e n  óręz do ucieczki najśm ielszych  Zniew ala, 

„ D u m n y !  nie sm iey  m i w ięcćy  W spom inać K o tn a la"  

O braził się te'm ry c e rz ; W alczyliśmy z sobą.

L eg ł . . zgon te n ,  sm utną  ok ry ł rodaków  żałobą;

*) Kłuta, albo Klnata, naW ido Brttohsk\t f t d i  K lify t



'j s ią c fc  n a  r a n i ł  z b ro jn y c h  u d e rz y ło  w m ie ś c ie ,

^ W a le r a  o d p ó r .  . . »il* p rzem o g ła  n a re śs ie ;

' Vsiadani n a  o k r ę t ,  w iu s ła ^ n ą  m ę tn e  b a łw a n y ,

®i*łe żagle  p o d m u c h a  w ie trz y k  p o ż ąd a n y ,

Vv k ro tce  n a d o b n a  M o y n a  p rz y b ie g ła  n a d  m o lz e ,  

św ieżo ścią  tw a rz y  r a n n e  p rz ech o d z iła  z o r z e ,

^ r °p lc  łe z  czy s ty ch  w d z ięc z n e  ro s iły  it'y  lica  , 

ł o s i c y  p ie s z c z o n y , ieszcze d u szę  m ą  zachw yca.

^ e ź n o m  c h c ia ł  ra zy  k ilk a  z a w in ąć  d o  b rz e g u ,

* « « r  n ie p rz y ia z n y ,  o k rę t  z a trz y m y w a ł w  b ieg u .

° d  ley  c h w ili,  iu ż  n ig d y  K łu ty  n ie  w id z ia łe m ,

* n i M o jn y ,  co  b y ła  szczęśc iem  m o ie m  ca łem .

Ona d a w n o  w  in u ra c h  B alkU ity u m a rła !  . • • 

k ied y  n o c  sza ra w e  c iep le  ro z p o s ta r ła  , 

k is te k ',i ie  s z e m r a ł ,  c ich o ść  p a n o w ała  g łu c h a ,

s re b rn y c h  fa lach  L o ry  sp o strzeg łe m  iey  d ucha;

N k n ą  b y ł a , iak  k s ięż y c  u k ry ty  za c h m u r ę ,

G dy św ia t ca ły  m ilczen ie  z a y m u ie  p o n u r e ,

* W e t  w iz o s ó w  m ię s z k a n ie c ,  z w ie rzę  m ilc z y  g ro źn a .

A  n ieb o , p e łu ą  d ło n ią ,  sy p ie  śn ieg i m r o ź n e . ’

• ' . . G ł o ś c i e  idy c h w a łę ,  B a rd y ! w d z ięc z n e m i p ie n ia m i , 

W szakże zgon  ie 'y , r z e k ł F in g a l ,  p ię k n y c h  d n i n ie  p lam i 

S p iew ay c ie ! p e w n ie  M o y u a  w  sp o koyndy  z a c is z y ,

G *ystą u c z u lę  r a d o ś ć ,  g d y  głos ten  u s ły s z y ,  

i  ku  ty m  m ie y sco m  z w ró c i z asm u co n e  lice  

G dz ie  o s iad ły  n a d o b n e  M o rw e n u  d z ie w ic e , 

t W n y c l ,  ry c e rz y  n a szy ch  czu ły  c e l w ie lb ie n ia ,  . 

t c >» c za ro w n e y  p ięk n o śc i,, ś m ie rć  n a w e t n ie  zm ien ia , 

z  c za rn y c h  ich  o c z u ,  d o tą d  ż y w }’ o g ień  b ły sk *  

^Y idz ia łe tn  p ó ś u iś y  , d u m n e y  B a ik lu ty  z W aliska
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P o la r  ledw ie zostaw ił, .'lad pięknego miasta ,

N a m uracb pysznych gm achów  gęsty m ech porasta *

W rzaw a Indu i u l  w ięcify, w  m iejscach  tycii uie głuszy, 

Czasem  się głos puszczyka obiie 6 uszy,

W szędzie p leni się o se t, albo w rzo . poziom y,

Dzikie zw ierzęta daw ne zam ięszkuią dom y .  ,

W znieście pieszczona glosy, sław ne moifc B a rd y !

Spiew aycie iak leg ł w gruzach Cudzoziemiec hardy,

W szakże on p icrw ey  tylko doczekał aię końca . . ,

I  nas n ie  d ługo będzie cieszyć św iatło słońca ,

1 ia dziedzictw o p rz o d k ó w , M orw eu m óy u trać?;

Po co , n iebaczny człeku , W ystawiasz pałace,

K tó re  W bystrym  poryw a b iegu  cza. .k rzy d la ty ?

Czyliż cię w idok  skrom uey  n ie  nasyca chaty ?

D zisiay dum nie spoglądasz z w ierzchii tw oiey  wieży,

W kró tce  , . . zaledw ie kilka rąozych  la t ubieży  ,

T w ard e  te m u ły , sile czash nie w ystarczą ,

W ia tr  m iotać będzie ttro ią  zdruzgotaną tarczą ;

Jjkcz chw ała rooia n igdy nie inoźe zaginąć.

C zyny te ,  w  pieśniach B ardów  w iecznie b ęd ą  s ły n ą ć , 

Spełniaycie w  kolcy  czarę, przyiaciele moi,

N iech kw iat poluy, z ło taw e w łosy  w asze stro i I 

Słońce ! co żyw ym  fcgniem iasnieiesz na n ieb ie ,

Jeżeli kiedyś' sm utny  kres czeka i c ieb ie ,

Jeżeli blask tw óy  ciemnos'c n a  zaw .że Z akryie,

S taw a króla  M ó rw en u , św iatło  twC p rzeży ie .” 

l a k  śp iew ał F in g a l; m ężna otacza go rz e s z i ,

W idok w odza, wslawionyeh irycerzy uciesz*,

Bat*
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a y w ielb ią  z a z d ro śn ic , iego głos p ieszczony;

II '° ^ n a ł  on w dzięk iem  tkliw e drząCey arfy tony#
G ł

c y ie w ietrzyk na m iękkich skrzydełkach roznosi,
A 'ciepły deszczyk w iosny buyne traw ki rosi.

^ azdy  tw óy  czyn o o y c z e ! serce m oie W zrusza, 

C r tn>u2 nie m a tey mocy OsSyaua dusza?
C 1le nau^ on s'w ietnych zasług , tak iak ty nie lirz y ?

^ °Cz któż zrów na królow i co M qrw en dziedziczy? v
°c spędzono  w esoło. N adszedł ranek m iły ,

^ó iow e zorza bliskie w górki p o z ło c iły ,

^ h 0 m ruczała  w oda O ceanu skln iąca,

^  tcm  b .dw au o n adbrzeżną skałę się roztrąca *

^ r*z gęsty obłok z głębi m orskich w ód powstałe 

 ̂ W kształcie starca sp ieszy , przez p o la , przez gaie$ 

P ło n k i  iego o g ro m n n e; n ie  stąpa po z iem i,

^°*piesza, unoszony w iatram i lekkicmi.

^ l iw y  sm utek m aluie iego tw arz sędziw a,

^ y b l i ż a  się ku  Selm ie , i w kreW się rozpływ a. 

^ ° znał k ró l że  śm ierć m ężnych  zjaw isko to znaczy * 

lu łą  łzą  skrapia lica , w  szlachetne'y rozpaczy ; 

t l yw dziew a św ietny pancerz , tw ard y  oszczep b ie rz e )  

^OiUadzą się p rzy  W odzu M orw eńu ry ce rze ,

^  M ilczeniu uW iżaią sm utny  w zrok  F ingala ,

^ąd za chw ały  na now o duszę ich Z2pala.

zaszczytnych zw }x ięz tw , ożyw ia nadzie ię j
*Tv ■ -  1J 8,ąc pałaszy , tysiąc puk lerzy  iasńieie. 

glistę pow ietrze głusZy szczęk b ro n i zifaięszauy, 

k r o p n ę  w ycia w ierne w ydaią b ry tany .

szi y z m ę ió w  n iem ylny  oszczip  w  lę k u  trz y m a , 

t  n iepew nem i patrzy  na  kró la  oczym a. 

ł fii6 Październik T. V I. l 4
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„ N i e  czas dzieci M orw enu  n a  ucztach doi traw ić,

G d y  w now ych w a lk ach , w iecznie m ożecie się w staw ić» 

K rw aw śy  w oyny, rzekt F iugal, przybliża się burza. 

W idzicie iak od  m orza uiebo się zachm urza ,

D u ch , co n ie  raz M orw enu nieprzyiaciół g ro m ił, 

W yraźn ie  m ię o przyszłych w alkach uw iadom ił.

Patrzcie! iak w zdęte m orze czarne wały p ien i,

W k ró tce  na brzeg  w ysiądą rycerze w s ła w ie n i,

N iech każdy oręż przodków  do w alki sposobi,

P uH erze in  piers u zb ra ia , hełm em  skron ie zd o b i;

W ięcćy  chlubny  zgon w ażcie, niż niesław ne życie, 

W k ró tce  płaczliw e ięki śm ierci usłyszycie.”

N a czele m ężnych F ingal w olne wiedzie k ro k i,

Jak  ch m u ra , co poranne poprzedza ob łok i,

Bliską b u rz ą , i gaiom. i polom  zag raża ,

P osępne niebo trw oży  b łędnego żeglarza.

R ycerze się w strzy inu ią  na w ierzchołku K ony ;

Ż alem  serca ich poi dziew ic głós z w ą llo n y ;
0

C zarny  w łos po ich śnieżnych ram ionach się to c z y , 

R ozczulone zw racaią  na kochanków  oczy ,

S zu m  zapienionych w ałów  tk liw ą boiażn m n o ży , ,

Ł z y  roszą  l ic a , w dziękiem  swieze'y rów ne róży .

S koro złotawe słońce w zniosło się nad  m orze  

U y rze liś rn y , iż obca flottaf w ody p o rz e ,

S k ln łą  się w io sła ; w iatr w schodni dm ie W rozpięte żagUy 

Z w in n e  m aytki do  brzegii przybiiaią nagle*

W ysiadaią rycerze W sialuey św ietni z b ro i ,

O dw ażny wódz w  pośrodku m ężnych hufców  sloi^ 

T akim  przy  sa rnach -m ło d y  icleń się w ydaie ,

K iedy te ,  w  lekkich skokach przeb iegają  gaie,



S p a n ia ł*  postać ciała, m ęitwo g® zaszczycą;

Winiąca tarcz piersi-, skronie pokrywa przyłbica,

Stal błyszczy n pałasza , złoto u pancerza ,

Wzniosłych murów Selmy śmiałe kroki zmierza, 

^a  nim tysiące zbrojnych dąży po dolinie* —

» Spiesz? odezwał się Fiflgal, odważny Ullinie1- 

OfiAuy cudżoziemcom dumnym pokóy trw ały , 

dowiedz żem nigdy z walki nie wyszedł bez chwały 

 ̂ gdy oszczep z oszczepem, tarcz z tarczą się zetrze 

ty s iąc  cieni rycerzy , napełnia powietrze.

Powiedz, ie  król Morwenu męstwo cenić um ie,

2e w mężnych cudźoziemeów i rycerzy tłumie 

■Nie ieden się iuż szczycił Fingala przyjaźnią,

Wiech d:*.zey dumy króla Morwenu nie d rażn ią. 

N iech  wiodzą, ze do walki chętnie zawsze stawał, 

Jednym berła odbierał, drugim prawa daw ał,

Niech wybieraią pokóy , albo bóy otwarty.” 

Pospiesza Ullin. Fingal na oszczepie wsparty 

^rzypatrwie się zdała obcemu wodzowi; <

I  w zywem uniesieniu, wdzięcznym głosem mówi:' 

>>Iaka szlachetność w twoie'y iasnieie postaci!

*rzy twym  sVietnym orężu ogień blask swóy traci 

1\vóy oszczep równa iodle co burzom wystarcza , 

Ciężyć w pełni nie szerszy, iak twa sklniąca tarcza 

Młodos'ć twe lica w* s'wietne ubrała kolory ,

Czarny' włos na ramionach wiie się w kędziory. . 

Ale to piękne drzew o, co tak l\uynie rośnie,

Może ieszcze upadnie w życia swego wiośnie,' 

$loze naw et na zawsze zaginie w pamięci. • . 

% tedy rnu cu d ło iism la , winuą hi poświęci,
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I  gdy słońce pow ierzchnią m orskich w ód os'wieci, 

B adosnie w o łać  będą pieszczone iey dzieci :

„ P a trz  m atko ! iakis' o k rę t ,  w  szybkim  dąży  biegu, 

I,P ew n ie  w n im  król Balkluty zaw inie do b rz e g u .” 

Ł zam i nadobne lica , rosząc m atka tk liw a  ,

Pom yśli o ry c e rz u , co w  Selm ie spoczyw a.”

K A S S A N D R A
( S z y l i  e r  a. )

R a d o ś ć  by ła  w Ili m ie ,

INim miasto padło w ruinie ,

L u tn i głosy mącą dłonie,

Gwar byronćw  w powietrzu słynie. 
W szystk ie  wolne spoczywały 

Po łcawych boiach prawice,

G dy Peleia syn wspaniały 

Pryam a ślubił dziewice.

W aw rzy n am i zdobiąc czoła

L u d  tłum em  ciśnie się <v gwarze, 
Idą wszyscy do kościoła

T y m b ry y sk ie  święcić ołtarze. 

W szędzie  okrzyk radość wzruszd, 

Brzmią pieśni Bachanckie grona ;

Ale tylko iedna dusza 

Boleści iest zostawiona.



S m u tn a  g d y  s ię  w s z y s tk o  c i e s z y , 

K u s s a n d r a  sa m a  zo s ta ie ,  

O p u sz c z o n a  sk ry c ie  śp ie szy  

W 7cien is te  A p o l l a  gaie.

A  w n a y g ł ę b s z ą  la su  s t r o n ę

Z e  s w e m i  c h r o n i ą c  się I z a m i ,  

Świę tą  z ocsfu d r z e  za s łonę ,  

P o r z u c a ,  d ep t a  n o g a m i  :

„ K a ż d e  serce szczęśc iem p a l a ,

I  w sz y s tk o  z y i e  r a d o ś n i e ,  

Sios t r a  m o ia  się p r z y b r a ł a ,  

R o d z i c o m  nadzię ia  r o ś n i e ;

A  m n i e  s t r o n i  o m a m i e n i e ,

J a  t y l k o  ł z a m i  się p o i ę ,

Bo ia w idzę  iak  zn iszczen ie  

J u ż  leci, na  naszą  1 ro ię .

„ A c h !  p o c h o d n i ę  og ień  n i e c i ,

N i e  H y m e n  i e dn ak  go z & rz y ,

K u  o b ł o k o m  p ł o m i e ń  l e c i ,

Lecz pie z o f i a r n y c h  ołtarzy.
\

U ro c z y s t o ś ć  zgo towa na  ,

L e c z  t y l k o  ia  p r z e n ik l iw a ;

J u ż  k r o k  s ł ys zę  n iebios  Pa na  

Co uczty smutnie pozryw a.”



»Ą mnie łaią, ze łzy ronię 
I szydzą moie wołania, 
niedostępne puszcz ustronie 

Nieść muszę skargi i łkania. 
Wesoły się ze innie śtnieie,

Szczęśliwy znieść mię nie może — 
Trudne dałeś ini koleie 

Okrutny Pytyyski BoźeP’

„Poco \iylq mnie niewieście 
Obiawiaę prawdy twe święte,

W tem na wieki ciemnem mieście 
Gdzie wszystkich zmysły zamkpięt 

Czemu widzę nieskończenie
To.czego nie zwrócę wiecznie — 

St3c się musi przeznaczenie,
Złe musi przybyć koniecznie” *—

,, Mogęz zedrzeć ô pokrycie,
Gdzie smutne wyroki straszą?—* 

Omamienie — to iest życie —
Wiadomość śmiercią iest naszą —• 

Zdeym tę iasność z myśli moiey,
f

Co krwawo serce przenika.
Byc naczyniem prawdy twoićy 

Za wiele na śmiertelnika.
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„ B łę d n e  zm ysłów  w róć  rozkosze 

ł  ddday  daw ne c iem noty  ,

Odkąd twoie prawdy głoszę  

S trac iłam  wszystkie ochoty.

Mnie p r z y s z ł o ś c i  daiesz b yc ie ,

Lecz .wziąłeś m o m en t  szczęśliw y,

Lecz mi w z i ą ł e ś  chwil u ży c ie ,  ^

A ch  odbierz  da r  tw ó y  zwodliwy .

„ Odtąd i a k  k a p ł a n k i  dłonią
Czczę twoie o łta rze  wieszcze,

Kicrdy nie trefi łam  w o n ią ,
"N ie sp lo tłam  włosów m y c h  ieszrze.

P o p ła k a ła m  wiek m óy m łod y ,
Sam  sm utek  s traw ił  m e s i ł y ,  

P r z e w i d z i a n e  bliźnich szkody

N a y p ie rw ć y  we m n ie  g o d z i ły .”

„ W i d z ę  g rona szozęsnćy m ło d z i ,

I  ws*ystko kocha, sw ew oli,

W  wieku  gdzie się u ży ć  godzi 

N ic  nie z n a m ,  oprócz niedoli.

M nie  da rem nie  kw itn ą  w io sn y ,

N ic  moie nie widzi oko,

K tóż  n a  z iem i iest rad o sn y

Gdy w życie w g M *  g ^ boko 1 -
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„Szczęsna Polfxena płocha

Co w lubym  łudzona b łędzie , 
Najlepszego z Greków kocha 

1 sądzi ze z nim zyó będzie. 
N ie posada  się z rado/c i,

Układów tysiąc ma w głow ie,
J wam we śnie nie zazdrości

W a m  nawet wielcy Bogowie.'”

„ I  iam tego iuż poznała

Co serce tęskniąc go i ą d a ,
Oko lego ogniem pała,

V\ zaiemnych ogni ugląda.

Jabym  w ślubne z nim okowy 

Pod skrom ne poszła poddasze, 
Ale staie duch styxow y 

I dłonie rozrywa nasze. ”

„ D o  mnie wszystkie larw y blade 

Z  swych piekieł Hekate zenie, 
Czyli chodzę, czy się k ładę,

Stawaią przedem ną cienie.

Nawet pom iędzy młodzieżą

W  swoboduóy chwili uciechy, 
Staią, srogie wycia szerzą —

N ie znaydę nigdzie pociechy!*



» Błyszczą stale pokrw aw ione,

I  ty r a n  gniewem  luz  p lo n ie ,

A ch  nieszczęsna w k tó rą  s tronę

P rzed  straszną t rw ogą  się sch ro n ię?  

N ic  n ią  m ogę u k ry ć  oku  •,

W i e m ,  widzę co m ię  nie m inie, 

M uszę spełn ić  los w y ro k u  

I  upaść w obcey k ra in ie

G d y  tak  ieszcze skargi c z y n i ,

G los nagle słychać potężny  

O d  dalekich bram św iątyni:

N ie  żyie Achilles mężny f 

E r y s  trzęsie węże s w o ie !

B ogow ie uciekli sami,

I na całą wielką rI roię
O bw isły  chm ury z grzmotami. K .

do

Ty którey wdzięki i rozum i cnoty

W znieciły we mnie nayczystsze płomienie, 

^  którey wzór widzę nadludzki^y istoty ̂

Tobie pos'więcam me czucia, me tchnienie. 

T jlk o  dla ciebie serce maie b iie ,

Dla ciebie żyw-



Kocham cię w ielce, lecz czute zapały

W głębi mey duszy kryłem potaicmuie,

Nawet spoyrzenia ine dotąd milczały ,

Promień nadziei tein rozniecisz we innie,

Jeśli pomyślisz czyta i ąc te słowa :

O mnie to mowa.

Rzadko Szczęśliw o ść  była mym udziałom,

Los dotąd często srodze igrał ze mną.

\Jesli w yznanie*. kocham cię z zapałem ,

Utkwi w twem sercu , suaydzie cię wzaiemną. 

Wleiesfc w mą duszę przez iedno westchnienie 

Szczęścia strumienie.

Jeśli zas iony twe serce posiada,

Litość przynayniuiey okaz nad mym lo&e^p, 

Ma dusza w twoie'm swe szczęs'cie pokłada. /

Ty bądź szczęśliwa , a ia smutnym głosem 

Z rozpaczą rzeknę: twóy kochanek tkliwy 

Tobą szczęśliwy.

W idząc cię zgadnę inoie przeznaczenie ,

Jak iest przyięta moi a miłość stała ;

Poznam czy* czuła na moie westclinicuie,

Lub czy4 mnie wcale zrozumieć ule chciała* 

W  twyoh oczach nyrzę uadzieię zbyt drogą,

Lub rozpacz..srogą.
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L is t  do Redaktora P am iętnika.
% £  Poznania cl. 26. Sierpnia  1816 r.

G^dy publiczność uczona i literatura polska uli a 
Pila ciekawą rozprawę o niebezpiecznym w pływie  
hauk matem atycznych na naukę re lig ii , k tó iey  
W  Mość P a n , bez dania p rz y czy n , nie chciałeś 
przyiąć do swego Pam iętn ika;  chciey W  Mość 
Pan przynaym niey  zaspokoić ciekawość m iło śn i­

ków p ra w d y ,'‘donosząc im  iakim sposobem autor 
tćy  rozprąw y zbiia zarzu ty  i ułatwia trudnośc i , 
które [piszącemu w podobney m a te iy i  łai.wo 
przyyść mogą 11a uw agę, i z których m ię d z y  in 
nenii mogą być także następuiące •

D la  czego iedna tylko m atem atyka ma miec

szkodliwy >vpływ nJL naukS re l’81' ’ kiedy wszy" 
sikie nauk i ,  nawet nauki religii porządnie dawa- 
ney  nie wyłączaiąc, d ą ią  do rozpostarcia władz 
u m y s ło w y ch ,  i nadania rozum ow i gru.ito wności 
i  pew ność w sądzeniu i dochodzeniu prawdy ? 
Czyby to nie było lyiększym dowodem gorliwości 
o dobro religii utrzym ywać i dovvodzic, ze im kto 
m a gruulowniey oświecony rozum , tym  sum um - 
niey wykonywa obowiązki względem Boga 1 bli­
źniego od religii nakazane? Czy przypisuiąc nau­
ce matematyki szkodliwy wpłyty na naukę reli- 
g i i , nie wypadłoby przypisać go takie, innym  
yszystkim  n au k o m , umiejętnościom i kunsztom ,
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kiedy, na m e s z c i e ! widzimy ty lu  poeto w ,  h i­
storyków , f izyków , chi.ników, rnahuzów, do- 

loruw, a co gorsza , czasem nawet samych teo­
logów wolno piszących lub mówiących o rzeczach 

, refign. Czy naczelnicy h e r e z y y ,  ,y ]e  niitI; hie_ 
głosci w matematyce, ile ie'y o k a z a l i  w teologii?

C*eg° l>'ln bezbożnych pisarzów nie *„ało 
wcale matematyki, a Pascal, Newton i l yh l  in_ 

nyoh nayznakomitszych ieom etrów , równie s ły -  
, nęh biegłością w matematyce iak prawdziwą po­

bożnością życia i przykładnością obyczaiów ? C z y  

. .  p- X  Jakubowski przykładny i świątobliwy  
naczelnik zgromadzenia duchownego w W arsza­
w ę ,  nie b y ł  doskonałym .professorem matema­
tyk! i w ybornym  tłumaczem dzieł Bezoula? C z y  

ledna z naygrum ow „ieySZyeh rozpraw o in stru k c ji  
re iią iyn ej ( „bacz pisma rozmaite Jana Śniadeckie­
go tom II. k. . ,6 ' )  nie iest przez biegłego ie o -  
metrę napisana? Czy Barrow zasługuie na imie 
leom etry , który przy  ty lu  ważnych dziełach  
m atem atycznych, w yd a ł we dwóch tomach sza­
cowne dzieło teologii?  Dla czego wreszcie szuka­
m y  kwadratury koła , którzy pr„w ;e zaw„ e 
m m e y  więcey uczyli się matematyki przynay-  
m m ć y  początkowey, wszyscy n iem al,  w y łączy ­
w szy  jednego H obbesg , byli tak pobożni,' że na-  
v e t  swo.e wynalazki które ici, „ie mało mozołu

; POlU k osztow a ły , szczególnieyszey łasce N ie ­
bios przypisali?  i t. d.
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Clicióy jwięc WYTpsć P an  w krótkość! donieść 

,a^irn sposobem  a u to r  w zra iaukow aney  ro z p ra w y  
'tfblwia i zł> ii a te i ty m  podobne trudności i za- 

. tzu ty ^  k tó rych  liczba z ła tw ością  m oże być zna­
cznie pom nożoną. Lecz b y ło b y  rzeczą nierówni# 
P °żądańszą , g d y b y ś  W M o ś ć  P a »  poiedna- 
" 'szy sii» z au to rem  tey  r o z p r a w y ,  n a k ło -  

go aby  ty rn  szczegółnieyszytn p ło d em  r o ­
p n i u  swego ra c z y ł  uczoną publiczność ucie- 
s*yć *'r  P rz y c h y ln i  nam  sesiedzi um ieiący  z rę -  
c*nie ko rzys tać  z tego wszystkiego, co narodow i 
Naszemu zaszczyt czynić m o że ,  n ie  ieden z ro z ­
p raw y tey  ciekawszy w y ią te k , umieszczą zape­
wne w gazetach swoich literack ich , i doniosą 
l ż o n e m u  św ia tu ,  żc p ra w d a ,  k tó re y  p rzed  stem  
^°t blisko na p różno  szuka ł w L o n d y n ie  d o k tó r  
^ c r c h le y ,  na początku wieku X I X .  szczęśliwie 
° d k | y tą  została nad b rzegam i W is ły .

P. S. M aiący bliższe związki i  au torem  <SW- 
*lka kry tycznego , racz się W  Mość P au  od niego 
*4,nfprm o w p < t, czy  w A kadem ii S inorgońsk iey  
lest ieszcze iaka kątedra wakuiąca.

łlftzpraw a w spom niona p rzysłana była fredakcyi bezim ien­

n ie , "a po ośw iadczeniu ii  d rukow aną by a nie m oae, 
odebrano ią natychm iast przez osobę redaktorow i n irz n a -  

INie inaiąc iey  pr2eto pod r ę k ą ,  zdaw ać z nipy sj.ra-* 

w y *ie m ożem y ; a g d y b y iray  ią  naw et m ieli ie szcze» 

nie TViii*i«my tego po trzeby , Red,
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na u war;} Fana J. A . i  lis t p p . SU ' 
kierzyńskiego w  N rze. 2 f . Parnię' 
tniha umieszczone» a powodu uwag 
nad rozprawą krytyczną Lud' 
gardy.

Co do uw ag Pana J. K.

VV ohodżić w ich rozbiór szczegółowy a ni U1' 
czas ani granice peryodycznego pisma d o z w a l a ć  

Następne więc tylko pytania oddaię pod sąd c i f  
telników; Czyli różnię się w zdaniach co i-6 
uk ładu  Jenerała Sofcolnickiego i błędów Ludga*' 
d y  z I . J. K  ? czy charakter R y s y  nie mo$  
być usprawiedliwionym Samą przewagę nami?" 
tności,  iaką ma miłość i przykładam i wzofO' 
wy.ch autorów wiodących ią często do znaczni*/' 
szych wykroczeń nad te, iakie auto* 
L u d g a rd y  wystawia? czy wolno by ło  po<H 
ciągać pod nazwisko m niem anych błędów na/; 
■ważnieysze ,• i wiedząc o om yłce oprzeć p o I°v<̂ ' 
uwag na rriylney zasadzie, iż podpisanyr osąd#'^ 
traiedyą za wzorową? Czyli nakoniec myśl #  
t^udgardd inaiąć t ł ę d n y  układ  icst wźorow j ^
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slylem napisana , przeciwi się osnowie mych 
Uwag, iak Pan J. K .'sprzecznie nawet z wlasne- 

Uii myślami twierdzi ■

Co do Listu W . Siekier ryńskiego.

Powód listu 2 zastosowania ogólney uwagi do 
osohy o którćy nie mowiono w yraźnie , szczegół- l 
Uy sposób pisania, nauczki dla wnucząt za t 
chować się mogące, obszernćm b y ły b y  polem dc » 
odpisu gdyby nań Ust powyższy zasługiwał - 
Rozebrać 1 s lko um yśliłem  zasadę, iż podaim i 

s literami W .  S, oznaczone było  doniesieniem t 
księgarskiem. Chętniebym Z Redaktorem Parnię. . 
tnika zawołał peccaoi, lecz mogęż to uctynic i 
3. i.  firn popełnił błąd, źródłem iego nie tyle ies i 
opuszczenie ty tu łu  doniesienie księgarskie, il i 
iego niewłaściwość. J k i i  bowiem test cci pode i* 
bnych doniesień? Uwiadomienie lubowników L  i. 
tera tury  o wyohodzącey książce dla zrobienia v  y 
pokupu< Z tycll lubownikóW czytaią iedui dl a 
Wiadomości, inni dla osądzenia. Donosiciela 
powinnością iest wabić ich , nie odstręczać., D c i-  
pełniłże iego? Uwiadomił pierwszych o  treści 
p ism a, aby go czytać nie potrzebowali; u p rz e d z i ł  
sąd drugich, Moźnaż było  poznać takie: d o n ie ś
sienie księgarskie c y f r ą  tylko podpisane Makształt
k ry ty k i?  Inne b ł ę d y  zasługuią na p rze l iczen ie ,,  
lecz sąd przedwczesny o Lepszern wystawi iniUcha-
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ralter,i ,  o zdolnościach niepospolitych nie raale'm 
iest wykroczeniem. Cóż bowiem donosiciel zo­
stawi publiczności ? maź ona za odebranie idy są­
du wyręczać go w ogłoszeniach o kształcie i  cenie 
dziełka ? T ych  to istotnych obowiązków zanie­
dbał donosiciel, a zamiana podobna z publiczno-, 
ścią równie nie uchodzi w świecie nie z lal ale 
z rozsądku doyrzałym, iak przypisywanie prseoZW- 
zen gdzie ich nie było. M ylę się iednak, W .  S. 
nie mówił o zdolności do poezyi traiczney, ro ­
biąc tylko ry sk ry ty k i  traiedyi, nadmienił o zdol­
ności n iepospoiitey do poezyi teg o  rodzaiu , prze* 
co zapewne według swega ioicznpgo sposoba

myślenia  kazał rozumie'c pisauie baieczek lub 
pieśnią

A. Kożuchowali.
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K E C E N Z Y A .
Qbraz niniejszego społecznego Europy stanu w  ca- 

łćy iego obszernoici, oraz myśli do wewnę— 
i rzne'y poprawy. Czyli odpowiedz na zapyta­
nia: Jakimi ludzie i narody być powinny? 
Jakimi są teraz w Europie? Jak do tego czeni 
być powinny, zblizac się mogą i pi zez Kai ula 
B r o s e  nauczyciela prawa w Giętyndze, prze­
kładał z ięzyka niemieckiego Józef B y  c h o ­
w i e  c były kapitan, w JCarszawie W diu­
kam i J f i k .  Dąbrowskiego 1816 in 8fo 2 ar­
kusze przedmowy tłómacza i spisu rozdziałów* 
X III  stron wstępu, a dzieła samego 453 stron, 
f l i  złotych),

^-utor przeięty ważnością sprawy, nie tylko ie- 
'Wgo kraiu łub narodu ale całego społeczeństwa 
e,JropeySkiego * wydał ninieysze dzieło , z trzech 

podług pytań w tytule wyrażonych, zlozo- 
Naywięeey nas zaspokoiła część druga, roz- 

^ ‘eraiąca stan ninieyszy ludów europeyskieh pod 
i *'óztlcm; względami. Zgodne z przekonaniem na* 

znaleźliśmy tu uwagi, okazuiące ile jeszcze
do uczynienia w Europie pozostaie, aby lu­
dzie byli tern, do czego ich stwórca wszechwładny 

*816, Partemu f. Vt> l5



p rz e z n a c z y ł.  J e d n a  z n a y c e ln ie v s z y c h  wad 

w ie k u ,  ie s t p o d łu g * a u to r»  c y n iz m ,  to  iest nw® 

ża m e  s ieb ie  t y lk o  sam ego za c c i i  k o n ie c  wsZ*'l 

k ic h  za b ie g ó w  -i u s i ło w a ń ,  k tó r y  z a ra z ił wszy 

s lk ie  n ie m a l,  a p r / y n n y m n ie y  w yższe  k ia ssy  t " ' e'  

s z k a ń c ó w , o te ru  sa m e m  s k a z i ł c a łą  s z la c h e tn i  

c z ło w ie k a . N a y m n ie y  do p rz e k o n a n ia  n n a ' f 0 

p rz e m a w ia  część t r z e c ia ,  zaw ie ra ją ca  m y ś li <10 

w e w n ę łrz n e y  p o p ra w y  s p o łe c z n e g o  naszego sia  ̂

n u . P io ie l; lo w s n a  la  p o p ra w a  z a w a rta  test w  u c,a< 

o o w i e u i u ia k o w e y ś  s p o łe c z n o ś c i o b y c z a io w e v , 

ł i  to w a rz y s tw a  p rz \  ia c ió ł lu d z i.  W  to w a i z y s l v’ iC 

te ra  z d a w a ło  n a m  się z p o c z ą tk u  u p a try w a ć  zvvią' 

zek  w o ln y c h  m u la r z y ,  w sze lako  c z y la ią c  d a l* /  

u y r ż e l iś m y  coś u a k s z ta łt  s e k ty  m e to d y s tó w  l " b 

k w a k r ó w , le cz  p r z y  k o ń c u  u w a g  i z lego 

s z liś m y  b łę d u ,  p rz e k o n a w s z y  s ię  źe p ro ie k t  ® " ' 

fo ra  z m ie rz a  do  u tw o rz e n ia  s p o łe c z n o ś c i n a k s z l0^  

r z e c z y p o s p o li le y  L ik u r g o w e y ;  s ło w e m  są to  »’ » ' 

r ż e n ia  p la to n ic z n e  p o k o io w e g o  s z p e ra c z a , k tó 1' /  

o I r u d n o ś c ia c l i, a n a w e t n ie p o d o b ie ń s tw ie  w v k 0* 

n a n ia  swego p ro ie k lu  n ic  p o m y ś la ł.  M ó w im y  {0 

o o g ó le  o w e y  s p o łe c z n o ś c i o b y e z a io w e y , p o r i'e'  

w a ż  n ie k tó re  w  n ie y  u rz ą d z e n ia  za c h w a lc b r,e 

w p ra w d z ie  p o c z y tu ie m y ,  le c z  s ą d z im y  o ra z , ' *  

te  i w  n in ie y s z y m  s ta n ie  to w a rz y s tw a  e u r o p e y * ^ 6'  

go  z a p ro w a d z o n e  b y ć  m o g ą . D o d a ć  tu  ieszcze 

w y p a d a ,  iż  a u to r  w  w y k ła d z ie  m a le r y i la k  p o p " ' 

la r r ie y , w sze la ko  ta k  ie s t m e ta liz y c z n v m  i  la ^
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c'em nym , źe kto z niemieeką literaturą spoufa-

dno wjęc żądać, aby rzecz z jednego języka slo­
c i e  ua drygi przełożoną być mogła; co większa, 
ka%  naród ma sobie właściwy tok mowy i gie-

ęz3’li pisarzy którzy oryginalnie w ięzyku o.yczy- 
«ym ( to  iesl nie tłumacząc z obcey m ow y) m y-

*•» swoie wykładają- Z tcg« PoWcdu Siłd7‘im>r’
iz teory ctna filozofia z iednego iętyka ua drugi prze­
gną być nic rtfoże, i tesli kW zamiar ten przedsiąbie- 

ćzyni gwałt językowi na k tóry  tłómeczy,
1 celu pożąda u ego nie dopnie. Z tych to powo­
dów bardzo p r z c b i i a  się w ninieyszym przekładzie 

o ryg ina łu ;  przy  końcu iednak coraz m m ey 
Widoczną zdaie się eudzoziemczyzna , im daley 
łłótnacz w pracy postępował. Sądzimy lżJP . Byr 
ł o w i e c ,  który w przedmowie swoićy okazał iz 
*»* ię/.yk dość w swćy władzy i pisze iasno i czy- 

' s to , wjększąby uczynił literaturze przys u gę, 
gdyby Zamiast tłumaczenia, wydol tyltio wol- 
h y przekład czvli naśladowanie orig inalu; ut)i- 
k «ąłbV zapewne tym sposobem mnióy polskicli

lo,t y  nie iest , części pierwszey o duchu  
Czeniu naszego wieku, w tym  polskim pr 
11'e zrozumie zupełnie. Pochodzi tow czę  

l o ' ty nie ies t ,  części pierwszey o duchu  i p i z e z n ą -  
Czeniu naszego wieku, w t y m  polskim przekładzie, 
***e zrozumie zupełnie. Pochodzi t o  w  części z zbyt 
ścisłego przywiązania się tłumacza do wyiaz 
° ry g i n a ł u ,  czyli tak nazwauey przesadzonćy wier- 
t!°ści. Każdy język ma swoie właściwości, t ru -

niu myśli i pom ysłów , każdy 
ipn mieć swoię własną filozofią,



w yrażeń , u. p. Islotowe p raw id ła ,  islotowe z osa* 
d y ,  zamiast istotnej uprawiać siły  ci a/owe, z®' 
miast siły  ciała ; ludzie mogą się domagać mo- 
zności obyczaiowego bytu; człowiek powinien się 
o lem nayuiyraziściey ohićtśnić• tam powinniśmy 
usiłować pośredniczyć m iędzy przeciwnościami* 
wznosić duchowość i wyższość do nałeżytey iśy 
godności i siły ; stosunki są uzasadnionej sysle*
mniej włatnodzielniej oby cza i owe p o m y s ł y ;  oby'-’
ozay hienze au tor w osobliwszćra w polszczy zni* 
nieznaiomem znaczeniu na k. 288 i mówi .1. p. wie­
m y  iz z owćy niedoskonałości obyc.zaiu — w yniknęły 
naysżkodliwsze skutki i t. d. W  przedmowie 
usprawiedliwia się tłómacZ 2 kilku nowych wyra- 
2Ów, iakoto tłumacząc wyraz ideci przez pom ysł 
nie zas przez wyobrażenie iak niektórzy czynią, 
na co się z tłumaczem zgadzamy; podobnież ie- 
dnego z nim iesteśmy zdania względem wyrazów 
prawo, ustawa. Prawo oznacza zewnętrzne stosun­
ki człowieka względem innych ludzi i zawiera 
W sobie należytości i powinności; ustawy przcpi- 
suią ich wykonanie i do nich zmuszaią. Nie czy­
niąc różnicy między prawem a ustawą, iakże wy- 
łożem y tę m yśl: quojure lex isla la taest? de cjiiel 
droił exisle cette loi?  podług tych którzy mówią 
o prawodawcach zamiast ustawodawcach, trzeba- 
by  to ód dać w ten sposób.: iakiem prawem to 
prawo ustanowione zostało?' zachowuiąc zaś iednc- 
s lay me wymienioną w y-żey różnicę powie się:
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lakiem  p ra w ie  zaprow adzenie  ( u c h w a l e n i e )  tey 

, *tstau>y zasadza s/ę ?
Co do p rz e ło ż e n ia  w y r a z u  f ra n c u s k ie g o  Vetat 

niem ieckiego  d er S la a t  p rzez  ira io w tadztw o  , m «  

*8»dzam y się z t ł ó m ą c z c m ,  g d y ż  n ie  w id z im y  
po trze b y  tw o rz e n ia  n o w e g o  w y r a z u ,  m a ią c  p r a ­
wdziw ie p o l s k i e ,  b a y ,  królestw o, rzeczpospolita , 

rz«d , pa listwo  i t, d. k tó r e m i  p o d łu g  p o t r z e b y  
Wyobrażenie w y ra z e m  der S ta a t  o b ię te ,  o ddać  
^ o i n a  z u p e łn ie .  N i e  s ą d z im y  b o w iem  a b y  k a ­
żdy w y ra z  ied n eg o  ię z y k a  'przez  i  eden  w y r a z  m -  

Hych ję z y k ó w  m ia ł  b y ć  k o n ie c z n ie  t ł ó m a c z o n y ,  

dla tego te ż  n ie s to so w n y m  zda ie  się  n a m  w n io -  
**k n i e k tó r y c h ,  p r a g n ą c y c h  /.bogacenia czy li  u z u -  

PeIu ien ia  m o w y  p o l a W y ,  a b y  w ziąć  s ło w n ik  
*>• p. A k a i e m i i  P a r y z k ie y  i na  k a ż d y  w y r a z  f ra u -  
cUzk.i w y m ie n ić  lu b  w y m y ś l i ć  n o w y  w y ra z  po lsk i ,  
b y ł o b y  to  u tw o r z e n ie  i ę z y k a  f r a n c o z k o - p o U k ie -  

Sa z d u c h e m  p ra w d z iw ó y  m o w y  p o lsk ie y  b a r d z o  
c?^ t o  n iezgodnego .  P r z e k ła d a i ą o  z ię zy k a  o b c e -  

rzecz  i a k o w ą ,  p r z e k ła d a m y  n ie  s ło w a  p o ie -  

^yncze ale m y ś l i  au to ra .  D la  tego  to  p r z e k ła d  

* obcych  i ę z y k ó w ,  ież t l i  m a  b y ć  d o k ł a d n y m ,  
^ b o k i e y  w y m a g a  z n a io m o ś c i :  n a p r z ó d  r z e c z y  
0 k td re y  iest m o w a ;  p o w tó r e  ię zy k a  z k tó reg o  ssę 
H otnaczy ,  i p o trzec ie  ię z y k a  na k t ó r y  s ię  p r z e -  

łl° si. S łu sz n ie  za te m  p o w ie d z ia ł  ieden  z n aszy c h  

żt>akom iiych p is a rz ó w :  iż t r u d n ić y  iest z ro b ić  do- 
6re t łó m a c z e n ie  n iż  nap isać  co dobrze  o r y g in a ln ie .
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Dodał nadto tłómaćz przy końcu wyciąg z roi*

prawy Jędrzeia Śniadeckiego o pokarn;ach, nap0'  
iach i sposobie życia w ogólności we względ*i’e 
lekarskim , tudzież wiadomość o towarzystwach 
fribliynych.

s w  is  te ; k  k w y  t  v c  z  js y .

Polowanie —  fo lw ark. —  Jfr tykały urzędowe 
wypis z protokółu kapituły Stnorgońskiey 
dekret ułaskawienia rodaka wyspy Gawro' 
nów  — dekret stanowiący akadem ia p a ra ' 
nowskcf, N — w n in a -y a  kP~. K ozieroga» 
czyli rektora tey ie .

^ r z e n v a l  czytanie wierszy Wacława, przyiazd 
kilku sąsiadów ’ przy były cli na iutfzeysze pol°" 
wani'e. Tymczasem matka iego rzuciwszy okiert* 
ua ich koniec, a znayduiąo go za wesołym po ' 
da rła ie na drobne kawałki. Ledwie z a s ie d l*  

goście, zaczęła się mowa ó polowaniu, i o tym iedy  
nie przedmiocie trw a łaaź  do kojacyi. t ’ravvda 
uch'odzi za ulubiony myśliwych przym io t;  b /  
się o tem przekonać, dosyć było naszych posłu" 
cb .ć.

W śró d  tey  rozmowy p rz y b y ł  sędziwy szla'  
clicie po polsku u b ra n y ;  wstała na przcciwk0 
niemu gospodyni,  uściskał gospodarz, i obok 
siebie czerstwego staruszka posadził,  m ów *^ '
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Mist ran k o c h a n y ,  e t y  i  i t y  tafcie na W r z e y s z e  
P ' z y h y l  p o l o w a n i e ?  P a n i e !  o d p o w i e ,  r a d  sobie 

choć r a i  ies/.cze p r z y p o m n ą  p o r z ą d n e  ow e  za 
c  z \y  A i i ^ p s t o w s k i c h  p o l o w a n i a ,  k t o i y e

młodośc i  ino ićy  św ia d k ie m  b y w a ł e m  ; c hc ie y  

*harri więc,  rzecze g o s p o d a r z ,  z n u d z o n y  d ł u toiemi  
baśn iami  n a s z y c h  m y ś l i w y c h ,  co c i ekawe go  o 
nich powiedz ieć :  ob f i t y m  l e s t  s k ł a d e m  d a w n y c h  
ż a r z e ń  p am ięć  t w o i a , a c o  większa w i e r n y m .  
-Chętnie,  o d p o w i e ,  właśn ie  i a dąc  t u ,  o d w ó c h

•hyślttłem.t v : . ,
Za dobrych tedy A ugustow sk ich  czasów ,

fctóre nas  pó żn ie y  t y l e  n a b a w i ł y  z ł e g o ,  X i ą ż ę  
Chorąży Fładziwi t  p r z y t o m n y  w I l u b e r t s b u r g u  
V s p a n i a ł y m  A u g u s t a  I l L  ł o w o m ,  a z a p y t a n y  

od S a s ó w ,  czy  w t y m  r o d z a i u  WLdz.ał co p o d o ­
b n e g o ,  z a ch o w a ł  sobie o d p ow ied z i ćć  i m  na  to 
w W a r s z a w i e .  W n e t  g d y  t a m  k r ó l  p r z y b y ł ,  

U p r o s i ł  go na polowan ie  z c a ł y m  d w o r e m  i p o ­

łow a  p r a w i e  Po l sk i  w t e d y  t a m  n a  s e y m  z g r o -  

tn a d z c m ć y ;  a że się w t ć y  chw i l i  k r ó l  z W a r ­
szawy od da l i ć  n ie  m ó g ł ,  p o ł ą c z y ł  zw ie r zy n ie c  
M a ry r o o n t s k i  p rawie  z p r ze dm ie ś c i a m i  ^  a i sza
Wskicmi ,  a B ie l a n y  z M a r y m o u t e m  w y s a d z o n y m

W dni  k i tka  l a sem ia k h y  c z a r o d z i e y s k ą  władzą,  
i u ż o d  n ie i ak iego c z a s u ,  za icgo r o z k a z e m  t y ­

siące ludz i  p r a c o w a ło  o k o ł o  n a p r a w y  i " J  mwt i f  
u i a  d r ó g ,  przecięcia  i s p o r z ą d z e n ia  n o w y c h ,  

zgo ła  za m ie n ie n ia  w  p o r z ą d n y  z w i e i z j  uiec u ’y
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obszerney przestrzeni; sprowadził ón był taki4 
z lasów i puszcz swoich, mianowicie Litewskich 
przeszło 600 sztuk wszelkiego rodzaiu zwierał 
lako to : Żubrów, Łosiów, Niedźwiedzi, Dzików 
Rysiów, W ilków , Jeleni, i t. d. Kilkadziesiąt 
pysznych namiotów na wzgórku Marymontckin* 
i około pawilonu rozstawionych, przeznaczeń* 
wraz z mm były ną mieysce spoczynku, i uczty 
dla zaproszonych gości; a wielka liczba szałasów 
zielonością umaionych dja ludu tysiącznych wi­
dzów. Psiarnia składała sią 2 3oo sfor ogarów* 
1 wiąkszey ieszcze liczby psów wszelkiego ro- 
dzaiu: a przeszło 3oo myśliwych suto ubranych 
dopełniało tą myśliwską okazałość', nie rachuiąc 
mnóstwa iedno-barwnych. siciowych, którzy 
strzegli siei otaczaiących w koło całą tą prze­
strzeń, od brzegów W is ły  po za Eielańskim la­
sem , az do tego nad którym panuią koszary 
Gwardyi koronney. Nakoniec kilkadziesiąt od­
krytych poiazdów czekało na damy, a sto ko­
ni wierzchowych na cudzoziemców, i tych gości 
Co własnych nie mieli,

Ledwo król wiecha! do tego obwodu, ze­
wsząd dał sią słyszeć odgłos setnych trąb my­
śliwskich. W stąp ił  król na śniadanie do Ma- 
rymontu, a potem wsiadłszy z Radziwiłem do od­
krytego poiazdu, ruszył ku pierwszemu oddziałowi*.
* samych złożonemu Niedźwiedzi. Za królem 
«'ągnął sią długi szereg damskich poiazdów, iA?
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ko też niezm ierne m nostwo k o n n y ch  dw orzan  i 
M yśliw ych , co się wnet rozsypali  po lesie. P o -  
W a n o  ko leyno  na N ied źw ied z ie ,  Ż u b r y ,  Łosie, 
H ysie , W i l k i ,  Dziki,  Je len ie :  szczwano iedne, 
5ll'zelano d ru g ie ,  fo rsow ano in n e ,  zgoła tego 
Poranku przeszło 3oo sztuk zwierza, ubito . D o  
każdego rodzaiu  polowania  psiarn ia  świeża i m y -  

łliwi przeznaczeni byli.
P rzesz ło  6, godzin  trw a ła  ta  zabawa lekk ie -  

tni ty lko  p rze rw an a  o d p o c z y n k a m i ,  pod  czas 
k tó rych  k ró l  i tow arzyszące  m u  osoby zn ay d o -  
Wały wszędzy p iękne  do o d p o czy n k u  n am io ty ,  
i w .n ich  czego ty lk o  kto żąda ł  dla o ch ło d y  i po ­
siłku. P rzed  zaczęciem każdego ro d za iu  po lo- 
W a n i a ,  k ró l  p rzeznaczoney  dla niego psiarn i 
P i l n i e  o d p raw ia ł  rew ią*  co nad wszelką in n ą  

p rz y p a d a ła  m u  do smaku.
W r ó c o n o  nakoniec do, M a r y m o n ln  n a  

obiad k ró l sam  W osobuey  i wspaniale  p r z y -  
b ra n e y  iad ł  sali. Stali około, k rzes ła  iego, R a -  
dziwił, Rriih l,  i p ierwsi Panow ie , z k tó rem i ón 
przez  ca ły  czas o tern ty lk o  polow aniu  ro z m a ­
wiał. Po  skończonym  obiedzic zasiadł na gan­
k u  u m y ś ln ie  na to przed  salą p rzygo tow anym , 
i  s trzelał rozmaitego g a tu n k u  zwierza, k tóre  w 
przes trzeń  otoczoną siciami przed ganek w pędz i-  
no . T y m  czasem udali się goście do k i lkunas tu  
Wielkich nam iotów  gdzie ich czekał obiad.
Ciężko sobie wspaniałości i p o rząd k u  tey
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uczty  W yobrazić , k tó ra  trw a ła  aż do,' wi«' 
czora.

G d y  żm ierzchło  , „ p a d ły  drzewa z a d a n i a ^  
na przeciw gan k u  k r ó l e w n o  r rzy g o tq w .r t f  
py szn y  faiertt-erk, na k tó ry m  się zabaw y dnia 
tego skończy ły . Odieżdżaiącego króla  laprosil 
ł łą d z iw ił  „a p o iu trz e ,  „ ie  iuź na d z ie n n e ,  JeC* 

na  nocne po low an ie ;  k tóre  nowości* i wspania­
ło ś ć *  s w o i* ,  przeszło  ieszcze pierwsze. W s z y ­
stkie bowiem ulice rzęsisto oświecone częścią 
l a m p a m i ,  części* kagańcami b y ł y ;  a każdy * 
m yśliw ych  nawet siciowych, m ia ł  w ręku  wosko- 
^  po ch o d n i* ,  k tó rych  tysi*ce po lesie błądziło. 
Paw tlon  Ma ry m  on tek i , olaczaiące g0 nam ioty , 
i wznieś,one oko ło  „ ich  zewsząd p iram id y  g o -  
re iące rożnoko lo row em i la m p a m i,  c za rodz ie jsk i  
w ys taw ia ły  widok. S przy ja ła  tem u wszystkiemu 
noc ciemna lecz cicha i po g o d n a ,  zgoła b y ł  to 
w idok  ledyriy w sw ym  rod /a iu .  Polow anie  ty m ­

że praw ie  co i dzienne odp raw iło  się t r y ­
bem . J

Nie będę was d łu g o  z a p rz ą ta ł ,  Panowie m oi, 
>alem k t ó r y  po polow aniu  nas tąp i ł ,  i  ucztam i, 

m e  ty lko  dla państwa ale i dla lu d u  p a  salach , 
n am ,o tach ,  i l a n y c h  sza łasach ,  bo to  sobie ła ­
two w yobrazić  m ożecie ; dość wam będzie p o ­
wiedzieć ze samego o r d y n a ry y u e g o  wina W ę g ie r ­
ek,ego wyszło  w tych  dwóch dniach  3oo b e c z e k .

Po tern sądząc o reszc ie , dziwić się „ ic b ę d z ie c ie
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gdy d odam J ze  te dwa po low ania  przeszło m i -  
lion zło tych  polskich Kadzi wiła kosztowały^'

Inne leszcze ciekawe ł o w y ,  m ów ił  da lćy  sta­
ruszek , p rz y sz ły  mi na pamięć , t.o iest dane 
Aogu.^owi III. w B ia ły m sto k u ,  gdzie, ile pom nę,
h»dąc na seym G rodz ieńsk i  p r z e z  t r z y  ty g o d n ie
chorował. K tóż  nie s łyszał o okazałości i m ą ­
drości dom u  H e tm an a  B ranick iego  k tó ry ch ,  m a -  
ttiy dotąd ży iących świadków’? gdy  tedy k ió l
P r z y c h o d z i ł  do z d r o w i a ,  H e tm a ń  B ram ek .,  b y  za-

dosyć uczyn ił  namiętności iego do polowania, da l  
mu ie w zw ie rzyńcu  a nawet w ogrodzie swoimi 
ń W k o w u ie  tam  i  trafnie wszystko urządzonem  
b y ł o ,  m iędzy  m n em i na og rod o w y m  kanale
wznosił się m ost w y s o k i ,  przez k tó ry  p o p ę d z a n o
różnego to d z a iu  zw ierzę : w środku  m ostu  z n a y -  
dow al się spust U k r y ty ,  k tó ry  zapada ł pod 
ciężarom bieżącego zwierza; t y m  sposobem spada* 
iące w wodę Ł o s ie ,  J e len ie ,  D z ik i ,  N ied źw ie ­
dz ie ,  i W i l k i ,  k ró l  na pow ie trzu  strze la ł  z ba lu  
na k tó r y m  się zn a y d o w a ł ;  lecz g d y  p rz y p a ­
dkiem , co m u  się rzadko trafiało ch y b i ł  ogrom nego  
n iedźw iedz ia ,ten  w wodę w pad łszy  p ływ ać  zaczą ł ,  
i  chw ytać  się m ałey  łó d k i ,  na k tó rey  się m in is ter  
Saski Saul zn ay d o w a ł:  przew róciła  się Wdka,
niedźwiedź w d rap a ł  się na n i ą , a Sasa bez pe­
ru k i  w pociesznym  n a d e r  stanie w yoągu .O nd  
z w od y . Ś m ia ł  się * ró l  n iezm iernie  m im o  ca -  
ł e y  swoićy powagi. N ie  zraził te n  p rz y p a d e k

t
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starego dworaka, k tó ry  wnet p rz e b ra n y  znalnzł *,(t 
za krzesłem  króla, co te pocieszne polowanie od­
tąd  kąp ie lą  Saula nazyw ał.  Mości Panowie) 
rz e k ł  kończąc s ta ru szek ,  te dsvie powieści nie $4 
m y ś l iw sk ic m i , świadkiem ich o czyw is tym  b y ­
łe m  wraz z ś. p. oycem  Jegomości (wskatuią® 
na  g o sp o d a rza ) ,  k tó r y  do d a ł :  mogę za ich wier­
ność  ręczyć ',  bom  prawie toż sam o co do słowa 
s łysza ł  I O' p ie rw szym  z tych  polowań z ust nie­
boszczyka  koniuszego W ie lo p o lsk ie g o ,  o d rug im  
z ust W o ie w o d y  M o k ro n o sk ieg o , osobistych 
iak nasz- sąsiad ich świadkówy

N a  zaiutrz około  godz iny  ósm ey  m sz y l i ś m y  
na  po low anie . Ja i uczciw y staruszek na dobrych  
koniach z g o sp o d arzem , a d o k tó r  i proboszcz z 
gospodyn ią  lekkim  poiardem . In n i  nasi m yśliw i 
polow ali  od św itu  ob ław em  na w ilk i ;  lecz wraz 
p raw ie  z  nam i p rz y b y l i  do z w ie rz y ń c a ,  dwa 
s tare wilki z gn iazdem  m ło d y c h  w ybiw szy. Cze­
k a ło  tam  także na nas k ilku  sąsiadów i /oficerów 
z  p u łk u  w bliskości stoiąeego a nawet i d a m y  ; 
tak da lece , iż myśliwskie} g rono  nasze p r z y n a y -  
u in iey  z 3o osób sk łada ło  się.

Zasied liśm y wesoło w zw ie rzyńcow ym  pawi­
lonie  do śn iadan ia ,  co w potrzebie za obiad s łu­
żyć  m ogło . W n e t  t r ą b y  m yśliw skie  znak d »  
polowania  dały .  Psiarnia  sk łada ła  sie z ao sfór 
p ięk n y ch  sroka tych  ogarów. D w óch deiedżdża-  
czów w k ur tkach  porządnie  u b ra n y c h  na dobrych
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koniach, ło w czy  i  czterech leśn iczych , a na  
c*el„ ic’h K a z h n irz ,  p rzyw odzili  w s z e lk i e m u .  
L iczue zwierzyńca tego k le n ie  zam kn ię te  b y ły  
*  sp o rządzonym  na to okólniku-, dwa ty lk o  
stare ro g a c z e ,  przeznaczone na legoflmową ofia­
rę ,  po zw ie rzyńcu  b łądz iły .  Zaczęło -się p o lo ­
wanie iak ty lko  p sy  natra f i ły  na  pierwszego. 
Obiegliśmy za n im  wszystkie praw ie zw ie rzyń ­
ca ulice i śc ie szk i ,  z k tórego na.koniec w y m k n ą ł  
się um yśln ie  ku teun t  zostaw ionym  otworem  
Po erem  d ługo  b łąkaiąc się W po lach  i k rzak ach  
*bil nas z parę razy  z t r o p u ; nakom ec z n u z o -  
Oy i p raw ie  sko śc ia ły ,  w p ad ł  w rzeczkę o po i  
d i li od zw ierzyńca  p ły n ą c ą ,  i w m e y  od p s o *  
schw ytanym  został p rzy  zw yc ięzkun  trąb  Od­

y s i e .
Po k ró tk im  odpoczynku  w roc tl .sm y zw olna 

da zw ierzyńca, g d z ie ,gdy  s ięod n o w iło  po low anie , 
tenże los drugiego co pierwszego spo tka ł wierna,

* lą różnicą-, i i  g« « * » i e  p o d ług  wol. W < > -  
< W  , wrócono ku  Jeziorowi blisko o m d k ę  od

zwierzyńca lezącemu, po k tó ry m  psy »  p y-  
Wa,r e , w r ó c i ł y  go k u  b rz e g o w i ,  i tam  o m d m -

Uego schwyciły. . r
• W s ia w s z y  na b a ty  i ło d z i ,  k tóre  n a s -  b h -  
skoś(ii c z e k a ły ,  u d a liśm y  się wodą do to  lwu. u 
^ ą c e g o  n a  dru g im  ko ń cu  iez io ra : poprzedza ł
Kas Wacła w  n a  adm ira lsk im  bacie swouti, na

k tó ry m  p o w ie w a ła , lbig'T M -Uańska. P r z y g r y -
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wała pochodowi naszemu muzyka z dętych i*1' 
struinentów złożona, i lak w godzinę dostaliśmy 
się do folwarku.

Kiedy się krzątać zaczęto około obiadu, 4 
kompania weszła do namiotu rozstawione#0 
wśród przyiemnego sa d u ,  gospodarz’ o p r o w a d ź  
mnie po folwarcznych budynkach. Przeniesie' 
nym  się do Niem iec a raczey do Anglii „a id* 
widok mniemałem. Otaczały one dwa przestro' 
ne podwórza, drogą i drzewami od siebie prze' 
dzielone. W szystk ie  prawie murowane b y t y  
w kształtnęy lecz wieyskiey postaci, I t iA y  zaś 
w pewnem od siebie oddaleniu dla bezpieozeh' 
siwa od ognia; dom środkowy zam jka porzą' 
dne ekouorpa i czeladzi pomieszkanie: }do iedne'/ 
iego stronie wznosi się obora napełniona szwa}" 
earskiemi stu krowami j ma ona osobne z tył'* 
podw órze, w śród którego zr.ayduią się porzą' 
dne do ły  na mierzwę i ścieki. Gatunek bydł* 
b y ł  doskonały; trzymano go zawsze na oborz* 
w naywiększem ochędóslwie. _|Na przeqiw obor/  
leżał browar i gorzelnia parow ana z ty łu po'  
rządnp z pompą podwórze, koło którego śpi' 
chi i z ,  gum na, sieczkarnia, w ołow nia, chlewyh 
wozownie i stay me na folwarczne furm anki,' 
Z ap o m n ia łe m  powiedzieć, iż obok folwarczne#** ,1 
mieszkania był ładny  donn k na wychowani® 
droluu z porządnym do niego podwórkiem wysa-  
ozonem drzewami. Dwunastu parobków przywią^
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danych  b y ł o  d o  tego  f o l w a r k u ,  i t r z y d z ie ś c i  
Par  r o b o c z y c h  w o łó w ,  k ló re  po  w ie łk ićy  c z ę -  

*vi z a s tę p o w a ły  p a ń s z c z y ź n ia n e .  C a łe  lo r z ą d n e  

g o sp oda rs tw o ,  m o ź u a  n az w ać  ^  P o lsk a  • cud,zo^ 
&'em sk iem ,  tak  ta m  t ra fn ie  obcy p o r z ą d e k ,  i wy-, 
t 'alazki do  k r a i u  naszego zaslosow anenii  b y ł y .

G d y ś m y  to  w sz y s tk o  o h o y r z e l i ,  r z e k ł  do 

Pinie g o s p o d a r z ,  w id z ia w sz y  len  ic d e u  m óy  
fo lw ark ,  w id z ia łe ś  V* P a n  i i n n e ,  ta k  one  są  do  
siebie p o d o b n e m i.  Z o s ta ie  m i iu ź  t y l k o  p o k a ­
ż e  m o ię  o w c z a r n ią ,  k tó r a  le ż y  z  d r u g i e y  s t r o ­

f y  sadu . M a m  w ty c h  d o b r a c h  ow ce d w ó c h  
i 'odxaiow : to  iesl H is z p a ń s k ie  i A n g ie l s k i e ;  i c -  

dne iak  d r u g ie  ró w n ie  m i  się  w io d ą ,  i zn a c z n ą  

P rzynoszą  k o rz y ść .  K a ż d a  z 5. m o ic h  o w c z a r n i  
Po iaoO  ow iec w  sobie  z a m y k a :  tu te y s z a  lest 
ł o ż o n a  z H is z p a ń s k ic h  z w a n y c h  M e r y n o s a ­

mi. W  t y m  w e sz l iśm y  do  o w c z a rn i  w ciąż  sk le -  

P io n e y :  z a d z iw i ło  m n ie  t o ,  b o m  m n i e m a ł ,  ze 
0\Vce n a  w o ln e m  p o w ie t r z u  ch o d o w a ć  n a y l e p ie y i  

M oże  to  b y ć  o d p o w ie ,  n a  t ę  m o ię  u w a g ę  g o -  

* p o d a r * , lecz  t r z y m a m  się w  l e m  iak  w e w s z y -  
H kiźm  d o ś w ia d c z e n ia ,  k ló r e  m i się  d o tą d  p o m y ­

ślnie w ie d z ie ;  w  d o w ó d  t e g o ,  p a t r z  W  P a n  na 
lę  p ię k n ą  w e łn ę  ( p o k a ż u ią c  m i ied n eg o  z ogi 1 
łWuych t ry k a c z ó w  ). S p r ó b u ję  w sze la k o  i d r u ­
giego s p o so b u  w n o w e y  o w c z a rn i  k t ó r ą  w n e t  

u ł o ż y ć  z a m y ś la m .  W  t y m  g d y  d a n o  z n a ć  i e  
tdńad  b y ł  g o l o w y ,  w ró c i l i śm y  d o  n a m i o t u ,  i
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w raz  z liczną m y ś liw ych  kom pan ią  do s to łu  za­
siedli. ' l a r a  ia dop ie ro  l ig u ry  ich uważać /-»" 
cząłern. U d e rz y ła  ilmie nad inne  p o t ę ż n i  
A m azonk i w szaraw arach i k u r tc e ,  chadapnikietfl 
i t i ą h k ą  p rz e p a sa n e y , co iadła  za cz terech , * 
k tó re y  śmiech po ca łym  r o z b g a ł  się noiniocU* 
O sobliw szą iak w id z ę ,  rzecze cło m nie  g o sp o d y ' 
n i ,  ( obok k tó re y  siedziałem ) wydaie  się WPsirt* 
postać J m ć  Pani S zczw alsk iey , lecz m y ln ie  bj^ 
o n ie y  sądził  z, po w ie rzch n o śc i : iest to wyśmi#* 
nlta m atka, żona, gospodyni) prz;rz polow anie  rzą ' 
dzi ona m ę ż e m ,  co się rządzić  nie u m ie ,  a c-0 
ty lk o  polowaniem  żyie. Po jednaw szy  się n a '  
tychm iast Z Jm ć  Panią  Szcżw alską , za py t  alert1 
g ospodyn i kto b y b y ł  nasz Uczciwy s ta ru sz e k ; '-'  
iest to, odpowie, d aw n y  oyca naszego przyiaciflk 
k ie d y  W  P an  dom  iego zobaczysz , gdzie go pE' 
w nie  b ra t  m ó y  zaw iezie, p rzy zn asz  że nic be# 
p r z y c z y n y  m istrzem  go swpim w g o sp o d a rs tw ^  
nazyw a.

W  ty m  w staliśm y od s to łu  : po obiadzie nast4* 
p i ł y  śp iew ania ,  g o n i tw y ,  po nich tance kuh’* 
t r w a ły  aż do wieczora. N a  koniec każd y  po tnie* 
siącu u d a ł  się do dom u. Ża dob rą  godzinę p rz y '’ 
b y liśm y  do Z ac iszy ,  gdzie nas czekała  kolący'*' 
i poczta W arszaw ska .  K a ż d y  się Wziął spieszni® 
do czytania  listów sw p ic h ; ia m iędzy  inem i ({gr0'< 
m n y  nakształt  u rzędow ego znalazłem . S p o y rz^ 
na pieczątkę w idzę kochanego Smorgońskiego

Ni**



243
Niedźwiadka; otwieram więc czćm prędzćy, i iist 
bastępuiący , nie bez zadziwienia czytam.

Mości Panie Swisthu 1 
W iern o ść  z którą W P a n  ogłaszałeś d o j |d  Pu­

bliczności akta Smorgońskiego zakonu, choć 
Przypadkiem tylko w ręce iego w pad łe ,  ściągnę­
ła via siebie uwagę Nayciemmeyszego Pan*, i skło­
niła go do dania mu zaszczytnego dowodu zaufa­
nia swego'. Rozkazać mi więc raczył N aycie- 
binieyszy P a n  b y m  W  Pana uw iadom ił,  i i  od­
tąd Świstek iego za dziennik urzędow y Smorgoń­
skiego zakonu chce mieć uw ażanym  ' dozwala 
biu tak chlubny w y b ó r ,  w pierwszym Świstka 
H-oim do publiczney podać wiadomości; zaleca 
hiil oraz niezwłoczne ogłoszenie przyłączonego 
Wyciągu z p ro toko łu  naywyższey K apitu ły  i na­
stępnie -wypadłe dekreta Nayeiemnieyszego Pana. 

Działo się w Ciemnogrodzie nocy etc. etc. etc. 
(p o d p .)  Minister Związków Zewnętrznych

M  y  s i o.

W y  ciąg z pro tokołu  zgromadzenia n ayw yż- 
**ey kapituły Smorgońskiego zakonu, w przy to ­
mności Nayciemnieyszego Pana, odbytey w uocy . .

Po p rzeCzy ta 11 i u l'^T5IoO'fB”“osta Ltl itgtr -pftSt?- i 
**zenia, Na^ciemnieyszy Pan oświadczyć raczył, 

zwołać kazał dzisieysze, dla naradzenia się 
n  d w ó c h  ważnych przedm iotach, które wnieść 

kanclerzowi rozkazał.
*8i6 Październik T. /*T* ^

\
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Zabrawszy glos Kanclerz przeczyła! n a y p r z ó d  

spowiedź publiczną obłąkanego rodaka z wyspy 
Gawronów przed wielką radą czyli kapitułą za­
konu iSmorgonskiego * ). Chia! przeyśó niezwło- 
cznie do czytania innego ieszcze ważriieyszeg® 
pisma; lecz nayciemnieyszy Pan, w głębokiśy 
•woidy mądrości osądził, źe porządek wymaga* 

- iżby mu o iednym po drugim otworzyła zdani* 
swoie wierna Rada iego.

Następnie więc i po wysłuchaniu referatu Kan­
clerza, kiedy tak otwarte błędów i ślepoty swo- 
iey aeznanie przez obłąkanego rodaka w vspy 
Gawronów, zdało się iednym członkom Kapi- 
tuły zasługiwać na oycowskie przebaczenie t 
drudzy za podeyrzaną mieli skruchę iego i za­
wierzać iey nie radzili. Kanclerz podał środek 
który wszystkie poiednał zdania, żeby przebaczę-, 
nie o które błaga tak zwany Gardowron, dane mu 
było tylko conditionaliter, to iest in tan tum , in 
quantum  szczera iest skrucha iego, i udowodnio­
ną dalszemi iego postępkami zostanie; do tego 
mniemał, że ostrożność radzi/oddać  go prze* 
lat 3. pod dozor ogólny Policyi Smorgońskiey* 
Przychylił się łaskawie nayciemnieyszy Pan do 
zdania tego, i stosowny Dekret podpisać raczył,” 
po czem Kanclerzowi do czytania drugiego aktu 
przystąpić kazał.

*) Z uayduie się ona w  Pam iętn iku W ar» iaw »kira  z 
w iz sa n ia  karta n 6 .
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Zaciął órt od czytania przedstawienia co się 

tfeini zaciyrta słowy: Do wielkiey kapituły Zako- 
łm Smorgońskiego, a w szczególności J. J. P. P- 
k truczayłowi Mistrzowi wielkiemu Wespół z L i-  
ziłapanii i Głupie wieżami Zakonodawcom O ide—
Fu Smorgońskiego *).

Uchybił tu  wprawdzie, rzecze Kanclerz, brat 
bf»sz Symplicyusz Pazurodzierski ty tu łom  ńale- 
^'lym Tobie, Nayciemnicyezy Pan ie ; jh.cz wspa­
niałomyślność twoia darować" to  niewiadomości 
tego raczy. Zam ruczały  na te słowa wszystkie 
Niedźwiadki: lecz gdy nayciemnieyszy Pan prze­
c i ą ć  na ty m  dowodzie ich przywiązania, kiwnąć 
W a w i e  głową raczy ł,  przeczytał Kanclerz a ż ’do 
końca to sławne p ism o, którego słuchacze 
*  oznakę ukontentowania , ziewać nie prze­
lali.

W n io sk i  Kanclerza kii uwielbieniu dzieła tego 
dążyły , w którem  wszystko chwalebue a mc na­
gannego prócz inty tulący i ,  ła tw ćy do poprawy, 
Nie znaydował. Lecz ńayciemnieyszy Pan w głę-  
kakióy swoiey mądrości,chcąc by  rzecz tak ważna 
iałc naydokładniey roztrząsaną W Radzie iego by- 
*a , rozkazał Sekretarzowi Stanu być iey o p p u -  

vgiiantem, Kanclerzowi zaś defendentem te y ie ,  
1 natychmiast dał głos pierwszemu.

W yznaię, rzekł on , iż długo obłąkany zw o-  
^  *

T  S taw ne ,o  p i.m o  z n a jd u te  »’<« w  D zienn iku  W ilc ń .k i*  
z  Mieti^ca Lipca reku b»*ł. b a t  La 77'

16*
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d n irz y m  pozore,m , szedłem w zgubne ślady zdro­
wego rozsądku , n im  m nie  opatrzna ręka za trzy­
m ała  na brzegu przepaści; dla leg o , stawiaiąe siS 
w ow ćy nieszczęśliwcy posadzie k tó re y  się zrze­

k łe m  na z-<wsze, przedstawię Ci nayciem nieyszy 
Panie b roń  m i dobrze znaną, iak iey  ludz ie  prze' 
w ro tn i uży ią  p rzeciw  dop iero  czytanem u pisnnb 
byś osądził c zy li g o rliw a  Jęcz m niey baczna osno­

wa iego , aaszczyt lub  ochydę Zakonow i nasjsenn» 
przyniesie. Powstaie g o r liw y  nas* Pisarz od po­
czątku przeciw ko tak od siebie nazwanemu Psi u- 
d o - lib e ra liz ru o w i, lecz niczem nie udowodnią, iż­

b y  ci, do k to ry  c li m ow i, Pseudołiberalistam i byl'5 
a co w iększa , sam dobrze rozum ieć nie zdaie si<2 
prawdziw ego znaczenia słowa lib ija ln o ś c r , tw ie r­
dząc: iż ina rzey na ięzyk  p o lsk i w y ło ż y ć  się nie ino - 

że, iedno słow am i w olnom yślność, albo wolno w ła - 
dność; w łasci w iey  b y  ią  nazwać można sposobem 
w yzw o lo n ym  m yślenia. Lecz mnleysza o słowa, 
bo go tu  o rzecz strona przeciwna za p y ta , i ias.io 

m u dow iedzie , że m iota iąc niczem  niepopart* 
potwarze, iest ty lk o  obmowcą.

R ów n ież po swoiemu Jm c i Pan S yrnp licyus*

iak libcra lność w y tłum aczyw szy ośw iatę, zJa<e 

się iż ma ty lk o  za lu d z i ośw ieconych, lu d z i bez­
bożnych i lud z i w ystępnych. Jestże lakiem  ( 
p y ta ią  go) rzetelne znamię ośw iaty ? i czv pi ■><’ * 
n iego , śm ia ł tą k ied y  k to  za taką wystawiać?
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'Władzą ze  liberalność i oświatą są maikami
Wszystkich cnót społecznych, i inocnieyrzą religii 
Podporą, niż fanalyzm i zubobonnosc. * )

Dość tedy będzie przyjaciołom liberajności 
'  oświaty o d k r ę ć  fałszywe zasady, ntt których się 
§runtuie gmach wzniesionego’ przeciwko him  
°s*cierstwa by go obalić; lecz nie dadzą sobie oni 
'tawet tćy  pracy. Pewniey iż pogarda ludzi 
^święconych sama ich pomścić^otfafi za tak oczy­
wiście na siebie miotane potwarze. N iem n ićy  oni 
*łą wiarę wymawiać będą pisarzowi naszem u,  
' W tćfn, źe szanowny naród Litewski wciągnąć 
W bak śnreszną sprzeczkę u s i łu ie , i w narodową  
Własną sprawę zamienić, staiąc z powodu S m o r-  
S'msk ego Niedźwiadka w obronie t y c h ,  których  
**ikt uigdy urazić nie myślał. Lecz dodadzą, i«  
H y b y  komuś tak szalone mniemanie przyyść ino-

■) N iech sobie lak chce Jra e n P a n  Sym plicyusz w yobraża l ł ,  

beralnosć, niech ią naw et w  azl.ch eu .y n . .ty lu  awoim  pod  
im ieniem  w oluow laduości pięścią w ita. K ażdy ezłowielc 

rozsądny  p e w n ie  p rz y z n a , Żo. nie ma liberalność g ru n to - 

w nieysł ey zasady nad te . to  razy  św ięte E w angie lii sło ­

w o : „K ochay hliźniego iak siebie sam ego; m e czyn dru- 

giom u co byś nie chciał by  tobie czyniono.”  K to  żąda 
być  lib e ra ln y m , niech pom ni na te słow a za każdym  

czynem  sw oim  , a pew nie lib e ra ln y m  będzie. N a p opar­

cie ezego m ożnaby naw et dodać: ż ę ty m  to duchem  lib e -  

raluości Religiia C brześc iuńska  obalaiąc n ie w o lę  zw al­

czyła Pogaństwo*
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 ̂gło do g ło w y , nieodbitą przeciw niemu iest od< 

powiedzią samo wkrzeszeuic Akademii S r u o r g o ń '  

s k ić y , i przeniesienie iey do Ciemnogrodu. 
bowiem znaczy zam ysł takow y, ie?eli nie to, 
że od dawna upadla Akaderpiia S m o r g o ń s k a ,  

dzis wśród światłych .Litwinów powstać nie m 0^  
i ze i r m e g o  dla n iey szukać trzeba siedliska, ta
iest w tym  mistycznym Ciemnogrodzie, którego 
nikt na żadney mappie nie znaydzie, ą co się W8 
wszystkich znayduie kraiach.
-f-Sam  nie bez w ym ów ki,  iakeśmy to widzieli, 

po do rozsądnego rozumowania, przecież Jego- 
p io ś ć P a n  Symplicyusz brak tegoż przeciwnikom 
swoim śmie wymawiać, a to z powodu pewuśy 
kilkoletniey Korresspondencyi, dzieła iak twierdz' 
z wypadków urzędowych cle data  et ąctu wyię" 
tych, które iakiemuś nowemu Doktorowi K oście  
ła bożego przypisuie. Skąd domyśleć się w y  
pada ,  źe Imc Pan Symplicyusz kilkolctnią K o r-  
r tspoudencyą bierze za ową sześcioletnią K or- 
resspondencyą taynie i bezimiennie rozsiewani 
po kraiu. Jeslże, zapytaią go przeciwnicy, kil-- 
kolelma Korrespondenęya ta? sam a , co sześcio­
letnia ? * )  N ieinęgąż istnieć dwie Korręspondeo-

) Krytyczny rozbior pisma sześcio letn iej korrespondc’1"' 
cy i  ułożony przez kilku i iv uczonym i  wiecie  znaio' 
mych uiężów , może w następnym Kumerz# p*»iętn>k* 
drukiem ogłoszony zostanie, RecL,
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cye Im ć P a n u  SymplicyuszoVu n ierów nie znane? 
O  rozw iązani*  ły ch  zapy tań  nie w ięcśy dba ł  ón 
iak o zapewnienie się, e ty l i  owa sześcioletnia K or-  
*esp«ndencya iest g o d n ą  nowego T ow arzysza , kto- 
‘■ego n ieznane  im ię  tak samowolnie p rz y łą c z y ł  do 
A ugustynów , H ieron im ów , A m b ro ż y c h ,  i in n y ch  
s ław nych Kościoła f i la rów , z k tó ry ch  żaden, doda- 

dzą, w dzieiach swoich nie s tarał się w y ła m y w a ć  
spod władzy śn ieck iey ,  ogólne klęski k ra iow e zło­
śliwie na -Rządzących zwalaó, w strzym anie p r z y ­
padkowe kom petencyi za skutek  zepsucia o y -  
czaiów i r t l ig i i  wystawiać,, zgoła rzeczy światowe 
Sobie ty lk o  korzys tne  * duchow nem i rmęszac. 
W szy scy  oni skrom nie  ulegali w ładzy  nayw yz 
s*ćy , znali winne dla n ićy  poszanowanie, a i  den 
nie czernił iey w bezim iennych  pismagh. C zy i  
dosyć d z i a ł a ć  inaczey ,  b y  im  b yć  p o d o b n y m ,  
tak się to ty lk o  w oczach Jm ci Pana S y m p h c y u -  

8*a wydawać moze.
K o ń c z ą c ,  słów ty lk o  kilka dodam  o dowci­

pnych  pisarza naszego żartach. M a ón do czy 
niema z ludźm i, co nieco zręoznićy od mego t ą  
b ronią  władać nm ic ią ;  i k tó rzy b y  go od stóp do 

g łow y śmiesznością o k r y l i , g d y b y  im  n * 
b y ł  oszczędził tey pracy. * )

*) K .  apostrofę JP . Sym plic ju sza  Pazurochierskiego na koń­

cu tegoż artyku łu  przeciw ko Redaktorow i P a m . ę t m k .  

W arszaw skiego w y m ie iz o n ą , p .zeataie  ten  na kilku w y -
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To corn p o w iedz ia ł ,  nie ie.st zaiste w  ducHi* 
Z akonu  naszego; lecz stosownie do rozkazo* 
T w oich  nayciom nieyszy Panie, s ta ra łem  się wy" 
łuszczyc  to co o tei.n powiedzieć może tak zwsoa 
z d ro w y m  rozsądkiem  przew rotność  publiczna- 
l e r a z  racz zważyć na szali mądrości twoie'y, co 

iest k o r z y s t n i e j s i m  dłn Z ak o n u  naszego: czyli 
pism o takowe p izy iąć  za nasze, albo się go wy- 
przeć.

W  z a b ra n y m  następnie  głosie K anclerz  o d ­
dawszy winną sprawiedliwość prz.enikłościj 
z k tórą  Sekretarz Stanu tak w ażny przedm io t wy­
s ta w i ł ;  uważał iż tenże- pod ług  własnego, wy­
znania  w św iatow ym  nie w zakonnym  rzecz roz­
trząsa ł  d u c h u ,  k tó ry  w yrokom  K ap itu ły  obcy u* 
b y ć  powinien.

razach odpowiedzi, Niepodqbna wszystkim się podobać. 
Jest to prawda tak znana ,  ie  przeszła w przysłowia - 
Jeszcze się ten  nie u ro d z ił, coby w szys tk im  dogodzil- 
Jeśli więc JP . Sym plicjusz znayduie w Pamiętniku W ar­
szawskim iaki a rtykuł, kt-iry nie ma szczęścia podoba­
nia się iennv, niech. sobie pozwoli powiedzieć, i e  i tu 
są dość ogołoceni ze smaku ludzie, ktćrych bynajm niej 
n.e zabawiło pismo (ego, w Dzienniku Wileńskim z miesiąc* 
Lipca umieszczone. Przecie* u,kl mu nie wymawia tych 
kilku groszy, kldre zą artykuł iego zapłacił, bo tę lekką 
stratę sowicie wynagradza (viele inuycb D z ie n n ik a  Wi­
leńskiego artykutćw ,, które każdy a  upodobaniem czy‘“  
FtzyiJ: R ed ,
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N ie  w ą tp ię ,  m ó w i ł  ón  d a lćy ,  że  św ia tow a p r z e ­

l o t n o ś ć  w Lem iak  w e w szys tk ie ra  n ik c z e m n ą  
sMoią L o ik ą  w a lc zy ć  z n a m i  zechce. N iestety? 

iu zh y  po  nas  b y ł o ,  g d y b y ś m y  m ie l i  s łabość  

poddać się iey  w y r o k o m .  W  b r e w  n a m  zawsze 

przeciw  n im  iść i c z y n ić  n a l e ż y ;  z n a y d z i e m y '  
dosyć ludz i  co z a k o ch a n i  w p rz e są d a c h  , zn ie— 

b o le n i  śm ia ło śc ią  n a s z ą ,  w e z m ą  ią za cech ę  pe­
wności i p r a w d y .  O d r z u ć m y  ty łk a  b r o n  ś m ia ­
łego t w i e r d z e n i a , m id y m y  n a y m n ie y s z y  w zg lą d  

ł)a r o zsą cfe k  ś w ia to w y ,  o b a w i a j m y  się iego śm ie­

sznośc i ,  a  w n e t  zg u b ien i  i  ze szczę tem  zn iszcze­

ni b ę d z ie m y .
Z  tego  p o w o d u  p o c z y tu ię  ia za k la ssyczne  p i ­

sm o o k tó r e  rze cz  idzie, i u w a ż a m  iako  godne, 
b y ć  z a p isa n e m  z ło te m i  l i t e r a m i  w a rc h iw a c h  

Z a k o n u  naszego. *) R a c z  się  n ad  tern z a s ta n o w ić  
N a y c ie m n ie y s z y  F an ie ,  ze o n e  c a łk ie m  g r u n tn ie  

się na  A r t y k u ł a c h  8 m y m  l o t y m  i l t y m  l a t y m  
S ta tu tu  n a s z e g o ;  m ia n o w ic ie  zaś na p ie rw s z y m  

i  n i c h ,  k tó re g o  ta k ie  ie s t  b r z m i e n i e ;  , , L u b o

*) K tóż zaprzeczy tak zasłużoney pochw ale z tych ,  co n ie -  

zazdrosui cudzey s ła w y , hołd  iey w inny oddać lubią 

p rzecięź  gdy ie . t  o b a w ą , by tak znakom ite dzieło m a 
p o c i ą g n ę ł o  przykładem  sw oim  muldy bacznych czy te ln i­

ków , przestrzec ich  w ypada, że słow a w m ein  używ ana 
L e k tu ra ,  Propagacyia, paraduiące s ło w o , redukuie się, 

S ap ieu iia , ośm ielać na  P ra k ty k ę , Ilak am h ard y ,  forma— 
«y« orderu, Gratyfikacyia, etc etc n ie są polskie.
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Kawalerowie ślubują niawiadomość, nie \vyr2®ł 
kaią się złey  wiary.” Stosownie więc do teg° 
przepisu, lak śmiało Imc Pan Sympłicyusz okre­
śla l ib era łn ość ,  iok za pomocą w cienionego sló* 
wka pseudo, w zbrodnią ią zamienia, którą na nie-” 
przyjaciół piorunem narzuca, nie daiąc nawet 
czytelnikom czasu do rozwagi, i c to dowolni® 

ł bez żadney czyni przyczyny. Nic go w byslryrt* 
nie wstrzymuie pochodzie, kiedy rów nie po»nV- 
slnie przeciw os.wiacie iak przeciw liberalności 
na ledney drodze iednąż walczy bronią; a iak 
owi dawnych czasów Rycerze płci pięknej" 
obrońcy, występuie na herc za cześć sześciole- 
tniey Korrespondencyi, nie myśląc nawet, czy 
rzecz o nią idzie. .Nie dość na tein , bierze pod 
swoię opiekę Naród ca ły , tworzy dla niego ura­
zę  , i nachodzących na cześć iego widzi i korci 
zbrodniarzy. Może b yć, że te śmiałe narzuty 
i  łaiania oszczerczemi, a nawet iak to słyszałem  
śmiesznemi w oczach światowych wydawać sią 
będąS lecz poraniym y, że iest więcey ludzi śle­
po wierzących, niż# świetle widzących, więcśy 
ty ch , co łaiać niż rozumować lubią, nłęeh 

j iam  dość na tey rachubie będzie, do zapewnie­
nia się o pom yślnym  skutku pisma o które rzec? 
idzie.

Odpowiedziałem, iak mniemam, dostateczni# 
i w duchu zakonu nasaego, na czynione przecie
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P'»mu łmó Pana Symplicyusza zarzu ty : pozwol 
teraz nayciemnieyszy Panie, bym  przystąpił do 
zamilczaney a godnćy wiecznego uwielbienia iego 
zalety. ]>fie iestże prawdziwie wielką mys , 
^stanowienia orderu  Pacanowskiey Kozy, dzw i- 
gnienia ley drugiey Szkoły naczelnćy w kraiu  
Naszym ©ddawna kwitnącey, i prz}hiat.ia 
nlachelndy córy bezdzietnemu Niedźwiadkowi 
baszemu! Przeciąż myśl tak piękna, tak ogrom­
na uszła dotąd uwadze naszóy, i mozeby na 
Wieki zaniedbaną została, gdyby ią zapomnieniu 
Die wyrwała ręka Geniuszu. Przyozdób więc 
nayciemnieyszy Panie tak znakomitym czynem,
tak im  ie s t  wskrzeszenie fPacanowskiey K o z y ,

dni szczęśliwe panowania T w ego; obdarz tern 
t i o w e m  dobrodzieystwem wiernych Twoich pod­
d anych , racz ujem uzacnić dzieie zakonu na­
s z e g o ,  zgoła wskrzeszaiąc P a c a n o w s k ą  szko łę ,  
stań się powtórnie twórcą Zakonu naszego; do 
czego stosowny Proiekt o ś m ie la m  s ię  złożyć u  pod­

nóżka tronu Twoi ego.
Po przeczytaniu rzeczonego proiektu, gdy 

2 woli nayciemnieyszego Pana zaięła się ka­
pituła roztrząsaniem trgoz, dały  S>Q s ł j  
szeć przeciwne sobie zdania- Jedni bowiem 
Uważali połąezenie szlachetney Kozy z dosloy 
» y m  Niedźwiadkiem za węzeł równie zaszczy­
tn y  i ak korzystny dla Smorgońskiego zakonu; 
d rudzy  upatryw ali W tern połączeniu uszczer-
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bek niedzwiadkowey godności* iedni widzi®b 
w piśmie JPana Syniplicyuszn które proiekto" '1 
kanciarza dało  pouród, zwyeięzką zakouu obi ro- 
nę , d rudzy  niedorzeczną i śmieszną ramol?* 
JNakoniec, po dostatecznym rzeczy wyświeceni11 

1 by  te ukoiłczyc sp o ry ,  rozkazał nayciemniey" 
szy Pan aby  przystąpiono ad liirnum :  a gdy »'?

‘ kreski wotuiących w równey liczbie za i prze­
ciw proicktowi zna lazły , rozwiązać parilatern 
na stronę proiektu r a c z y ł ,  który natychmiast,, 
przy lekkich zmianach,podpisem swoim w ustaw? 
zamienił, t istno zaś Jm c Pana Syraplieyusza zło- 
tym G ockirn  chaiakterem na pargamuue przepisać 
i złożyć w publiczućy bibliotece rozkazał:  a za­
py tany  od Kanclerza, czy by niebyło wolą iega 
Żeby zalecone od tegoż dzieła w teyźe bibliotece 
umieszczonemi zo s ta ły , tę godną wysokiey swe- 
iey modrości dał odpowiedź: ze lubo ma JPana 
Syraplicyusza za doskonałego znawcę w lyin 
rodzaiu , i chętuieby słowu iego zaw ierzy ł,  
przecięż unikaiąc wszelkiey nowości, chce podług 
przyiętego zwyczaiu wprzód 0 rzeczonych dziełach 
zosiągnąc zdania wydziału ksiąg elementarnych 
w kommissyiNieoświecenia Smorgońskiego zakonu.

Ża zgodność z Protokółem 
Naywyższey kapituły Zakonu Smorgońskiego 

Sekretarz Stanu D rapisla tf ObmawiciLuki 
Sekretarz Glup/cwicz.
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Ułaskawienie mieszkańca wyspy Gawronów.

N a y w y ż s z  y N i e d ź w i e d n i k ,  z ł a s k i  
J e n i u s j u  c i e m n o ś c i ,  M i s t r z  W i e l k i  
S m o r g o ń s k i e g o  z a k o n u  e t c .  e t c .  e tc .

Chcąc dać nowy dowód oycoWskićy ku pod- 
tlanyin naszym łaska\yości, na przełożenie Kan- 
cWza i Ministra naszego sprawiedliwości, sk łon -  
^cnii znaleźliśmy s i ę  do ułaskawienia Gardowrona 
Mieszkańca wyspy naszey G aw ronów , iakoż ni- 
Meyszem ułaskawiliśmy go i ułaskawiamy, a to 
iMd następuiącemi w arunkam i:

A r ty k u ł  i. Kiedy szczera skrucha G a rd o -  
^ rona  i pokorne przestępstw swoich wyznanie, 
kyjy aia nas iedyną pobudką do przebaczenia 
Mu ciężkich zbrodni, których się przeciw nam 
dopuścił; zatćin przebaczamy m u ie in tantum  

quantum  na zawsze się z nich popraw i, i da- 
^ać będzie ciągle dowody przywiązania do oso- 
V  Naszey i zakonu Smorgońskiego. W  prze- 
Mwnym raś razie mieć chcem y, żeby inko re- 
laPs niegodny łaski naszey popadł zaoslrzouey 
N o w o śc i  kar wymierzonych prawami przeciw 
b ieg o m  i odszczepieńcom zakonu naszego.

A r ty k u ł  a. Ż tego powodu rzeczony G a r -  
dowron p r z e z  lat 3. pod dozorem ogóiuey naszey 
to licy i zostawać będzie.
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Dan w Ciemnogrodzie nocy panowania »*' 

•lego etc. etc. etc.

M ruczayło  Mistrz W ie lk i  
L iz iła p a  Kanclerz i Minister S p raw ić*  

Crlupiewicz Sekretarz.

D ekret stanowiący a ka d em ią  i  order Paca' 
nowskiey Kozy.

N a y w y l s z y  N i e d ź w i e d n i k  etc. etc. etc.

G dy  pomnożenie tego wszystkiego co iest użyte' 
cznem i zaszczytnym dla zakonu Smorgońskiego 
.edynym  iest celem starań naszyci,; 2 tego 
powodu na podanie Kanclerza naszego, i pd 
wysłuchaniu  zdania wielkiey kap itu ły ,  ustano^ 
wiliśmy i s tanow iem y, co następnie s

A r ty k u ł  i .  P rzybraw szy Smorgońskiemu 
Niedźwiadkowi za nayukochańszą oblubienic? 
Pacanowską Kozę, na wieczną pamiątkę tego no­
wego m iędzy dwoma narodami węzła, stano­
wiemy order Pacanowskiey K o zy -  kwitnącą za*' 
niegdyś w tem  mieście akademią za prawą córk? 
Smorgońskidy uznaiemy, i iak nayrychley  dżw i' 
gąioną mie’c chćemy.

A r ty k u ł  2. Znamieniem orderu  P acan o w sk i^  
K ozy  iest skora kozia nakształt iłotego rtm* 
zawieszona, na wstędze fałszywp-imiennego 
koloru , z  napisem: suum cuiąuęi
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A r ty k u ł  3. Jedna  iest ty lko  klassa o rderu  te- 

^0 ; nosi on się na szyi albo u  lewego boku.

A r ty k u ł  4. R ozda ie  go M is trz  W .  Smorgoń* 
ŝ 'ego z a k o n u , proprio m o lu , a lbo tia podanie  
^ at!at)owskiey akaderiiii.

5. A r ty k u ł  5. W s z y s c y  W i e l c y  U rz ę d n ic y  
°rderu  Sm orgońskiego N iedźw iadka są z p ia w a  
^ W a le ra m i  Pacanow skiey  K o z y ;  ich wy ią wszy, 

inny  ty c h  dw óch  zaszczytów wraz  posiadać

tnoźe.
A r t y k u ł  6. W a r u n k i  do oslągnienia o rd e ru  

^aranowskiey K o zy  są tez same co i S m o rg o ń ­
skiego N iedźwiadka.

A r ty k u ł  ■). K a p i tu ła  Pacanow ska sk łada  się 
Uócz S ek re ta rza  Jenera lnego  i  5. cz łonków : z 
^Ofych pierwszy m  iest wielki K ózio róg  c z y l i  
^ ‘k to r  A kadera i S m o rg o ń s k ić y ; następnie  czte­
r y  Koziorogowie, czyli dziekani czterech fok u l -  

t e y ź e ,  to ie s t :  faku lte tu  filozoficznego za- 
'G rz a ły c h  p rzesądów , 2d.o wieczney » h b e ra l -  
^<,!!''ią i oświatą w o y n y , 3tio lekarskiego, s t rze -  
^ ° ego od zarazy zdrow ego ro z są d k u ,  4to p ra -  

n.częgo c .y l i  s /.kalu.ącey pieni.

A r ty k u ł  8. C złonków  k a p i tu ły  na ten ty lk o  
kiej'wSły  raZ m ianow ać  sobie z a c h o w u ie m y , 
^a,tępnie zaś podaw anem i nam  będą  na w a k u -  
^  mieysca po trzech  kandyda tów , w y b ie ra n y c h  
U'zez wszystkich K oziorogow  akadem ii  l a c a n o -

I
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wskiey. Sami zaś tylko akademicy za kamty' 
datów do kapitulny vyybranemi być mogą.

A r ty k u ł  9. N ikt akademikiem Pacanowski'11 
być nie może, kto wprzód podług / .w ycza ić  
i ustaw starożytnych tey le  akademii, wśród ry '11'  
ku Pacanowskiego, kozy nie okpie.

A r ty k u ł  10. Na Zna k  wysokiev godności sVfO* 
iey wielki Roziorog nosić będzie czapkę na ks/.ia^ 
wielkiego koziego rogu na przód sterczącego, 3 
uwieńczoną kozim ogonem ; inui Rozmrogow1" 
podobnąż czapkę lecz bez kitki nosić rnaią: p ro '  
ści zaś akademicy czapkę z dwoma małemi k<>' 
ziemi różkami. K oszlur także czyli kiy ko' 
ziarski, iest iedną z oznak ąkademickiey godtl0'  
ści. Za togi wszystkim służyć będą srokalo ko' 
zie skóry łapam i na przodzie spięte.

A i ly k u ł .  11. Za hęrb  Akademii Pącano ' 
wskiey nadaiemy połączone herbowne kleynoty 
Niedźwiadka i Kozy, czyli kozę iadącą n a  n i e d ^ '  

wiedziu z tym napisem: Sic ilur ad astra'.

A rty k u ł .  \ 5. Szczególne urządzenia dla AkO' 
demii Pacanowskiey osobnym przepiszemy k>e'  
kretem.

Działo się w Ciemnogrodzie nocy etc. etc. et& 
Mvuczayto M islrz Wielki.

Liziłapa  Kanclerz etc. etc. ■ etc.
j  l\fo~
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Nominacyci na W ielkiego Kosioroga Pacanow­

skiego
N ayw yzszv Nifldzwicdjiilt etc. etc. etc.

Znakom ite zasługi, gorliwość t u  Zakonowi 
Naszemu , uprzey m ie nam  m iłego b ra ta  Sym — 
plicyusza Pazurodzierskiego, sk łon iły  nas do 
Mianowania go pierwszym  kawalerem i Kancle- 
l *em O rd eru  Pacanowskiey K ozy, iako tiź  do po­
mierzenia m u znakom itego U rzędu VY„ii;lkiegx J ^ 0* 
4'oroga c z y l i  R ektora wskrzeszoney przez nas 
Akademii Pacanowskiey •, a ze tenże pierwszy 
Myśl nam tak chwalebną p o d a ł , iem u urządze­
nie i organizacyą A kadem ii Pacanowskiey po­
wierzamy, ufni w światłe, gorliwości i talentach 

*ego.
M a tedy  naym ilszy nasz b ra t Sym phcyusz 

Młać się niezwłocznie do sławnego miasta Paca- 
‘Mwa, z  p r z y b r a n e m i  a godneini siebie tow arzy- 
SMtni: a tę pielgrzym kę iak nayrycb ley  odpra­
wiwszy, zacząć urzędow anie swoie od zw ykłego 
^ ą d k u  okucia kozy n a  Pacanowskim r y n k u ;  
kl<iry to obrządek z iak naywiększą uroczystością
0<ipra\vić będzie starał się. * )  Zastanie

' )  C zy b y  n ie  d o b rz e  z ro b ił J P . S y m p l ic ju s z , g d y b y  o w e ­

go  k i i . ,k tó r y m  w  p iśm ie  sw o lem  n a  w szy s tk ie  s tro n y  t .k  

ż w aw o  m a c h a , t e  p o w ie m  z a g ra ia  , n i y l  w  p rz e p .sau e y  

io b ie  p ie lg rz y m c e , k u  p o d p o rz e  i  o b ro n ie  g o d n ó y  o so b y  

aw o iey , b o  ta k i .  i e s t  z w y k le  k iia  p rz e z n ac zen ie  w  r ę k u  c z ło ­

w iek a  ro z s ąd n e g o . C zy b y  ta k i#  n ie d o b rz e  z r o b i ł ,  g d y b y

6 Paidńrnik  T. FI. *7
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nominowanych od nas osobnym DpVretom crt6'  
rech Dziekanów akademickich Fakultetów, i  kt0 
remi rozpocznie działania sw oie, i nam o ui^ 1 
zda dokładną sprawę.

Działo się w Ciemnogrodzie nocy etc. etc. etc.

Mruc.zayło Mistrz W ielki «tc* 
Sekretarz Stanu D rapisław  Obrnawiakki<

od tąd  zaniechał podobnego rodzaiu ł a n ó w , do szczególe!#  

k ry ty ce  Poticyi podpada. K iedy K arolus Sudertnapski 'Sc^ 

K ró l S zw ed zk i, podobnych aię zaatow  z W . Zanioyski)11 

d op u śc ił, w ieźłe  JP . S ym plic ju sz  iaką od niego n tię d #  
innein i odebrał odpow iedź ? —  „  C z y lił m niem asz K a r o l u s i *  

* • i f  k raiu  zaszym  zbyw a n a  kiiacb? "  Sał sapientt.



N o w i n y  L i te r a c k ie ,
P o d l u *  powszechnego o d g l o s a  w  m ie s ią cu  P a-
s d , i , , , d k u  o t w o r z o n ą  * o s l a m e  A k a d e m n a  w  VS a 
«*a-.vw. D o t ą d  s i i a y d o w a l  s .ą  t u t a y  w y d z . a r  A k a -  
d i n d c k i  i k a r s k i ,  k t ó r y  p r o n . o c y e  n a w e t  d o k t o i  
rtie o d b y w a ł - ,  n a d t o  s z k o ł a  f r a w a  «do ki<o y  

„ , « ; , r v  r>w  S o T , 5' p o d  

ł k U  Ł o l i c z n y  , d o
•a w faśi  i w e y  f i lo z o f i i ,  \i u d z ie  - n a t u r a l n y c h  
h i s t o r y c z n y c h ,  m a t e m a t y c z n y c h ,  n a t u r a l n y c h ,
i t. d ^n ad to  ,wydz,ia ł  t e o lo g u ' / 11).

. w a . m ,  ‘ ; \ " ; “ S f l o k o T .
•w ia tą  p r z e z  uderzenie o d  k o m a  ,
h ick i  ( L e r a ł  » * " » £ £ £ *

S i l i 1 £ /  ”“k ,.KbT«ta
» i ł . 2 l  i f u t o r  k i l k u  p i , . n  ««.ł>Uw.o »  l « k «  
^ u n r t i z k i m  w y d a n y c h .

D n i a  ao . W W ś m a  p o  s k o ń c z o n y m  P ? P ' ^  
t a ło d z iv ż v  w L i c e u m  W a r s z a w s k  1 e m  , 1 m  1 a n  t  y
Dzez JVV. Stan. Hr- Polock.ego M . t m l r a  Db
**<;dów r e l i g i y n y o h  , ^ ^ ^ R . k t o r t
ihowie,, ofiarował tenże W . isn ae
'Vi L ic e u m  d z ie ło  sw o .e  r o z p r a w  o u  P
s k i n i ,  k t ó r e m u  p r z y p o w l ; , » • * «  « ! ó Ł w s k i e R 0
JVV M in is te r  n a  r ę c e  N a m ie s lu ik a  V  i ! L
W a l  z l o t y ,  b i ty  w m e n n ic y  * s ł« -
c z d c e l i  v i e k o p o . n n e y  p a m . ą l k .  J  }e n ię m
P i l i k a  p o l s k ie g o  a u t o r a ,  k t ó r y  z  i o z i  ^  _
p r z y i ą t  t e n  d a r  w s p a n i a ł y c h  r o d a k o w .  }
dniO y s t r o n i e  tego  m e d a l u  ,est  p o p i e c  ,e vt n d ^

rzaiąc-dm p o d o b i e ń sUv’J " 7 7 ) !*\, 0 s t r o n i e  o d -  
J»tsem: S a m u e l  B o g u m i ł  L i n d e ,
" r ó t n e y  w ien iec  d o b o w y  , n . .  , , J e x e r d /d
* to w n ik  p o ls k ie g o  ię z y k a '”  rtomzey_ z a s  
„ Z io m k o w ie  1 8 1 6 ”  ( *  Gazety W a r s z a w . )



d o n i e s i e n i a  k s i ę g a r s k i e .

K o n s ty tu c y a  trzech  m iast w olnych  A nzca tyck id1 
L u b e k u ,  B re m y ,  H a m b u r g a ,  z w y k ła d e m ,  iak» 
s topień  te miasta zaym ow ać p o w in n y  w handlo< 
w óy  E u r o p y  orgauizacyi, przez K aro la  de W ielers, 
z kar tą  geograficzną i p rz y d a n y m  trak ta tem  koO ' 
g resu  \ \  iedeńskiego, tyczącym  się miasta KrakoW* 
i i ego konsty tucy i .  w K rakow ie  *816. 8 ro  zł. kt

P odróże  m łodego K ostysa  od wschodu na połi*' 
dnie. z kopersz tychem . w B ia łym stoku  1809. zł, 5.

Dielo to to oryginalnie napisane w ięzylu nie* 
mieć Urn przez P. Ekartshauzen, tłómaczone iest 
także na ięzyk rossyyski, a z tego przez J. II. prze*1 
łojone na polski. Żywa imaginacya znamionuti 
szczególniej autora.

Zbiór krótki początków f iz y k i przez Stefan*  

Stubielemcza ułożony z programmatu w y d a n eg o  

dla szkoły politechniczny Paryzkićy przez S ter  

fana Barrucla wydany, w W ilnie 1816. 8ro *1. V

Wiadomo is nauki przyrodzone we Francji do 
najwyższego prawie doprowadzone t ą  stopnia*
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Zaw sze za tem  d z ie ła  tego narodu m ile  od rodu..
p rzy ię te  być m m z ą , iako  obeznaym uiące ich  

2 dalsze m i  urnieięt ności postępam i.

M owy, pochwały i rozprawy St. Potockiego-, 
dvva tomy. w Warszawie in 8vo. *!• *5.

T o m  p ierw szy  od n ie iakiego  czasu znaydu ie  się  
iui w  ręku publiczności. T u m  za ś d ru g i św ieżo  
* druku  w y d a n y , w  połow ie zaw iera  rozpi aw y  
0 ięzyku  p o lsk im  i  w y m o w ie , tudzież charaktery­
stykę celnieysżych m ówców naszych, naw et i- z  cza-, 
"ów S ttm is la w a  A u g u st a , n iem n iey  obraz h istoryi 
literatury po lskiey w  różnych iey w iekach . ,

Listy obywatelskie do Jana Węgleńskiego, 
In 8vo i8 i6 , ł1, *•

T rzy  iu ż  listy takowe w yszły z  druku  i m a ią
zególniey za cel ekonom ią polityczną i  a d m in i-  

Hracyą kra iu  naszego.

Doświadczony ogrodnik w W rocławiu 1816.
zł. 5.

P ism o  to zw łaszcza  d la  w łaścic ie li ogrodów  
1 choduiqeveh drzew a  owocowe m ite m  b ęd zie , za­
w iera bowiem  w iele now ych dośw iadczeń i  uwag  
ściągaiących się do w ypielęgnow ania  i  uszlache­

tn ien ia  d rzew  owocowych.

Mannalik historyczny zawieraiący waznieysze
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wypadki od początku świata aż do roku 
in iamo w W rocław iu i 8 i5 zł: 3. gr*

"Dziełko to śluzy szcz'golniey dla wpoi**1 
14> paniięci czynów i wypadków znakom itszych; 
rewolucji Jrancuzkiey począwszy, zdarzenia są & 
do lilia i roku oznaczone,

Opis sfaroiyfctiey Polski przez Tomasza Swi?' 
('kiego 2 tomy 1816 . zł.

Prawdziwie upragnionerą było - dzieło podob$  
w  ięzyku p o lsk im , nie  tylko' dla m łodzieży 'af* 
i  dojrzalszego w ie lu . JS adewszysiko w  edukacji1 
pryw atnej do zaszczepienią wiadomości history" 
cznyc.h o k ia iu  ojczystym , wielce posłużyć męzfii 
lecz i  biegleyszym dla odświeżenia w pam ięci <hd 
rozproszonych a przez autora z mnóstwa rozm ai" 
tych pisarzy, pracowicie zebranych , m item  będzie 
czytanie dzieła  niniejszego.

Pierwsza książka nauki, z 5o obrazkami illu ' 
minowanemi do pożyteczney zabawy rozum11 
i przyiemtiśy rozmowy dla dzieci, w W rocławia  
in 8vo. 1816 z|. 3&

Z aleca się to dzieło szczególniej ozdobnemi 0 "  
f in a n ii i p ięknem  onych i Iluminowaniem.

Nauka matematyki do użycia szkoły ele- 
mentarney artylleryi i inżenierów przez Ale** 
Kar. Konkowskiego professora matematyki w ley*



szkole. Tora Ł obeyrauiący arytmetykę.
*  W arszaw ie  » 8 n  in 8vo na przednim papie-
fZp zł. 5.

, z l  4- wodnym

P rzed  p a rą  m iesią ca m i czyta ła  publiczność  
to d z ie n n ik u  W ileń sk im  krytyczny rozbiór tego  
dzieła. R ecenzent n ie  tylko zachw ala  i e ,  ale  
»lu d n ie  naw et ze w zg lędu  co do u k ła d u  i  w y k fa -  

pierwszeństwo p rzó d  a ry tm etyką  L h u L e ra  i Czó~' 
d h a , w ys ta w ia ł tylko w ysoką ceny iego u tru d n ia -

Hpą nabycie w  szkołach. 'A u to r  pow olny n a  W  
«e u w a g i, z n iż y ł  cenę onego z ceny dotychczaso-  
toĄ złotych  7 n« 4 z ło te , i sądzi ze ty m  sposobem  
"obycie u ła tw iw szy , m/yecy U  upowszechni i do 

hydan ia  dalszych tom ów  przystąp i.

Slow ko o filozofii 2 pow oda m aiącey się *»- 
Prowadzić szk o ły  g łów u ćy  w W arszaw ie przez 
łóz. Bychawo*  byłego Kapitana. W W a r sz a w ę

*8i6 in 8vo Z*‘

fcl nu/or co przez f ib z o f i ią  rozum ieć trze - 
6a, W / e m  ftartfao dziw aczne o w yrazie  i  cnU y
nauce m a ią  w yobrażenie. P rzvstę ,ude  n a  końcu 
do ro-M tidu poiedynrzych  części filo zo fii i okaza­
n a  zw iązku  w ia k im  m ięd zy  sobą zostaią.

Ekonom ika powszechna kraiowa narodorf 
Prze* W a le ry  ana Strzeraieri Hr. Slroynow skiego

S en a to ra  i t. i. w  W a r m w i e  iS afi m  lo l.  z ł - 1 3 .
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Autor znany z dzieła swego tchnącego p r a w d i l* 
wie liberalnym duchem o ugodach z włościanami 
obeymuie w ninieyszem dziele cały ogrom ekorW *  

mu. politycznej. Dochód z pism a tego obevmWT 
cego i 3 i arkuszy, przeznaczony iest na rzece towa­
rzystwa dobroczynności w W arszawie. /

Pisma własne i przekładania wierszem AloiZ' 
Felińskiego. Pom I. w W arszawie 1816. iu 8v<> 
łia pięknym  popierze ,4.

jbiinieyszy tom  / .  zawiera rozprawę o pisowni 
polskiey, i  przekład ziemiaństwa D, lilla , którego 
małe w yim ki tak chlubnie są publiczności znane.

Chirurgiia obozowa przez Tomórowicza Sztaba 
Lekarza pułku 7g0 piechoty, w W arszawie 18.6


